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DARMO! 


Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na "Gazetę Polską.” który zapłaci 
RA za cały rok z góry. 


Nowy abonent ma prawo do pre- jeg 


mii w sumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. 

Oferta po- 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską. 
która ma obe- 
enie 10,000 a- 
bonentów. a 
gdy dojdzie do 
15,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego ubonenta, uże- 
by jak najprędzej dobić do 15,00%), 
u wtenczas będzie odbieruł gazetę 


o wiele większą, a tem samem be- G 


dzie miał więcej do czytania. 
Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który psk 
nie prenumeruje "Gazety Polskiej 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą futygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjacielu zdobyć na na- 
szego abonenta, Za tę fatygę I do 


brą chęć ofiarujemy zu każdego nou- 
wego abonenta niebyws'y dwudo- 
larawy podarunek, to iesi. Koreo: 
skup 4 3+ wiuokami Kęko an 
skiej ZA DARMO, a nowemu 


abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, pośleny w premii ksią- 


żek wartości jednego 


olara. 


Załączona ryciua przedstawia stereoskop, który otiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej. 

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Wydawca “Gazety: Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, III. 


æ 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 
niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode lsland, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę 2a Gazetę Polską, 
idąc do Pracy, niechaj pozostawią w domu pniądze i upoważnią swoje 

a 


żony do zap: 
jakie sobie obiorą, 


cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
ponieważ wieczorem po 6-ej 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


“Gazete Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 


czasu w ciągu roku. 


«Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 


roku 81.26, na kwartał 75c. 


«Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
tana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 0c. 


. ,. r . 
Wiadomości Zagraniczne, 
Zaburzenia w Armenii. 

KONSTANTYNOPOL, 4 
lipca. — Donoszą z Musz w 
Kurdystanie, że Kurdowie pu 
Stoszą wioski, że zabili 14 
Armeńczyków, sądząc, że onł 
to skrycie zamordowali urzę- 
dalka Kurdów, szeryfa Ang- 
hazu. 


* 
* 


* 
Korea stawia się ostro Japonii. 


JOKOHAMA, 4 lipca. — 
Z Seoul donoszą, że rząd 
koreański nagle zażądał, aby 
Japonia zniosła swe urzędy 
pocztowe na Korei | przepę 
dziła urzędników. 

Zatargi Korei z Japonią 
zaostrzają się ciągle. Na dnie 
tego widnieje ręka Rosyi. 

* * 


* 
Nowa kolej wisząca w Saksonii. 


DREZNO, 4go lipca. — 
Przed niedawnym czasem o: 
warta tu została nowa kolej 
£órska, jedyna w swym ro- 
dzaju na całym świecie, Linia 


kolei tej idzie od Loschwitz, 
wioski nad brzegiem rzeki El 
by, oddalonej o pięć mil od 
Drezna, aż do wyżyn Roch- 
witz, czyli wogóle 250 me- 
trów. 

Każdy wagon zabiera 50 
pasażerów. Wagony  zaopa- 
trzone Są w różne przyrządy 
wykazujące szybkość biegu itp. 


* 
+*+ * 


Dziewczyna uprowadzona z Paryta. 


PARYZ, 4go lipca. — Lu- 
cya Leobałd, sierota wycho- 
wywana w klasztorze Franci- 
szkanek, uprowadzoną zosta- 
ła wczoraj. Wraz z innemi 
wychowanłcami szła ona na 
mszę, gdy do niej zbliżyła 
się jej siostra Adela Leobald, 
| przy pomocy dwóch męż- 


czyzn, wsadziła do powozu | 


odjechała, 

Towarzyszki i zakonnice 
puściły się w pogoń za po- 
wozem, ale daremnie, bo ten- 
że wkrótce zniknął na zakrę- 
cie ulicy. Poruszono policyę 
całego Paryża, ale ta wykra- 
dzlonej nie umie odszukać, 


W Belgii zanosi się na rewolucyę 


BRUKSELA, 4 lipca. — 
Główny zarząd partyi robo- 
tniczej ogłosił manifest do 
publiczności, w którym zwra- 
ca uwagę na fakt, że rząd za 
pomałał lekcyę dawniejszą i 
zdaje się nie wiedzieć o po- 
tędze socyalizmu. 

Manifest tea w końcu po- 
włada, że jeżeli rząd nie bę- 
dzłe słuchał narodu, to tenże 
pewny swych praw i przywi- 
lejów wypowie rządowi wal 
kę o powszechne głosowanie 
i uzyska takowe. Godzina 
walki nadeszła, powiada ma- 
nifest, i jeżeli pokojowe spo- 
soby zawłodą, naród nie za- 
waha się wzniecić rewolucyę, 


+ S « 


Rankructwa w Europie, 


ODESSA, 5go lipca. — 
Bank handlowy w Charkowie 
upadł, powodując finansową 
panikę w całej Rosyi. Defi- 
cyt podają na 5 milionów 
rubli. 


CASSEL, Prusy, 5 lipca. 
— Starania kredytorów i ku- 
ratorów upadłego banku lip- 
skiego spełzły na niczem. 

Wskutek tego ogłoszono 
dzisiaj bankructwo spółki, po- 
sladającej tu największe spi- 
chlerze zboża. Prezesa spółki 
sarrata Spekulacy ma 
być powodem upadku. 


* 
* * 


Porto Rico chce mieć wolny handel. 
SAN JUAN, Porto Rico, 


5 lipca. — Pierwsza uroczy- 
stość czwartego lipca stała 
się godną zanotowania, a to 
wskutek tego, że w dnłu tym 
lud tutejszy uchwalił i podpi- 
sał rezolucyę, aby zniesiono 
całkiem tarytę pomiędzy Sta- 
nami Zjedn. a kolonią, i aby 
proklamacya w tym wzglę- 
dzie ogłoszoną była d. 25go 
lipca, jako w rocznicę przyję- 
cia tamże flagi amerykańskiej. 

Miasto w dniu 4go lipca 
przystrojone było bardzo wspa 
nlale, a przyjęcie rezolucyi 
dało powód do różnych de- 
monstracyl. 


* * 
Czwarty Lipca na Kubie- 


SANTIĄGO de Cuba, 5go 
lipca. — Uroczystości ogło- 
szenia niepodległości amery- 
kańskiej obchodzono tu z rzę- 
du przez dwa dni, i zdaje się, 
że dzień ten stanie się dla 
Kuby świętem narodowem, bo 
na całej wyspie dzień ten z 
entuzyazmem obchodzono. 

W rocznicę zniszczenia flo- 
ty hiszpańskiej urządzono wy- 
cieczkę do szczątków pozo- 
stałych po zniszczonych sta- 


tkach wojennych, a pewien, 


Hiszpan wygłosił przy tej o 
kazył mowę. Wyraził on żal 
z powodu zniszczenia foty 
hiszpańskiej, ale zarazem za- 
dowolenie z rządów Amery- 
kanów na Kubie, które wy- 
kazują, że Kubie wyszło to 
na korzyść i pożytek. 
* Mie a 
Boerzy nie poddadzą się. 

LONDYN, 6go lipca. —W 
czasie dyskusyi czwartkowej 
w izbie panów, gdy omawiano 
kwestyę zakcńczenia wojny, 
Brodrick sekretarz ministery- 
um wojny oświadczył, że je- 
nerał Kitchener przed paru 
dniami pozwolił komendanto- 
wi jenerałowł Botha na prze 
słanie szyfrowanej depeszy do 
prezydenta Krugera i na o- 
debranie również szyfrowanej 
odpowiedzi. 

Rezultatem tego porozumie- 
nia się było, że Dewet, Bo- 


tha i kilku innych dowódz 
ców boerskich wydali pro- 
klamacyę do Boerów, oświad- 
czając, że prez. Kruger tylko 
na zupełną niepodległość się 
zgadza, i że wskutek tego 
wojna prowadzoną będzie, pó- 
ki ten cel nie zostanie osią- 
gnięty. 

Wobec tej deklaracyi ab- 
surdem by było podawać Bo- 
erom warunki, które miesłąc 
temu były możebne, więc 
Brodrick jest tego zdania, że 
wojna powinna być prowa- 
dzoną póki rząd angielski zu- 
pełnego nie odniesie zwycię- 
stwa. 

Debaty nad sprawą tą przy: 
brały wreszcie charakter bar- 
dzo gwałtowny, nie szczędzo- 
no sobie cierpkich słów, a 
Willłam Redmond, Irlandczyk 
nadmienił, że jest to dzień 
wolności poza morzami, i że 
rocznica ta powianaby mę- 
żów stanu czegoś nauczyć. 

Potem w tej kłótni brali 
udział prawie wszyscy obe: 
cni, tak, że prezes musiał 
zamknąć posiedzenie. 

* » * 

Prawo wojenne w Argentynie. 

BUENOS AYRES, 6go li- 
pca. — Ogłoszono tu prawo 
wojenne na sześć miesięcy, a 
nadto rząd ustano enza- 
rę na wszystkie depesze. 

Minister finansów, dr. E. 
Berduo zrezygnował, a spra- 
wy wogóle w wielklem są 
zamięszanłu. 

Ogłoszenie stanu wojenne- 
go nastąpiło wskutek rozru- 
chów, rozpoczętych przez stu- 
dentów. Zaburzenia te były 
tak znaczne, że musiano naj- 
pierw policyę znacznle po- 
większyć, a gdy i to nie wy- 
starczało na utrzymanie po- 
rządku, rząd ogłosił staa wo- 
jenny na pół roku. 


* * , 
Książe Hohenlohe umarł. 

BERLIN, 6go lipca. — 
Książe Karol Wiktor von 
Hohenlohe, były kanclerz 
państwa niemieckiego umarł 
wczoraj wieczorem w Ra- 
gatz w Szwajcarył. 

Ks. Hohenlohe urodził się 
d. 31 marca 1819r. I był dru- 
gim synem Franciszka Hohen- 
lohe z linii Waldeaburg. W 
r. 1900 zrezygnował z urzę- 
du kanclerza. 

. 
* * 
Aguinaldo podobno zdrajcą. 

LONDYN, 6go lipca. — 
Tutejszy “Express” donosi, 
że Aguinaldo sprzedał spra- 
wę niepodległości Filipin rzą- 
dowi amerykańskiemu za ce- 
nę milion dolarów. Wiado- 
mość tę potwierdza Edward 
McEvoy, bogaty kupiec z 
Manili. Powiada on, że trans- 
akcya dokonaną została z wie- 
dzą prezydenta MckKinleya 
za pośrednictwem jenerala 
McArthura. 

Złapanie Aguinalda było 
tylko upozorowane. Okazy- 
wał się on nieraz przekupnym 
zdrajcą łatwowiernych Fili 
pińczyków. 


* * 


* 
Dr. Leyds zaprotestuje. 

LONDYN, 6go lipca. —Dr. 
Leyds, reprezentant Boerów 
w Europie ma wysłać w tych 
dniach protest do wszystkich 
mocarstw w sprawie hanie- 
bnych nadużyć wojsk angiel- 
skich nad koblłetamł i dzie 
ćmi w Transwaalu. 

Anglicy nie oszczędzają po- 
dobno ani chorych, poniewie- 


rają zdrowych i maltretują 


dzieci. 


* 
* 


* 
Anglia buduje 19 okrętów wojennych. 


LONDYN, 6go lipca. —W 
Izbie panów H. O. Arnold 
Foster, sekretarz admiralicyi, 
ośwładczył, że w programie 
marynarki na rok 1901 zamie 
szczono budowę 19 nowych 


okrętów wojennych, a mia-* 


nowłcie: 3 okręty wojenne, 
6 krążowników i 10 do ni- 
szczenia torped. 
++ z « 
Anglia azle nowe wojsko. 

LONDYN, 7go lipca. — 
Sytuacya polityczna staje się 
bardzo niepewną. 

Rząd czyni nowe przygo- 
towania, aby wojnę w połud. 
Afryce na nowo rozpocząć i 
dlatego wyszle wkrótce 30 
tysięcy piechoty do  połud. 
Afryki, a Boerów branych w 
niewolę, każe wysyłać na wy- 
spę św. Heleny. 

* 
* * 

Kitchener teroryzuje żołnierzy. 

LONDYN, 7go lipca, — Z 
Afryki południowej nle ma 
wieści pocieszających, a lord 
Kitchener żelazną ręką prze- 
prowadza dyscyplinę wojsko- 
wą, karząc bardzo często śmier 
cip żołnierzy, którzy w jak!- 
kolwiek sposób / zaniedbali 
swych obowiązków. Najlżej- 
sze przekroczenie karane by- 
wa surowo, a jeżeli żołnierze 
angielscy poddadzą się Bo 


erom, i z niewoli bez broni 
wrócą, czeka ich pewna 
smierć. 


Dotychczas tak oficerowie, 
jak i żołnierze wzięci przez 
Boerów do niewoli a po tem 
puszczeni zostali karani śmier- 
cią, albo też ciężkiem więzie- 
niem, władomo_ bowiem, że 
Boerzy nie zatrzymują jeń- 
ców, ale odebrawszy im broń 
i wszelkie zapasy, każą im 
wracać do swego obozu. 

Z tej przyczyny lord Kitche- 
ner zaprowadza w armii re- 
guły jak najostrzejsze, i ka- 
żde poddanie się nieprzyja- 
cielowi rozpatrywane jest 
przed sądem wojennym, 

Gdyby ogłoszono listę żoł- 
nierzy straconych w ten spo- 
sób, to mało zapewne znala- 
złoby się rekrutów, ofiarują- 
cych się ze swemi usługami 
do połud. Afryki. 

. 


* * 
Bandyta przedstawia warunki. 


LONDYN, 7go lipca. — 
Sprawa bandyty  Musolina, 
który przez miesięcy kilka 
zdołał ukrywać się przed po- 
licyą i żołnierzami, przeszła 
obecnie w stan układów. Mia- 
nowicie signor  Mariglea, 
major z Africo di Calabria, 
przybył do Rzymu, aby przed- 
stawić rządowi warunki, na 
których Musolino zgodzi się 
poddać. 

Musolino przedewszystkiem 
tłomaczy się, że skazany zo 
stał nie słusznie za morder- 
stwo, gdyż przeciwnika swe 
go zabił w obronie własnej. 
Podda się więc, jeżeli rząd 
pozwoli mu na wznowienie 
procesu. 

O pomordowanych później 
nie troszczy się wcale. We 
Włoszech nie ma kary śmier 
ci, czekałoby więc Musolina 
dożywotnie więzienie. 

* * 
* 
Francuzi nie zniosą intryg. 


PARYZ, 9 lipca. — Temps 
zamieścił wczoraj artykuł, tra- 


ktujący o kwestyi marokań- 
skiej w sposób widocznie 
przez wyższe sfery Inspiro- 
wany. 

Wykazawszy na początku 
artykułu w jaki sposób Ąme- 
ryka, Anglia i Niemcy roz- 
szerzyły swe interesa, radzi 
Francyi, aby czyniła to samo, 
jeżeli chce pozostać wielką 
potęgą. 

Artykuł wykazuje, że przy- 
szły rozwój Maroka zależy od 
Francyi, ale zwraca uwagę, 
aby wpływu tego nie narzu- 
cano. Najlepiej utworzyć rząd 
krajowy | przez to uniknąć 
komplikacyt. Ale Maroko mu- 
si zachować zupełną niepodle- 
głość, powłada autor, I dla- 
tego nie powinno się pozwo- 
lić na intrygi innych państw. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— W  lndlanapolis, Ind. 
zmarł sędzła William A. 
Woods, należący do okręgo- 
wego sądu Stanów Zjedno- 
czonych. Smierć przyszła na- 
gle. Znany on był w kraju z 
wyroku chwłlowego, wydane- 
go przeciw Debsowi w czasie 
pamiętnego strajku  kolejo- 
wego. 

- xmerlcan Shipbuilding Co. 
w Cleveland, Ohio, odebrała 
kontrakt na budowę pięciu 
stalowych parowców, każdy 
po 400 stóp długości, kosztem 
$1,250,000 razem. Okręty te 
kursować będą po jeziorach. 


— Z Breckenridge, Colo. 
donoszą, że iskry z lokomo- 
tywy wznieciły pożar w la- 
sach na górze Baldy. Spio- 
nął las na przestrzeni kilko- 
milowej. 


— Nowe lejarnie na wy- 
spie Neville przy Pittsburgu, 
należące do American Steel 
and Wire Co., puszczono w 
ruch w zeszłym tygodniu. 
Zatrudnłają tam tylko 175 ro- 
botników, a to z powodu u- 
żywania różnych maszyn, za- 
stępujących robotnika. 


— W Pittsburgu powstala 
spółka p. n. Pittsburg Steel 
Co. Zakupiła ona 60 akrów 
gruntu przy Monassen i po- 
buduje tamże tego roku wiel- 
ką walcownię stali I fabrykę 
drutu, kosztem 2 milionów 
dolarów. Pracować tam bę- 
dzie 1500 robotników. 

— Plant fabryczny Lacka- 
wana Co. w Stony Point, za- 
kupiony został przez kapita- 
listów z New Yorku i prze- 
nłesiony ma być do Buffalo. 
Pracuje w tych fabrykach 5 
tysięcy robotników.  Wiado- 
mość o przeprowadzeniu fa 
bryk Lackawana Iron and 
Steel Co. okazuje się niepra- 
wdziwą, 

— W Columbus, Ohio, od- 
był się pojedynek dwóch 
sierżantów z regularnej armii 
T. Spaldinga i Elmer Johnso- 
na. Przyczyną nieporozumie- 
nła była kobieta. Obaj sier- 
żancł padli od kul. 


— W Crawfordsville, Ind, 
pani Carrie Nation przybra 
wszy sobie do pomocy kilka- 
dziesiąt dzieci i uzbrolwszy je 
w toporki, rozbiła jednę szyn- 
kownię, a wszelkie trunki tam 
się znajdujące, wylała na zle- 
mię. 

— Z budynku rządowego 
aa wystawie pan amerykań- 
skiej w Bufłało, N. Y. skra- 
dziono marek pocztowych na 
$4,020. Kradzieży dokonano 
o północy ł to pomimo czte- 


rech stróży, pilnujących bu- 
dynku. 

— W Gloucester, Mass, 
zmarł sławny historyk ame- 
rykański, profesor John Fiske 
z Cambridge. Był to jeden z 
najwykształceńszych Amery- 
kanów. Mając lat 6 znał o- 
prócz anglelskiego dokładnie 
język łaciński, a w ósmym 
roku grecki. Napisał kilka 
dzieł naukowych, cenionych 
tutaj i za granicą. 

— Miasteczko Niles, Mich. 
nawiedziła trąba powietrzna, 
Kilkadziesiąt budynków bu- 
rza rozwaliła, druty pozrywa- 
ła i uszkodziła plant elektry- 
czny. W hotel Saxe uderzył 
piorun. 

— Pożar zniszczył miaste- 
czko Dallas Center w Iowa, 
25 mil od Des Molnes, Iowa 
odległe. 


— W pobliżu Toledo, O. 
na jezłorze przewróciła się 
łódź z czterema osobami, któ- 
re jednakowoż zdołano wy- 
ratować. 


— Andrzej Carnegie ofia- 
rował miastu San Francisco 
w Kalifornii $750,000 na za- 
łożenie biblioteki, jeżeli mia- 
sto uchwali dać rocznie po 
$75,000 na utrzymanie tejże. 


— Obliczono, że w ciągu 

zaiostitowych 'upalów umar: 
ło w Stanach Zjednoczonych 
1,101 osób wskutek poraże- 
nia od słońca. Najwięcej w 
New Yorku, bo aż 900 osób, 
najmniej w Chicago, bo tyl- 
ko cztery, 

— Jupiter Steel Co. zaku- 
piła sześć akrów gruntu na 
wzgórzu Roslyn przy Carne- 
gie I zbuduje tamże fabrykę 
stali. 

— Budynki spółki Cappe 
Glass w Swissvale, Pa. będą 
wkrótce gotowe. Robota roz- 
pocznie się wkrótce w tych 
hutach, 


— Miasteczko Versailles, 
O. ucierpiało dużo wskutek 
pożaru ubiegłej soboty. 40 
domów handlowych zostało 
zniszczonych, a szkody wyno- 
szą około $750,000. Sto osób 
pozostaje bez dachu nad głos 
wą. 


Ostatnie Wiadomości. 


PITTSBURG, Pa., 1o go 
lipca.—Strajk robotników ze 
stowarzyszenia Amalgamated 
zostanie zapewne jutro, we 
czwartek, ukończony. Odby- 
to konferencyę, która zapo- 
wiada pokojowe zakończenie 
sporu. 


CHICAGO, 10 lipca. —W 
South Chicago przy Commer- 
cial ave. spaliły się dwa dre- 
wniane domy, należące do 
Polaków. Piotr Rudowicz, ra- 
tując swą szwagrową, panią 
Szymkus, sam stał się ofiarą 
pożaru. Policyanci wyratowali 
kilkoro dzieci. Ogień był pod- 
łożony. 


KOPENHAGA, o lipca. 
Amerykańscy i duńscy kapi- 
taliści proponują utworzenie 
linii okrętowej z Kopenhagi 
t Chrystyanii do Chicago. 


CHICĄGO, 10 lipca. —Or- 
ganizacya Koights of Pythias 
bankrutuje. Pół miliona dola- 
rów długu, a w kasie tylko 
135 dolarów. 


CLEVELAND, O., 10-go 
lipca.— Przy Nottingham, O., 
pociąg osobowy wjechał na 
towarowy. Dwie osoby za- 
bite, a kilkanaście poranio- 
nych. 
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INTERES BAN KOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


—do waj W. Ks. Poznańskiego PE, 
ZE” Wschodn. i Zachodnich 1 Bzląska a > 


GULDEN RI ZŁR.—do Austryt, BAS RENE 
Morawii i Węgier . . 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi | Belgii 


GULDEN—do Holandyl 


KRONER—do Danti, Szwecyt ! Norwegii 


LIRA—do Włoch 


Na 


l 9. absodu> 76 (ea s To 


KURĘ PORTORYUM 
3 24 © 15c 
„A „41% 25e 
52 1% 25c 
18% 15c 
W: 42; 25c 
"0 a E © 25e 
AE ALE 18,5% 25c 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nfe jest 


pod kontrolą rządową. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Lipiec. 
11 C. Piusa I. p., Plateona. 
12 P. Jana Gwalberta. 
13 S. Eugeniusza b., Małgorzaty. 
14 N. Bonawentury p. 
15 P. Henryka króla. 
16 W. Reinholda. 
17 Śr. Aleksego i Gebharda. 


POLSKA. 


Pod Moskalem. 


— Z Królestwa pol- 
skiego plszą: Mrozy marcowe 
zrządziły w polach takie spu- 
stoszenła, jakich spowodować 
nie może anl posucha w lecie, 
ani długotrwały deszcz w żniwa. 
Klęska dotknęła kraj cały 
z wyjątkiem niewielu tylko 
powiatów. W całym niemal 
kraju oziminy przepadły prawie 
zupełnie. 


Łódź. Wskutek urwania 
się chmury woda zalała jedną 


dzielnicę Łodzi. Straty są 
olbrzymie. 

Zwinięcie czasopisma 
“Ateneum.” Dzienniki war- 


szawskie w potwierdzeniu wia- 
domości naszego korespon- 
denta warwszawskiego, za- 
mleszczają następujący list: 
“Od 1 lipca br. wydawnictwo 
miesięcznika "Ateneum"ustaje. 
Prenumeratorom, którzy 
wnieśli przedpłatę poza dzień 
r lipca br., administracya 
“Ateneum” ją zwróci. Wy- 
dawca “Ateneum” ` Włodzi- 
mlerz Spaasowicz.* -+%* 7 

Jest to następstwem sprawy 
Piłtzowskiej. Spasowłcz mści 
się ma redaktorze Chrza- 
nowskim za jego zachowanie 
się w sprawie Piltza, który 
jak wiadomo jest fatygantem 
Spasowicza. 


Czarodziej. We wsi 
Sokoły, w powiecie mazo- 
wieckim (Kr. Polskie) pewne 
małżeństwo nie mogło się 


doczekać potomstwa. Nie 
pomagały żadne ludzkieśrodki, 
sposoby. Naraz zjawił się 


człowiek dobry, który za kilka 
rubli zobowiązał się uczynić 
czary, które nleodzownie wy- 
wołać miały małżonkom tak 
pożądanego następcę. 

Czary polegały na tem, że 
ów "dobry" człowiek miał 
zaszyć sturublowy papierek 
w pierzynę, w której banknot 
ten miał leżeć przez miesiąc 
z warunkiem, aby go nikt 
przed czasem nie oglądał, 
Papierek musi zaszyć w ciem- 
ności on sam, cudotwórca. 
Sposób wydał się praktycznym 
i nlegrzesznym, małżeństwo 
więc chętnie się na to zgo- 
dziło. 

Czarodziej swoje zrobił, za: 
robiwszy kilka rubli. Po 
pewnym czasie jednak ogar- 
nęła małżonków obawa o owe 
roo rubli i pomimo zakazu 
zajrzeli do pierzyny, w której 
okazał słę zaszyty kawał bru- 
dnego papieru. Sto rubli prze- 
padło i to był jedyny rezultat 
sztuki czarodziejskiej. 


Opłata dzierżawy 
wekslami. W Łodzi w Kró- 
lestwie  Polsklem ogromnie 
rozpowszechniony jest zwyczaj 
płacenia za mieszkania weks- 
lami. Jest to wysoce niedo- 
godne dla lokatorów,. którzy, 
wystawiwszy z góry zobowią- 
zania, są zależnymi od''kamie- 
nicznłków,” Protestowali nieraz 
lokatorzy przeciwko utartym 
zwyczajom, lecz bezowocnie. 
Obecnie w sprawę tę wdały 
słę władze. Niejednokrotnie 
stwierdzono, że właściciele 
domów wchodzą w umowy 
z lokatorami w celu uchy- 
lenia się od płacenia po- 
datków; lokator wystawia 
weksle na kilka lat z góry; 
gdy się zjawi sekwestrator 
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w celu wyegzekwowania po- 

datków i chce nałożyć areszt 
na komorne, lokatorzy ośwład: 
czają, że zapłacili należność 
z góry wekslami. Z* tego 
powodu powstały olbrzymie 
zaległości podatkowe. W tych 
dalach gubernator piotrkowski 
wydał rozporządzenie, moty- 
wowane na odpowiednich 
przepisach prawa, aby nie 
uznano pokryć wekslowych 
na komorne, o ile one dotyczą 
terminu dłuższego nad rok 
od chwili wręczenia aresztu 
na komorne. 


W Warszawie zmarł 
w 45 r. życia artysta teatru 
Rozmaitości śp. Józef Nar- 
klewicz. 

Łatwowierność ludu. 
Warszawska “Gazeta Świą- 
teczna” opisuje jeden z chara: 
kterystycznych faktów, w jaki 
sposób  rozmałtego rodzaju 
oszuści wyzyskują łatwowier 
ność naszego ludu: Do wiej- 
skiego szewca w Kalinie (pow. 
miechowski) przyszło dwóch 
nieznanych ludzi, ofiarując się 
z gotowością nauczenia go, 
jak się robią pieniądze. Do- 
konano próby. W kopertę 
mianowicie włożono dwa ruble 
prawdziwe i czysty kawałek 
papieru. Kopertę szybko zmie- 
nłono. Tak rzekomo sfabry- 
kowany rubel okazał się dobry, 
gdyż kupiec sprzedał zań to 
wary. Wówczas dokonano 
operacył z 25 rublami szewca, 
Nauczyciele kopertę znowu 
zanurzyli w wodzie, wyjęli 
I położyli na plecu, by schła 
aż do następnego dnia, poczem 
wyszli,  przyrzekając wrócić 
nazajutrz dla wyjęcia sfabry- 
kowanej 25 rublówki I po- 
działu zysków. Rozumie się, 
że. koperta została znowu od 
mleniona, a oszuści z 25-ciu 
rublami znikli bez śladu. W ten 
sposób oszukano kilku chłopów 
w różnych wsiach. 


„Pod Prusakiem. 


w. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Wiec polski 
w Szabinie został policyjnie 
zakazany. 


Poznań. W wyższych 
pensyach prywatnych dla 
kobiet zaprowadzono nie- 
miecki wyklad religii. Jako 
podręcznik dla nauki religii 
polecono używać uczennicom 
szkół wydziałowych historyę 
biblijną w języku niemieckim, 
używaną dotąd jedynie w niż- 
szych szkołach elementarnych. 


Poznań. Dobra rycerskie 
Lubostroń, własność rodziny 
hr. Skorzewskich, obszaru 
blisko 50 tysięcy morgów, 
będą przekształcone na majo- 
rat. 

Poznań. Na walnem ze- 
braniu Banku Związku spółek 
zarobkowych przedłożono ra- 
chunki z ubiegłego roku. 
Obrót wynosił przeszło 100 
milionów marek.  Przedsię 
wzięte powiększenie kapitału 
zakładowego przeprowadzono 
szczęśliwie. Po zdaniu stanu 
rachunków przez dyrektora 
dra Kusztelana, który zazna- 
czył, że straty wekslowe w sto- 
sunku do obrotu nie były 
znaczne, zabrał głos patron 
Związku spółek, ks. prałat 
Wawrzyułak i stwierdził, że 
spółki polskie w znacznej 
mierze rozebrały pomiędzy 
siebie nową emisyę akcyj 
Banku Związku. Z dalszej 
mowy ks, Wawrzyniaka można 
wnioskować, że rząd pruski 
nosi się z zamiarem odebrania 
Bankowi Związku spółek do- 
tychczasowegokredytu, mówca 
zaznacza jednak, że Bank stol 
tak silnie, iż bez kredytu 
rządowego obejść się w danym 
razie może. 


Kronika poznańska. e a ONSZARZY Wu TTET a TT ANON CI 
noszą nam z Poznania: Ad- 
ministracya młejska zawarła 
umowę ze skarbem rządu, 
celem wykonania tam i grobli, 
chroniących miasto od po- 
wodzł. Koszta będą wynosiły 
114 miliona marek. 

Kilku kupców niemieckich 
na prowincyi ogłasza w tu- 
tejszych pismach polskich 
ośwładczenie, że do [ow.haka- 
tystów nie należą i że przez 
zarząd tego Towarzystwa na 
listę członków podstępnie bez 
ich wiedzy wpisani zostali. 

Najwyższa instancya po- 
twierdziła orzeczenie sądu, 
że policya nie ma prawa za- 
kazać właścicielom ziemskim 
przyjmowania robotników za- 
granicznych, ani też właści- 
ciele złemscy nie potrzebują 
starać się u policyl o pozwo- 
lenie na to. 


Bydgoszcz. «Ost. 
eundi, Presse” donosi: Pod 
przewodnictwem prezesa re- 
jencyi Blttera, przy wspól- 
udziale dyrektora ministery- 
alnego, oraz reprezentantów 
rejencyi bydgoskiej i poznań- 
skłej odbywają się konferen- 
cye w sprawie nauki języka 
polskiego. Na najbliższej kon- 
ferencyi ma być traktowaną 
petycya ostatniego wiecu po- 
znańskiego. 


Wąbrzeźno. Towarzy- 
stwo hakatystyczne odbyło tu 
publiczne zgromadzenie, na 
którem sędzia okręgowy Trie- 
bel przemawiał przeciwko Po- 
lakom. Mówca zakończył swą 
mowę okrzyklem na cześć 
cesarza Wilhelma, jako pro- 
tektora celów związku haka- 
tystycznego od chwili wygło- 
szenła mowy w Toruniu. 


Gniezno. Najprzew. X. 
biskup Andrzejewicz wyświę- 
cil dnła 1go czerwca w ka- 
plicy św. Walentego X. dya- 
kona Aleksandra  Łabuje- 
wsklego na kapłana. Nowo- 
wyświęcony odprawił dnia 
następnego prymicye w ka- 
plicy błogosławionej Jolenty. 
Jest on synem profesora pro- 
gimnazyum w Lubawie, X. 
Ł. powołany na wikarego 
przy farze w Gnieźnie. 


Poznań. Niebawem roz- 
poczną się prace w celu eks- 
ploatacył pokładów węgla bru- 
natnego, położonych pod Po- 
znaniem, za bramą kaleską. 


Poznań. — Rezolucya, 
uchwalona przez wiec w Rze- 
gocinie, referowana przez p. 
Chłapowskiego zawiera żą- 
dania: 1) wykładu religii 
w języku polskim; 2) zapro- 
wadzenia obowiązkowej nauki 
języka polskiego. Dalej za 
włera rezolucya wezwanie do 
zbiorowego przystąpienia do 
Towarzystwa Samopomocy, 
utworzonego na wiecu w Ple- 
szewie, którego towarzystwa 
celem. jest: a) rozpowsze- 
chnianie polskich elemen- 
tarzów, katechizmów I książek 
do czytania, b) czuwanie, aby 
w każdym polskim domu 
dzłeci umiały czytać i pisać 
po polsku, by rodzice dbali 
o nauczanie dzieci polskich 
pleśni kościelnych ł świeckich, 
by każda matka uczyła swe 
dziecko pacierza w języku 
polskim. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Grudziądz. Proku- 
rator wytoczył wydawcy ''Ga- 
zety Grudziądzkiej” p. Kuler- 
skiemu proces o podburzanie 
do gwałtów, popełnione przez 
wygłoszenie mowy na wiecu. 


G d a ń sk. Przed Izbą karną 
w Gdańsku toczy się proces 
przeciw proboszczowi Tyczyń- 
skiemu ze Starzyna, którego 
denuncyował miejscowy nau- 
czyciel niemiecki Splett, że 
ksiądz rozmyślnie nie odmawia 
kościelnej modlitwy za cesarza 
i za państwo niemieckie, oraz 
za wojsko walczące w Chi- 
nach, niemniej zaś, że nie 
miewa przepisanych kazań 
niemieckich. 

P roces odroczono ponieważ 
śwładek Splett odmówił 
obrońcy oskarżonego rozma- 
itych pytań, zastawiając się 
tajemnicą służby. Sąd posta- 
nowił zwrócić się do rejencyi 
z zapytaniem, czy pozwoli 
nauczycielowi zeznać, kto go 
pobudził do podania denun- 
cyacyi na proboszcza. 
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Nakresach. I OE sta 
raniem "Gazety Grudziądzkiej” 
założono w Trzcianie w Pru- 
sach zach. towarzystwo pol- 
skie. Pierwsze zebranie no- 
wego towarzystwa zostało 
jednak rozwiązane przez miej- 
scowego sołtysa, który pomimo 
wezwania, ale chciał podać 
powodów rozwiązania. 


W Gelsenkirchen 
(Westfalia) urządził wielki 
wiec polski Związek Polaków 
w Westfalii. Na porządku 
dziennym były referaty o spra- 
wach zawodowo górniczych, 
oraz przedłożona została re- 
zolucya przeciwko  upośle- 
dzaniu Polaków przy pracy 
w kopalniach. 


Halle. Wydalono z Prus 
wszystkich polskich robotni- 
ków z Galicyi i Królestwa 
polskiego zatrudnionych przy 
budowie kolei w Stumsdorfie. 


Grylewo. + Dnia 1ogo 
czerwca po poł, zasnęła 
w Bogu po długich cierpie- 
niach, zasilona kilkakrotnie 
Sakramentami świętemi, ś.p. 
Izabella z hrabiów Goetzen- 
dorf - Grabowskich hrabina 
Tyszklewiczowa, przeżywszy 
lat go. Była to slostra hr. 
Edwarda Grabowskiego, który 
niegdyś posiadał Radownickie 
| Wąwelskie dobra a przed 
kilku miesiącami umarł, 


Pelplin. + Doia 16 czer- 
wca zmarł tu po niemal pół- 
rocznej choroble, kilkakrotnie 
zasłlony Sakramentami świę- 
temi, ś. p. Michał Kamiński. 
Pochodził z Włosienicy pod 
Nowem. Przez jakiś czas po- 
siadał własność rolną w Wa- 
lichnowach, ale dla wątłego 
zdrowia sprzedał ją 1 za- 
mieszkał stale w Pelplinie, 
wyjeżdżając tylko od czasu 
do czasu do krewnych swoich, 
aby im dopomagać w gospo- 
darstwie, mianowicie bawił 
dłuższy czas w Włosłenicy 
po śmierci najmłodszego brata 
swojego. Przed dziesięciu laty 
stracił żonę z domu Rompf. 


Gdańsk. Olbrzymiproces 
o  krzywoprzysięstwo roz- 
pocznie się przed tutejszym 
sądenę przysięgłych: Oskar- 
żonych jest 12 osób, a na 
świadków powołano dotych- 
czas 208. I o co poszło. 
O kradzież kawalka drzewa! 


Olsztyn. Miasto nasze 
posiadało już przed kilku set 
laty wodociągi, co prawda, 
nle tak doskonałe, jak obecnie. 
Założycielem tych wodociągów 
był sławny astronom X. Mi- 
kołaj Kopernik, kanonik kapi- 
tuły fromborskiej, który czas 
jakiś mieszkał w Olsztynie 
na zamku, jako zawiadowca 
biskupich dóbr Bartężka, Sta- 
rego dworu i Pozort, które 
teraz należą do fiskusa. Dobrą 
wodę do picia dostarczył Ko- 
pernik miastu w ten sposób, 
że założyć kazał drewnłane 
rury do stawu, który się znaj- 
dował w pobliżu obecnej 
wieży wodnej. Na rury te, 
które zachowały się jeszcze 
w dość dobrym stanie, natra- 
fiono obecnie przy po 
daniu rur gazowych i wodo- 
cłągowych. 

Janowo pod Gniewem, 
W piątek 14 czerwca odbyła 
się w plebanii janowskiej eks- 
portacya zwłok ś, p. Jana 
Niklasa, ojca proboszcza tu- 
tejszego. Oprócz dwóch synów 
jego, księży, przybyło jeszcze 
dwóch z A i mnóstwo 
parafian. S. p. Jan Niklas 
urodził się 27go grudnia 1828 
r. w Goręczynie pod Kartu- 
zami. Miał tam posiadłość, 
a Bóg błogosławił pracy rąk 
jego. Nareszcie znużony pracą 
i laty sprzedał roku 1896 swą 
posiadłość rodakowi Kaszubie, 
a sam przeniósł się na odpo- 
czynek do syna swego, pro- 
boszcza w Janowie, 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Opady gradowe. Do 
dyrekcył towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie na- 
desłały doniesienia oznacznych 
szkodach gradowych w Gall- 
cyi wschodniej. Mianowicie 
gradem nawiedzone zostały 
okręgi: Zydaczów, Drohobycz, 
Jaworów,  Budzanów, - Ra- 
dymno, Huslatyn, Czortków, 
Rudki, Gwoździec I Żabno. 


Nowy Sącz. Przejechana 
przed niedawnym czasem 
głucho niema dziewczynka 
przez pociąg, jadący do Sta 
rego Sącza, została przewie- 
złoną do szpitala w Nowym 
Sączu i dzięki drowi Siedle- 
ckiemu wkrótce przyjdzie do 
zdrowia. Mianowicie dr. Sle- 
dlecki, prymaryusz tut. szpi- 
tala, podjął się dokonania 
operacył na czaszce przez wy- 
jęcie kości (trepanacya), którą 
tak zręcznie i szczęśliwie wy- 
konał, iż dziewczynka owa 
prawdopodobnie wkrótce opu- 
ści szpital. Najclekawszym jest 
jednak fakt, iż wskutek całego 
wypadku dziewczynka od 
pewnego czasu głucho-niema, 
odzyskała zupełnie słuch i 
zdolność mówienia. 


Zemsta bocianów. Jan 
Drabek, psotnłk, trudniący się 
wybieraniem gniazd ptasich, 
zabrał w Stoblernie młode 
bocianom, gnłeżdżącym się na 
stodole włościanina Michała 
Pokrymki, gdy tego nie było 
w domu. Bociany, gdy to 
zobaczyły, poczęły klekotać 
żałośnie Í odleciały. Wkrótce 
przybyło ich ośmioro starych 
| poklekotawszy chwilę, zaowu 
odleciały. Lecz w parę godzin 
przyleciał samiec, niosąc 
w  dzióble żarzący węgiel, 
wzięty z pobliskiego ogniska, 
gdzie pastuchy palili ogień, 
włożył go w stodołę ową, 
a w godzinę budynek stał 
w płomieniach.  Mniemanie 
o tej zemście bociana bardzo 
jest rozpowszechnione. 


Wyzysk robotników ga- 
licyjskich. Przed kilku dniami 
przybyli do Oświęcimia robo- 
tnicy: Michał Gołkiewicz z żoną 
Wiktoryą, Maciej Witkowski 
i Hryć Wojtowicz z żoną 
Barbarą, wszyscy z powiatu 
przemyskiego. Przybyli tam 
nie dobrowolnie, ale odsta- 
wleni przez pruską polłcyę. | e 
Pracowali w Kromolny, a 
gdy ich nędznie żywiono I 
wbrew kontraktowi nie dawano 
odpoczynku, upomułeli się 
kilkakrotnie u zarządcy ma- 
jątku o dotrzymanie warunków 
zawartej umowy. Gdy to nie 
poskutkowało, wnieśli zaża- 
lenie" do~ komiza" pólicyi 
w Kurniku. Ten nie chciał 
ich wysłuchać i zamknął do 
aresztu, grożąc odesłaniem do 
Galicyi, na co słę zgodzili, 
pod warunkiem wypłaty do- 
tychczasowego zarobku. Ko- 
misarz wszakże za ich własne, 
zarobione pieniądze, odesłał 
ich do Oświęcimia, gdzie się 
też znaleźli bez grosza. 


REFORMY GIMNAZYOW W ROBYI 

Projekt reformy szkół śre- 
dnich doprowadził do tego, 
że będzie tam jeden tylko 
typ szkoły średniej, o pro- 
gramle jednakowym. 

Kurs szkół średnich będzie 
słedmioletni. Język łaciński 
i angielski będą wprowadzo- 
ne jako nieobowiązkowe. Ję- 
zyk grecki będzie wykładany 
tylko w pięciu gimnazyach, 
znajdujących się w następują- 
cych miastach: Petersburg, 
Moskwa, Kijów, Warszawa i 
Dorpat. Nauka języka ła- 
cińskiego zaczyna się od kla 
sy czwartej. Programy pier- 
wszych trzech klas średnich 
zakładów naukowych powin- 
ny odpowiadać programom 
niższych szkół ogólno kształ- 
cących. 

Kończący te zakłady będą 
mogli wstępywać bez egza- 
minów na wydział fizyczno- 
matematyczny. Na wydział 
prawny t lekarski przyjmowa- 
ni będą tylko ci, którzy u- 
czyli się języka łacińskiego, 
na filologiczny zaś ci, którzy 
uczyli się obu języków staro- 
żytnych. 


Pytania i odpowiedzi. — Czy 
pragniesz przybrać uiała, mieć 
lepszy apetyt, mieć dobry wama- 
cpiający sen i czuć, że każde włókno 
i komórka twego "ciała jest wzmo- 
onioną i odnowioną? Jeżeli tak, to 
rozpocznij zażywać Dra Piotra 
Gomozo. Pierwsza butelka wykaże 
ci zalety tego lekarstwa i dziwić 
się będziesz, dlaczego wcześniej nie 
używałeś tego lekarstwa. Nie można 
go doetać w aptekach tak jak innych 
lekarstw gotowych. Właściciel roz- 
syła je wprost do ludu przez apecy- 
alnych agentów. Adres: Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


Czystość połączona z cnotą sta- 
nowi silny związek. Severy Balsam 
pa płuca jest rzetelnym przykładem, 
lecząc prędko i ze skutkiem wszy- 
stkie dolegliwości płuc. 


Jesteś mężatką? Nie zapo- 
mnij przysłać $1.50 na sle- 
dmiodolarowe dzleło pt. Na- 
uka położnictwa. Jest ono po- 
crzebne każdej kobiecie. Czy- 
taj ogłoszenie na  stronicy 
dierwszej. 


A Ć 
Jaka będzie pogoda? 
Przepowiednie pogody rzadko kiedy 
się sprawdzają, ale w każdym stanie 
powietrza, nawet 
w upalnem lecie 


Józefa Trinera 


'Trinera Gorzkie 
Out ©Zoruzoer] 


(registrowane). 


zawsze okazuje się jednem z najlepszych 
i dobroczynnych lekarstw 
przeciw wszelkim chorobom 
organów trawienia, 


Oczyszcza | wzmacnła organizm, od- 
Świeża umysł Í zapewnia zdrowy sen. 


Zaspakaja pragnienie, 
a w smaku jest przyjemne! 
Wyrabiane tylko przez 


JOS. TRINERA, 799 S0. ASHLAND AVE., 
CHICAGO, ILL. 


Na sprzedaż w aptekacn, mle strzożcie mą 
bezwartońciowych podróbek baz m OKATDSCI le- 
czniczych i hez przyjemnego smaku 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam e- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Plerwszy Rocznik Rawa Pawieściewe- 
Naukewego, w mocnej a 


Córka Hetmańska, Krwawa Sieroty, Obrazek s 
naszej ziemi, Api: sztowika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sąaiedzi. Poczciwi ludzia, REA 


spości, Szymon g Zawiša, fanki Wielkanocne; 
wiele powlastak czysto aklch — ludowych, e- 
brazków hietorycznych. is i wie 2i 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . SL. 
Drugi PE LEE Pawieściowo-Nau- 
kowego, w se A aka na j Tamnica 220 
w, EC ruku na pięknym papie: 
zawiera: trzy miesięc: ki JAA 


Opactwo Carrów, SREladźnie mé Pan 
woja, rotmistrza konnej gwardyi koronnej (A, 
D. 1760 re a b 

$ 


n Ea Nan EBG Orżnął żyd 
E Eaki A Simaa k: M > Ę 


ntepowe, Rtoby sią spodziewał; Okrężne, Wal- 
ka na śmierć | życie, zina się, paat 
żar na morzu. à 31 
lódnay Hocznik Tyrodalka 'Powleńciowa. 
Jankova w mocnej oprawie, zawiera: Ponn- 
uda w Warszawie, WA Hrabia 
amife Rek. Te aar min: 
NaRa leczenie woa 
cławicami, 
Bia: z powstania 1883 r. Cena 


Ósmy = ję EC Bball E Nao. 
o. w rawie, zawiera: Jan IM 


E potąpieńca, Znójcy na C: 


"DRIESIK Ek Tykodnika Powieściówe- 
Napkonst e w mocne! oprawie, zawiera: Blada 
Wierna Rózia carii zwyciąztwo wiary 


katolickiej, Surdnt | Nierm 
1, Piakne przykłady z bisto: Pol- 
KA Z 0 


skiej, TORZE poezyi polskiej. 


e Patan 
i Bii 
zest - szla Tygodnika Pawieńciewe- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Ad 
a, Narzeczona HETTA czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król aT: czyli akrzypce 
Rdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górala, 
Pa kw weście, DTR roztangoieni lola, Adam 
1 Ewa, Gat azka jasminu, Młyn Djabelski, ma 
górze wiedeńskiej, czyli rycare Gintet $1 
ze Szwarcenau. Cena . 


WARUNKI DO OTRZYWANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
FPOWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na apłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lnb też nam prae- 
sika a GE ci 5s Expresa offisie, — 2) Gazeta 
mür 
gto Ta a. ah 


nie 4 


W. „DYNIEWICZ, "Galesgo, Ii 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROKRAJOWY, 
670 Milwaukee Ave., Chicago. 
Lecwy wszelkie choroby z dobrym skntkierm. 
Pacyenci mają się rgłaszać osobiście lub liste- 
wnie, opisawszy dokładnie chorobą. Wszelkie 
korespondencye zachowana w tajemnicy 


TA. JEMNICĄ Ę KAD CEA JEST 


WATROBA, 


Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream I Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complezion Soap) 


Dsuwają aay Plegi, Opalenienę, krosty tak 
zwane blackhea żółta plamy na twarzy R 
nie przez tch Rzadkie wiasności lecznicze, 

czyniają sią do zdrowej i pięknej jak sksam(t 
cara o jakiej utrzymanie każdn niewiasta się 


Utreymnjcie ganza wątrobą w stanie czyn- 
nym przez używania p Plępict zwanych Dr. Boa- 
kar's Vagatable Liver Pilla, bo cera wasara bę- 
dzie nędzną | umysł zgnąbion jeżeli wątroba 
nie DOE swych CzyDnołei|podczal upałów 
letni 


Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zak, a gano Zjednoczonych po na- 
destanin $1. 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave. Chicago. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


JR. KALLMERTEN, 


əgólnie znany specyalista, 


leczy choroby chre- 
niczne, nerwowe 1 
prywatne męćczym, 
kobiet i dzieci i œ 


m „$1, 000 


teza lekarze- 
wi w Ameryce, któ- 
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w 
167 Dr Haiim=rt"= anientat 


Jego lekarstwa przyrządzane są z korzo- 


ni 8 ziół w jego własnem, wielklem la- 
boratoryum ł dla każdego pacyenta 380 
bno. Ir. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych było 
przez innych doktorów za nieuleczal- 
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną piszcie do Dr. Kallmertem 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek i wagą, 
trwanie choroby, załączcie koamyk wło- 
sów z głowy chorego | Z-centowy zna 
czek PO nay a odwrotną pocztą otrzy- 
macie od Dr. K. bezpłatną PE l ucz 
DiWĄ wa czy pacyent będzie mógi 
być „wyleczonym czy nie, Adres: 

DR. Fs J. SALLMERTEN, Talado. ©. 


“DIR DALTONA KLINIKA. USZU, 
596 La Balle Ave, — — CHICAGO, ILL 


POLSKA APTEKA, 


W aptece zawsze Polsk 


Chicago, Milwaukee 


wem obiciem. Bardza trwałe, 


instrument, jaki nabyć muśna. Ka 


przekonani, ża ky Ej to 
możecie ga zatrzymać, 
y w ilości 82.47. 

rótce zmuszeni będziemy 


pierwazorzędny 


nieść 


Obatalunki nadsyłać należy pod pa 
TRE MARION SUPPLY CO., 
Chicago, Ill. 


581 Noble street, 


Pełny wybór różnych a A towarów krajowych i zagranicznych. 
Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
St. Paul. 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye | tanie tyklety kolejowe plszcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


Przyślijcie nam 50 centów, \pofiony vam 


monią przez Express do obejrzenia. Miara 18 cali 
otwarciu 30 cali. Elegancko ayigkazona ramy z niklo- 
dobrze wyrobione i aŁy- 
aty, głąboki ton. Judnem słowem możliwie najlepazy 
y może dobrze 
abejrzeć i wypróbować nim zapłaci. Jeżeli bgiziecia 


dopłaciwazy expresmanowi a 
Obastalnjcie Peona pritel, 


257 


257 Hasote street, 
ton, Mass, 


Sobieski leży tylko 16 mil 
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GAZETA POLSKA. 


3 
LLL I UMUÁ 
Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
ezerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


Pod powyżazym tytułem są podawane różne powiastki, haśnie | opowiadania ludowe z ziemi oi- 


czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych £ 


deł z zamiarem wydania ich w formie 


książkowaj, aby tym sposobem uchronić je od zaglnięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 


zolnego szperania w różnych starodawnych 


inmach, więc teź rościmy sobie do niej 'wne 


prawa i liczymy na uczciwość dziennikarzy polrko-amerykańskich, że przedrukownjąc coś z na- 
zej powyższej rubryki, raczą łaskawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęji. 


ZALOTY WICKA. 


Dzień kończył się. Słońce 
zwolna kryło się za las są- 
słedni, z pola wracali uzno- 
jeni kmiecie, bydło pędzono 
do obór, duże tumany kurzu 
wlekły się po drodze, młode 
chłopaki ścigając się na ko- 
niach podążali do studni znaj- 
dującej się w środku wsi. 

Wieś to była piękna, i 
miarkując po schludnych dom- 
kach, po ładnych czyściutkich 
ogródkach zamożna. Lud we- 
soły, czerstwy, piękny, kręcił 
się w około, przechodził z u- 
śmiechem i płosenką na u- 
stach. 

Choćbyśmy przesadzili zby- 
tecznie, powiemy, że wieś 
wyglądała jak rodzina, tyle 
życzliwości, tyle prawdziwej 
swobody objawiało się we 
wzajemnych stosunkach jej 
mieszkańców. 

Już I mrok przyciemnił nie- 
bo i poczerniały pola, w uli- 
czkach wsi zrobiło się szaro 
jak zwykle wieczorem, gdy 
dwóch kmieci zwolna szło 
przez wieś ku domowi. 

— Nie wzdragajcie się Mał 
teuszu, nie odmawiajcie za- 
cnemu chłopcu; boć to i z 
dobrego gniazda dzieciak, i 
ta wasza Marychna lgnie ja- 
koś do niego. 

— Bal łatwo zgadnąć — 
rzecze Mateusz — że się dwo- 
je młodych kocha i miłuje. 
Czemużby Wicek nie miał ko 
chać Marychny, kiedy za 
nią cała wieś przepada, Sta- 
rzy i młodzi garną się do 
niej. Przecież Walenty nie 
dawno, bo przed tygodniem, 


przysłał swaty, a mówiąc 
między nami, to człowiek 
stateczny, trzeźwy i młody 
wdowiec. 


— Zawsze jednak wdowiec. 
Chować cudze dzieci zawsze 
ciężko, a już swary i kłótnie 
najłatwiejsze, Choćby Im ko- 
bieta drugą matką była, nie 

Vdogodzł, bo dzieci z niedo- 
wierzaniem na macochę pa- 
trzyć będą. 

— Co prawda to prawda, 
jednakże rozważcie sami, że 
Walenty i Wicek to wielka 
różnica. Tamten poważny a 
ten szaławiła, bałamut. 

— O! O! bałamutl Co też 
mówicie. O bałamuctwie ża- 
dnem nie słyszałem, a że we- 
sół, toć młody i zdrów. * My 
starzy zapominamy prędko, 
jak sami kiedyś byliśmy ta- 
kimi. Skacze źrebak i sadzi 
przez płoty i rowy, ale niech 
go zaprzęgą do wozu, niech 
kilka lat pochodzi przy bro- 
nie, opuści uszy, uspokoł się, 
aż wreszcie trzeba użyć bata 
byle z miejsca ruszył. Tak i 
z Wickiem. Ożeni się, od- 
mieni, zobaczycie. 

— Moi kochani, ja też 
wcale nie tamuję, nie opie- 
ram się życzenłom waszym. 
Były przecież zrękowiny, ale 
na ślub niech poczekają je- 
szcze. Pół roku nie tak wiel- 
ki przeciąg czasu, Marychna 
też za bardzo młodziutka. 

— Nol no! nie mówcie tak 
o niej. Dziewczyna choć mło- 
da ale gospodarna I zapcbie- 
gliwa, w domu rządzi jak 
pierwsza blałogłowa i wszy- 
stko idzie u was jak z pla 
tka, 

— I u was podobno nie 
inaczej, Wicek aż się pall do 
roboty, a Józefka zna się na 
gospodarstwie aż miło. 

— Widzicie, ganiliście go, 
tymczasem... 

— O robocie mowy nie 
ma; byłbym nie poczciwy, 
gdybym zarzucał chłopakowi 
lenistwo, tylko powtarzam je- 
szcze, zapalona pałka. Jak 
tylko wejdzie w kompanię, a 
czego Boże broń, odezwą się 
skrzypki, to już chłopak prze- 
padł, hula choćby odrazu 
miał wyzionąć ducha. Teraz, 
to jeszcze pół biedy, choć 


się zabałamuci do nocy pó- 


żnej z przyjaciółmi, choć po- 
wraca do domu nad świtem 
senny I zbiedzony; ale kiedy 
pójdzie na swoje, a zapomni 


= o domu, o żonie... 


— Jak was kocham, by- 
łem za młodu taki sam ku- 


bek w kubek. Czy jednak 
nie wychowałem dzieci, jak 
Bóg przykazał, czy z niebo 
szczką swarzyliśmy się kiedy- 
kolwiek? Czy zmarnowałem 
choć grosz z ojcowizny? A 
widzieliście mnie pijanym, na 
tańcach? 

— Prawda, i dlatego to 
właśnie zgodziłem się na wa- 
sze żądanie, ale Bogiem się 
świadczę, żal mi Walentego. 
To właśnie byłby mąż dla 
mojej córki. No ale co Bóg 
da niech się dzieje wola Two- 
ja Panie! No, bywajcie zdro 
wi, czas do chałupy, już pó- 
źno. Chłopak wasz niezawo- 
dnie pewnie wywija w najle- 
psze? 

— Co zaś znowu, przecież 
to nie żadne święto. 

Mateusz powoli poszedł da- 
lej, Kasper stał jeszcze jakiś 
czas zadumany, boć to o je 
go chłopcu była pogawędka, 
a jako ojciec, bolał nad tem, 
że mu syn jakoś nie dopisy- 
wał, 

Poskrobał się po głowie, 
niecierpliwie pociągnął za wą- 
sy I powlókł się niechętnie 
ku karczmie. 

Karczma pełna ludzi I gwa 
ru; przy sobocłe najechało 
się furmanek, przystanęło kil- 
ku obcych I powoli rozpoczę: 
ła się pogawędka przy kieli- 
szku. 

Kmiecie lubią wstąpić na 
poczęstunek, lubią  wzaje- 
mnie pogwarzyć o cłężkich 
czasach, o drożyźnie, a jeżeli 
dołączy się do tego jaki wy- 
padek, chcący nie chcący, 
schną kwaterki głowa się 
często zapruszy. Było też i 
kilku młodych parobczaków, 
a między nimi najdzielniejszy 
i najweselszy Wicek Bruzda. 
Z czapką na ucho, z założo- 
ną ręką za pas prawił coś a 
prawił, śmiejąc się i podśpie- 
wując. Samo zdrowie kwitnę- 
ło mu na twarzy, paliły się o- 
czy młodością. 

Urodny też był jak rzadko, 
i nic dziwnego, że dziewuchy 
z westchnieniem poglądały za 
nim z okienka, kiedy drogą 
przechodził. 

Syn zamożnego gospoda- 
rza, taki mąż przydał by się 
dla niejednej. Chłopak lubił 
kompanijkę, jak się dostał 
między przyjaciół a znajo- 
mych, oddał grosz ostatni i 
bulał też wówczas bez miary, 
bez zastanowienia. 

jedni kiwall na to głowa- 
mi niechętnie, inni śmiali się, 
dowodząc, że młoda krew o- 
chłodzi się w prędce i mlo- 
dy parobczak spoważnieje. 

Nikt jednak nie cierpiał 
bardziej nad tem jak Mary- 
chna. 

Kochała ona go duszą ca- 
łą. Razem wychowali się, do- 
my ich rodziców stały tuż 
obok siebie, widywali się co- 
dziennie, i ze znajomości prze- 
lotnej, doszło do przyjaźał 
serdecznej, a potem wreszcie 
I do gorącej miłości. 

Wicek przysłał swaty, przy- 
słał je także i Walenty mło- 
dy wdowczyk, równie urodzi- 
wy choć poważniejszy I go 
spodarz na swojem. 

Ojciec z ochotą oddałby 
córkę wdowcowi, bo stary 
doświadczony człowiek prze- 
czuwał szczęście dla swojej 
pieszczotki. 

Walenty był mężczyzną 
dojrzałym, pewnym, nie ża- 
dnym świszczypałą: z pier 
wszą żoną żył uczciwie I chło- 
paka chował jak należy, choć 
mu zabrakło do pomocy ko- 
biety. 

Ba! ale Marychna nie pa- 
trzyła na wdowca; co jej po 
słoneczniku, gdy mogła mieć 
powój. 

Młody Bruzda był kraśny 
jak mak w ogrodzie, śmiały, 
wesoły, tancerz zawołany i 
i silny jak wolik. Młodość 
wabiła się młodością | serce 
też silniej biło do parobcza- 
ka niż do gospodarza. 

Stało się jak chciała: wdo- 
wiec odszedł z arbuzem jak 
nie pyszny, a Bruzda otrzy- 
mał słowo ojca. 


Oboje młodzł nie posiadali 
się z radości, wdowiec cho- 
dził jakiś smutny i skwaszo- 
ny, ale jednak nie tracił na- 
dziei. Dla czego? Łatwo zga- 
dnąć. Młody Bruzda po zrę- 
kowinach zaczął hulać na no- 
wo, i nie było prawie nie- 
dzieli, żeby nie ugaszczał zna- 
jomych. Jednego nawet dnia 
co dotąd jeszcze nie bywało, 
nie pokazał się w polu. Spo- 
tkawszy się ze znajomymi, 
żegnał wesoło kawalerski stan, 
i zupełnie nie trzeźwy powró 
cil nad ranem? 


(Cląg dalszy nastąpi). 


OKRUCIEŃSTWA W CHINACH. 


Sławny francuski płsarz Per- 
re Lotti w kilkunastu swych 
listach opisal okrucieństwa 
popełniane przez wojska mo- 
carstw sprzymierzonych na 
Chińczykach, które wykazują 
do czego to zdolna dzłsiejsza 
cywilizacya, gdy ma do czy- 
nienia z narodem słabszym, 
broniącym swej niepodległo- 
ści. Skóra cierpnie na czło- 
wieku, gdy się czyta te opi- 
sy pełne grozy, wierzyć się 
poprostu nie chce w te okru- 
cieństwa, które pozostaną na 
zawsze plamą na kartach hi- 
storyi 20 stulecia. 

W jednym ze swych listów 
pisze on: 

«Podczas cudownej pogody 
w samo południe, opuściłem 
francuski okręt admiralski "La 
Redoutable”, by się udać w 
misył militarnej do Pekinu. 
W zatoce Petchili wstąpiłem 
na pokład parowca "Benga- 
li,” który mnie miał wieczo- 
rem na ląd wysadzić. 

Lazurowe są wody zatoki; 
wiatr i bałwany zdają się drze- 
mać. W ogromnej przystani 
stoją na kotwicy liczne okrę- 
ta wojenne rozmaitych naro- 
dów. Jak daleko można doj 
rzeć na horyzoncie, wszędzie 
widnieją maszty, armaty i 
dym. To jest międzynarodo- 
wa eskadra morska ze swymł 
satelitami po bokach: torpe- 
dowce, krzyżowniki I parowce 
transportowe. Parowłec "Ben- 
gali”, na którym płynę, za- 
pełałonym jest żuawami, któ 
rzy jadą w misyi cywilizator- 
skiej do Chin. 

Wylądowaliśmy. Nigdy nie 
widziałem tak smutnego wy- 
brzeża. Wybrzeże jest pła- 
skie, ziemia szarą, bez wege- 
tacyl, ani drzewka, ani tra- 
wki, wszędzie tylko forty o 
gromnych rozmiarów, Szare, 
jak otaczająca je ziemia. Po 
obu brzegach rzeki, która w 
tem miejscu do morza wpa- 
da, wznoszą się forty, czynią- 
ce wrażenie niezdobytych. 

Obronne to miejsce ma nie- 
zmierne strategiczne znacze- 
nie jako wchód do olbrzymie- 
go państwa i również do ol- 
brzymiego, bogatego i ludne- 
go młasta Pekinu, 

Zbliżywszy się, widzimy for- 
ty poniszczone armatniemi ku 
lami, a głębokie w murach 
ich wyłomy śwładczą o nie- 
dawno przebytym, zaciekłym 
szturmie. 

Płyniemy rzeką dalej, w 
wodzie szlamistej i cuchnącej, 
pełnej trupów ludzkich I zwie- 
rzęcych. Po obu brzegach 
widzimy same ruiny i zgli- 
szcza, Rzeka pokrytą jest 
niezliczonemi statkami, po- 
między którymi z trudnością 
torujemy sobie drogę. Y wija- 
ją się pomiędzy nimi setki 
dżonk chińskich z flagami 
wszystkich narodów Í nazwa- 
mi tychże na kadłubie, wypi 
sanymłi wielkiemi zgłoskami: 
Francya, Włochy, Stany Zj. 
itd. Prócz tego płynie na 
rzece niezmierna flota szalup, 
okrętów z węglami i łodzi 
transportowych. 

Wśród ruin pewnej części 
miasta, nad którą francuska 
powłewa flaga, “Bengali” 
przybył do brzegu i żuawi 
wylądowali nieprzyjemnie zdzi- 
wieai obrazem, jaki oczom 
ich się przedstawił. Pozapa- 
lali ognie i przy zapadającym 
zmroku gotowali swą skromną 
wleczerzę, cicho, bez śpiewu, 
wśród straszliwych wyzłewów. 
W pośrodku niezmierrej ró- 
wniny rczciąga się olbrzymie 
miasto, obsadzone wojskami, 
zniszczone | czarne, złonące 
wyzlewy pełne zarazy I śmier- 
ci. Mała uliczka w pośrodku 
dzielnicy przez nas zajętej, 
zabudowana na prędce szała- 


sami wśród ruln, pełną jest 
knajp najobrzydliwszych, w 
których mieszkańcy ras rozma- 
itych sprzedają żołnierzom 
absynt, ryby solone i trujące 
likiery. Tutaj się żołnierz u 
pija, a potem rznie się wza- 
jem nożem. 

Prócz tej improwizowanej 
części, Taku więcej nie egzy 
stuje. Nie ma nic więcej jak 
gruzy, kupy popiołu i obrzy- 
dliwe kloaki, pełne szmat, 
zdechłych psów 1 ludzkich 
trupów. 

Nie byłem w stanie spać 
wśród tego straszliwego oto- 
czenia i prosiłem o nocleg 
kapitana statku “Bengali”. — 
Na drugi dzień z rana udag 
łem się koleją do Tien Tsin, 
Pociąg zapełnionym był żua, 
wami, kozakami, Japończyka- 
mi I innymi żołnierzami. Po- 
dróż trwała dwie godziny przez 
pola pełne samych ruin itru- 
pów. Na całej linii wszystkie 
dworce kolejowe zostały zbu- 
rzone, strzeżone są przez ko- 
zaków. Pociąg nie zatrzymu- 
je się nigdzie, gdyż wszystkie 
okoliczne wsie I miasta leżą 
w gruzach. 

Przybyliśmy do Tien Tsin 
o 1oej godzinie z rana, oto 
czeni ciągle straszliwymi wy- 
ziewami z trupów. Postano- 
wiłem dalej podróżować dżon- 
ką, która też dla mnie do- 
starczoną zostala sposobem 
rekwizycył, Załoga dżonki 
składała się z 5ciu Chińczy- 
ków, którzy statek ciągnęli 
liną w górę rzeki Peiho, któ- 
rej wody pełne były również 
trupów ludzkich. Wieczorem 
przybyliśmy do pewnej wsi, 
obsadzonej przez rosyjskich 
żołnierzy. Właśnie wynosili 
oni prześlicznie rzeźblone me- 
ble z pewnego domu, rąbali 
je i kładli na ognisko. 


Była godzina 12ta w nocy, 
a jednakowoż tu i owdzie da- 
ły słę słyszeć strzały karabi- 
nowe, dowody rozgrywają- 
cych się nowych nocnych 
krwawych dramatów. Przy- 
byliśmy do miasta Tong Te- 
cheon, miasta większego ił lu- 
dniejszego jak miasta stołe- 
czne Europy, a obecnie zu- 
pełnie zniszczonego i leżące- 
go w ruinie. Obecnie wśród 
ruin nie ma nikogo, prócz 
żołnierzy zdobywców, armat I 
bagażu wojennego. 


Okropności, jakie w tem 
mieście widziałem, przechodzą 
wszelkie ludzkie wyobrażenie. 
Najprzód przyszli tu Boxerzy, 
a późnłej wojska sprzymie- 
rzone. Japończycy pierwsi 
wkroczyli do miasta, prawdzi- 
wie heroiczni mali żołnierze, 
którzy jednakowoż prowadzą 
wojnę w sposób zupełnie bar- 
barzyński, po mich przyszli 
Rosyanie, prowadzący, jak 
władomo, wojnę w sposób a- 
zyatycki. Skutek był taki, że 
gdy inne wojska sprzymierzo- 
ne przyszły do tego miasta, 
już w niem nie było kamienia 
na kamieniu. 

W otoczeniu mej eskorty 
udałem słę na zwiedzenie mia- 
sta. Straszliwy widok! Wsze 
dłem w ulicę, która musiała 
być bardzo piękną, sądząc po 
sztukateryach i złoconych fa- 
sadach widniejących na rul- 
nach domów. W podwórzu 
jednego domu, wyłożonego 
kosztowną emalią, rozdzierał 
pies trupa małego dziecka. 

Gromady kruków i psów 
rozdzierały trupy. W jednym 
domu spotkałem dziecko z 
rozbitą czaszką z lalką w rę- 
ku, damskie małe trzewiki 
pełne krwi, odcięte ręce, ra- 
miona, głowy I kupy włosów 
ludzkich. 

W prześlicznej altanie zna- 
lazłem trupa kobiety z prze 
bitą bagnetem piersią. W 
wszystkich domach trupy, po- 
otwierane skrzynie szaty i po- 
tluczone meble. Opowladano 
mi, że rosyjscy żołnierze o- 
twierali groby, by rabować 
pieniądze, jakie Chińczycy 
zwykli dawać do grobu swym 
zmarlym. W ten sposób sze- 
rzy się cywillzacya w Chi- 
nach. 


Przed sądem. 


Sędzia do winowajcy: Czy oi nie 
zapowiedziałem ostatnim razem, 
byś mi się tu więcej nie pokazy- 
wał 

Winowajca: Ja też to mówiłem 
policyantowi co pan sędzia mi sza- 
powiedział, ale ten o niczem ani 
słyszeć nie chciał... 


TRYB ŻYCIA CARA MIKOŁAJA. 

Jeden z adjutantów cara o- 
powiadał w poufnej pogawęd- 
ce o trybie życia cara. Car 
wstaje rano o godz. pół do 9 
i do 9 zajęty jest swą toale- 
tą. Zaraz potem zjawia się 
sekretarz i przeklada mu naj- 
ważniejsze | niecierpiące zwło 
ki sprawy państwowe. (Od 
10 do 11 jest przerwa w pra- 
cy I w tym czasie spożywa 
car lekkie śniadanie). Godzi 
ny od 11 do I poświęcone są 
znowu pracy; w tym czasie 
słucha car sprawozdań mini- 
strów, podpisuje całe stosy 
aktów, studyuje projekty no- 
wych ustaw, czyta sprawo- 
zdania gubernatorów, które 
zaopatruje mnóstwem uwag, z 
tych jednak tylko dodatnie 
publikowane są w dzienniku 
urzędowym. Przez ten cały 
czas płje car bezustannie je- 
dną filiżankę herbaty po dru- 
glej, czasami zaś tylko każe 
scbie podać kieliszek wina i 
bułkę z kawiorem. Od go- 
dziny 1ej do 4ej oddaje się 
car życiu rodzinnemu i przy- 
jemnościom domowego ogni 
ska. Niekiedy przywołuje a- 
djutanta, pełniącego służbę i 
wypytuje go, czy dzienniki 
nie przynłosły czegoś nowego 


i interesującego, a w danym. 


razie każe sobie szczegółowo 
treść tych artykułów opo- 
wiadać. 

Sam czytuje nadzwyczaj 
rzadko gazety; wogóle litera- 
tury nie lubi i dawno już nie 
widziano w jego ręku jakiejś 
książki. O 4 godzinie zasia- 
da car znowu do pracy, któ- 
ra przeciąga się do godziny 
6, a nawet 7, potem nastę- 
puje obiad, po którym car 
pozostaje już w kółku rodzin- 
nem do godz. 9% a gdy jest 
carowa matka z odwiedzina- 
mi, nawet do 10ej. Potem 
powraca do swego gabinetu 
do pracy i punkt o półaocy 
odchodzi do sypialni. 

Będzienz zdrów i silny, używając 
Bevery żołądkowego Bittersu. Nie 
dopuszora do chorób, reguluje or- 
gany trawienia, wzmacnia apetyt 
1 ożywia cały system. 


Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian iub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Śpiewnik kościelny dla użytku wiernych sze- 
brał R Bern. Ruchniewicz. * ZJ opra- 
wiepcena-...”. „KRS AR. kOe 

Śplewuik Pieśni Nabożnych zawierający 630 
pieśni, jako to: Pieśnie codzienna, Maze święte, 
NAS łacihskie, Pieśni na uroczystości Pań- 
skie. Na święta Matki SiE 1 Świętych Pań- 
skich, Pieśni za Polskę, ulemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, anplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze ułoconym tytulikiem, cena . 7%e 


żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 53 
msze, DODY) 1102 pieśni z dodaikiem nie- 
azporów łacihekich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cińskich, W pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielklego formatu na piękn pa- 
pierze | s wyzłacanemi tytalikami. D to 
aprzedaje sią po cenach nastepujących: 
Oprawne w półskórek . . . . . 81.50 
W skórką ! wyzłacane brzegi . . 82.60 
Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nahożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach I na forteDia. 
nia i do śpiewania na cztery głosy . . 
Ńplewniezek, zawierający pieśni kościelne s 
melu mi dìs użytku młodajeży szkolnej ze- 
bral J. Biedlecki, katecheta przy szkole po- 
apolitiej u ów. Barbary w Krakowie, cena SOs 


W. Byniewiez, 532 Noble st.. Chicago, 111. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCHELCKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
232-234 E, RANDOLPH ST, 


pomiędzy Franklin i Market st., 


CHICAGO. 


Sprzedaje pe najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy sor szwajcarski. 
Bor Edamski i ser Parmenabski. 
Fromage de Brie i ser Roqnfortski. 
Ser i rośliny, Nenezalelski i Limburski. 
Brunświcki ceson. 
Salami, Weatfalskie szynki. 
ne i marynowane węgorze. 

Boilandzkie aziokfiaza. anchovies. 
Nowe Hoilandskie śledzie, rosyjski kawior, 
Prawdziwe francuzkie sardyn | szampiniony. 
Francoski groch, najlepszą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszą pazenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy. kaszą jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, kaszą owsianą. 
Makq tatarczanę, mąką ryżową. 
Bwieze syg grayi: papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 
Bwioże orzechy, migdały, cytronat. 
Suazona Ek wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle) makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę s Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską berbatą, extrakt mięany. 
Prawdziwą kawą J lo. 
Prawdziwą tabaką do sat; 
Niemieckie kołowrotki | gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniak 
Świeże niemią warzywowa, siemią trawy. 
Biemią dla kanarków. ziemią konopiane, rzepa 

kowe, jako | wszelkie inne tewary korzenra 


HENRY SCHORBLLEOFF. 


KOMAR” 


Pismo humorystyczno- 
satyryczne, bogato ilu- 


strowane. 


Prenumerata roczna . . $2.00 
Pojedynczy numer . . . 10c 


y Dla rocznych prenumeratorów premium 
«Fota Księga” wartości 50 oentów. 4 


Adres: "KOMAR" ' 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


| NARODOWY BANK 


W CHICACO. 
róg Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WKESLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters. 
burg — Rosya | wszystkie inne europejskie kraj e 
Jako też na wazyntkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla nżytkn podróżnych w wszystkie części iwis- 
ta, ściązanie apadkobterstw (schodów) i wezel- 
kich należności z Polski, Niemiec, Anstryi, Ro 
ayi t wazystkieh europejskich krajów za hardma 
ńmiarkowaną kominyą. 


j ZARZĄD: 
Sam'l. M. Nickerson, Prez. — Jas, B. pn n 
Elea pres: — Richard J. Street, Kaayer. — Hel- 
mea Hoge, Aset: Kasyer, — Frank E. Brewa, 
2 Aset. Kasyor. 
DTREETORZT: 


Bam'] M. Nickerson — E. F. Lawrenoe—B. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B, Ream — 
Nelson Morria — R. C. Nickerson — Richard J. 
Btrest — Eugena 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


Dobre 
Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 
zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho 
rzy na jakąbądź ała- 
bość, to napiszcie za- 
raz do nas, podając 
dokładny stan awaj 
choroby. Adresujcie: 


The Kuflewski s Pharmacy, 


1335-1337 W. 220d Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w aposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


ILUSTROWANY KATALOG 


THE MARION SUPPLY GO., 


531 Noble street, — 


-—_ Chicago, Illinois. 


Na tem miejscu podawać będziemy co tydzień jednę stronicę katalogu powyższej firmy, która, 
dostarcza wszystkiego, czego tylko kto zażąda, po cenie tak niskiej, po jakiej nigdzie żądanych 


są: bardzo trwałe. 
wolnie. 
dziecko, kręcąc korbą. 


zin. 
nie $19,00, nasza cena 


No. 710 13x64 cala. 

No. 108, 6 klawiszy, rozmiar 94x4 cale cena 95c 

« 108, 8 z% s 10x4+ * 51.10 

«i 110, 10 u i 104x44 « « 51,30 

No. 1000 i 1006. 

No. 110, 10 klawiszy, 2 *stapsy,” 2 rzędy piszczałek, gdzieindziej sprzedawane po $6.0) u nas $3.00 
No. 1000, 10 «i 2 < NS 2 « i s + t $5.00 * 82.50 
No. 1006, 10 $ 2 2 e ps A p “ $6.00 $3.00 
No. 400—10 klawiszy, 2 stapsy, 2 rzędy piszezałek, oprawa hebanowa, otwarta klawiatura, niklowe 


klapy, złocone klawisze, niklowane rogi, niklowe kłam 
indziej sprzedawane po $6.50, nasza cena tylko 


Wałki te można zmieniać do- 
Na instrumencie tym grać może nawet 
Do instrumentu tego na- 
leży 5 wałków. Kto sobie życzy może nabyć u nas 
wałków z rozmaitemi nutami po 4 dolary za tu- 
dzieindziej sprzedają ten instrument po ce” 


HARMONIKI (Accordeons). 


zyczne. 


cena tylko 


812.00 


Wałki ze specyalnemi śpiewkami lub muzy- 
ką sprzedajemy po 50e sztuka. 
może u nas nabyć wałki z polskiemi śpiewkami. 


ry i brzegi miechów, podwójne miechy; gdzie- 
y % ; = F . 83.75 


şrafofony. 


Maszynki mówiące i śpiewające. 


“The ^Q” Gra- 
phophone.” Ta 
piękna maszyn- 
ka jest najwię- 
kszą ofertą, ja- 
ką kiedykolwiek 
ofiarowano za te 
pieniądze. Odda- 
je ona najwyra- 
źniej wszelkie 
głosy i tony mu- 


osownie do ceny jest to najlepsza ma- 
szynka grająca, mówiąca 1 śpiewająca na świecie, 
Maszynka ta z jednym wałkiem sprzedawana jest 
gdzieindziej po $8.50, nasza cena 5 

“The “QC” 
lepsza od poprzedniej i sprzedawana jest z je- 
dnym wałkiem przez inne firmy po $10.50, nasza 


$D. 


Graphophone.” Maszynka ta jest 


s 


Kto sobie życzy, 


No. 405.—10 klawiszy, 3 stapsy, 3 rzędy piszczałek, oprawa ozdobna z drzewa hebanowego, łatwa do 
naprawy, otwarta klawiatura, klawisze z perłowej macicy, niklowe klamry, rogi i zgięcia miechowe, 


ruchoma klawiatura, która ułatwia zmianę sprężyn klawiszowych i piszczałkowych, bez rozbierania 
Gdzieindziej sprzedawana jest po $10.00, nasza cena Erota $5.00 


całego instrumentu. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


R Z 
dbaest Polish Newspaper in the Ualted Ntatea. 


Appearlug Every Thursday. 


Established 1873. 
"—=goepresenta the intarenta af_nearly 9,000,000 


folaa residing throughont the United Stawa and 
Oanada 


Subscription, Two Dollars per year. 


BATES OF ADVERTISING: 


t year . . 

6 months . . - 8 

Moe Imek < 2 montka - . . r 
(i: time - O 


One line one tima . . 4 0e. 
Reading matter 40 conta per lima por iasertion. 


The *Gazata Polska”, read in all the Statea 
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KIEDY ŚWIAT BĘDZIE PRZE- 
PEŁNIONY. 


W lipcowym numerze mie- 
słęcznika Cosmopolitan nie- 
jaki J. Holt Schooling zamie- 
szcza artykuł, w którym obli- 
czył, że wr. 2250 kula ziem 
ska przepełniona zostanie lu- 
dźmi, że ludność wogóle wy- 
nosić będzie 52,000,000,000 
osób, czyli przeciętnie po 1000 
na każdą angielską milę kwa- 
dratową. 

Obliczenie to Schooling o- 
plera na cyfrach z wieku dzie- 
więtnastego, tj. utrzymuje, że 
w jakim stopniu ludność 
wzrastała w wieku 19 w ta 
kim samym wzrastać będzie 
także w następnych stuleciach. 
Przepowiednia ta nie pozba- 
wlona dobrego humoru, o- 
parta na przypuszczeniu, że 
przyrost ludności wynosić bę- 
dzie 1 procent rocznie, jak 
było w ubiegłem stuleclu, nie 
może być brana na seryo, bo 
procent  zeszłowiekowy nie 
może być miarą na przy- 
szłość. 

W pierwszem miejscu, we- 
dług wiarogodnych zapisków, 
począwszy od r. 1810 do 
1900 ludność wzroła z 610 
milionów na 1600 milłonów, 
przyrost zaś ten w początkach 
stulecia znaczniejszym był niż 
w latach późoaiejszych. Ten 
fakt zatem wykazuje, że wiek 
ubiegły nie może być miarą 
na przyszłość. 

W dalszym ciągu artykułu 
statystyk ów wykazuje, że 
zbliża się panowanie rasy 
teutońskiej, a kończy się pa- 
nowanie rasy łacińskiej. Na 
poparcie zaś tego przytacza 
cyfry. Od r. 1800 do 1900 
rasa teutońska urosła z 43 
milionów na 149, podczas gdy 
rasa łacińska w tymże samym 
czasie wzrosła z 55 na 86 mi- 
lionów. 


Wynika z tego, że rasa 
teutońska prześcignęła zna 
cznie łacińską, ale autor zda- 
je się zapominać, że inne je 
Szcze są rasy, również szybko 
wzrastające. Rasa słowłańska 
naprzykład w ubiegłem stu 
leciu wzrosła w trójnasób. 
Ludność Rosyi wzrosła w 
tym czasie z 35 na 92 milio- 
nów. Polacy w tym czasie 
wzrośli z 10 na 30 blisko mi- 
lionów. Widzimy więc, że o- 
bok teutońskiej i słowiańska 
rasa wzrasta również szybko. 

Ciekawą jest tabela wyka- 
zująca gęstość zaludnienia ró- 
żnych głównych krajów. Cy 
fry te przedstawiają ilość o- 
sób na milę kwadratową. 


Rosya 15 
Stany Zjed. 21 
Chiny 95 
Hiszpania 96 
Francya 186 
Niemcy 263 
Włochy 289 
Zjed. król. ang. 339 
Holandya 411 
Belgia 592 
Cyfry te wykazują, jak 


wielką jest różnica w zalu- 
dnieniu pewnych krajów, a 
zarazem przeczą twierdzeniu, 
jakoby nieszczęścia społeczne 
winne były przeludnieniu pe- 
wnych krajów, bo tam wła- 
śnie gdzie największa nędza 
najmniej osób przypada na 
milę kwadratową. 


MIESZANINA MAŁŻEŃSKA 


Kupid umiejący nieraz pła- 
tać figle zakochanym, spłatał 
tym razem porządnego dwom 
rodzinom w Kalifornil w mia- 
steczku Paradise, łączac je 
węzłem małżeńskim. 


W miasteczku tem były 
cztery piękne dzłewczzta w 
jednej rodzinie, otóż Kupid 
zapragnął dla owej wesołej 
czwórki wyszukać odpowie- 
dnich mężów I zaopatrzywszy 
się w strzały, wyszedł na po 
szukiwanie. I przypomniał 
sobie, że w tejże samej miej- 
scowości znajduje się czterech 
młodych ludzł braci, dla któ 
rych zaś trzeba było poszu- 
kać żon. Chciał przynajmniej 
jedną parę skojarzyć, a udało 
się mu skojarzenie pięciu sta- 
deł małżeńskich. 

Gdy skończył swą robotę, 
czterej bracia ożenili się z 
czterema siostrami, a w koń- 
cu ojciec dziewczyn będący 
od dawnego czasu wdowcem, 
wziął ślub z matką owych 
chłopaków, a swoich zięciów, 
owdowiałą również przed laty. 
Dziewczęta wychowane były 
przez ojca jako sieroty, chło- 
pcy również wychowani zo- 
stali przez matkę, poświęcają 
wszystko dla ich dobra, Oj- 
ciec I matka spotykali się 
często przy różnych okazyach 
u krewnych obu rodzin. I po 
trzech latach od czasu zazna- 
jomienła się, czterej młodzi 
Melinowie pobrali ślub z czte- 
rema dziewczynami, —nazwi- 
sklem Ware, a na ostatku, 
ku uciesze wszystkich sąsia- 
dów, wdowa pani Meline wy- 
szła za mąż za wdowca Ware, 
ejca dziewcząt. Było to uwień- 
czenie całej pracy Kupidyna. 

Ta mieszanina małżeńska 
zdarzyła się w Paradise, Cal. 
Poniżej podajemy stadła mal- 
żeńskie, w porządku, w jakim 
przystępowały do ołtarza: 

Etta Ware i Steve Meline 


Emma ** i Franc. “ 
Minnie * i Harry “ 
Mamie ** | Charlie * 


Pani Meline I Henry Ware, 
wdowiec. 

Przed trzydziestu laty ro- 
dzina Melinów przybyła do 
Kalifornii i w dolinie Sacra- 
mento zakupiła grunta, na 
których przy pracy i staraniu 
zdołała zebrać dosyć znaczną 
fortunę. Mąż i ojciec umarł 
zostawiając wdowę i czworo 
dzieci, wszystkich chłopaków. 
Stary dom miał tyle nieprzy- 
jemnych wspomnień, że pani 
Meline wyjechała do Paradi 
se, gdzie kupiła sobie wła- 
sność i zajęła się wychowa 
niem synów. 

Tutaj żył także Henry Wa- 
re, wdowiec od kilkunastu 
lat, a przy nim cztery córki, 
uważane w Paradise za naj 
piękniejsze dziewczyny. 

Młodzi ludzie poznali się 
wkrótce. Najpłerw druga cór- 
ka Warego i drugi syn Meli- 
na pokochali się i w końcu 
się pobrali. Po ich ślubie jak- 
by epidemia małżeństw po- 
wstała. Jeden po drugim bra- 
li siostry, a w końcu też i 
starzy zapragnęlł jeszcze sło- 
dyczy małżeńskich i zawarli 
ślub, tak, że obecnie cała ro 
dzina w jednym żyje domu. 


WASHINGTON, D. C, 
4 lipca, — Prezydent McKin 
ley wydał wczoraj obiad na 
cześć jenerała Maximo Go 
meza. Afera cała była bez 
politycznego znaczenia, a mia- 
ła na celu jedynie okazanie 
grzeczności zasłażonemu Ku- 
bańczykowi, oraz miała na 
celu zaznajomienie go z urzę- 
dnikami rządu. 


NAJWIĘKSZY UL NA SWIECIE. 


Texas jest stanem takiej 
wielkości i tylu cudów róż- 
nych, że nie zadziwi bodaj 
nikogo wiadomość, że znaj- 
duje się tamże jeden z naj 
większych na świecie ulów, 
w którym zapasy miodu mo: 
żnaby ważyć na tony. 

Jednem z najpiękniejszych 
miejsc w stanie Texas, jest 
sławna miejscowość *'Devils 
Purish Bowl”, w powiecie Vo 
lowde, Texas. Odkrywcy tej 
młejscowości z odległości kil 
ku już mił zauważyli coś ni- 
by dym unoszący się w górę 
ponad dolinę, a zbliżywszy 


się bardziej, posłyszeli szum 
jakby wodospadu. Za przy- 
byciem na miejsce, ujrzeli 


tamże olbrzymi ul naturalny 
w złemi, z którego skrzydlate 
pracownice wylatywały na po- 
szukiwanie słodyczy, a' inne 
wracały już z zapasem. Ulem 
tym jest wielka jaskinia pod 
złemna. do której prowadzi 
otwór o średnicy 40 stóp. 

Odk.iywcy od tego czasu 
częściej zaglądali do tego dzi- 
wnego ula, gęstą gazą zabez 
pieczając się przed żądłami 
pszczół.  Wchodzili oni do 
wnętrza, oglądali każde za- 
głębienie, u których szczytów 
zwieszały się wielkie tafie 
miodu. Zapas tego miodu w 
tej jaskini jest tak wielki, że 
śmiało mówić można, iż mio 
du zebrałoby się tam co naj- 
mniej kilka ton, gdyby tylko 
można było w jakikolwiek 
sposób te zapasy miodu wy- 
dobyć. Nie jest to jednakże 
jedyna miejscowość, gdzie ty- 
le miodu się zebrało, ko w 
dolinie tej dużo jest takich 
ulów podziemnych nieco mniej- 
szych. 

Zima bywa tu tak łagodna, 
że pszczoły mogą przez cały 
rok zbierać miód. Latem zble- 
rają słodycze z kwiatów ró- 
żnych, których w tych doli- 
nach moc jest ogromna, zi- 
mową porą zaś zbierają sło- 
dycz z kwiatów i jagód ró- 
żnych. Wten sposób zebrany 
miód pszczoły gromadzą w 
dziuplach drzew oraz w szcze- 
linach skał, ale najczęściej w 
jaskiniach, w miejscach nle- 
dostępnych. Do jaskiń tych 
dostać się można prawie tyl- 
ko po linie spuszczonej z gó- 
ry. Okolica jest tak nieró- 
wna, że strzelec nie może 
drogi odbywać na koniu, ale 
przywiązawszy go do drzewa, 
musi iść pieszo, I spinać się 
po skałach, jeżeli chce dostać 
nieco miodu. Z tej przyczy: 
ny nasi pszczelnicy nie po 
trzebują mieć obawy, że te 
zapasy dzikłego micdu ża 
tworzą im jaką konkurencyę, 
bo to jeżeli nastąpi, to jeszcze 
nie tak prędko. 

Zdawaćby się mogło, że te 
pszczoły powinnyby zaprze- 
stać znosić miód, mając go 
tyle nagromadzonego na lata 
całe. Ale ślepy instynkt każe 
im nłe ustawać w pracy jak- 
by im głód zupełny zagrażał. 

Jakżeż pod tym względem 
podobne one są do tych lu- 
dzi, którzy gromadzą i gro 


madzą majątek, chocłaż po- | 
siadają już tyle, żeby z rodzi- 


ną do końca życia w wygo- 
dach żyć mogli! Wiadomość 
powyższa nie jest bajką, ale 
posiada naukę moralną. 


MORZE MARTWE. 


Morze Martwe przecinać 
mają niebawem małe paro- 
wce, o czem donosł do je- 
dnej z gazet chicagoskich, a- 
merykański konsul Guenther 
we Frankfurcie, 

Pisze on: 

«Morze Martwe, które przez 
tysiące lat było zapomnianem 
w środku pustyni, i którego 
powierzchni przez setki lat nie 
zamąciło wiosło, wkrótce o- 
trzyma linię małych okrętów 
parowych. 

Z powodu wzrastającego 
przemysłu i napływu turystów, 
potrzebna jest krótsza droga 
pomiędzy Jerozolimą a Ke- 
rok, starożytną stolicą Moa- 
bitów. 

Pierwszy mały parowczyk, 
zbudowany w warsztatach 
hamburskich, ma około sto 
stóp długości. Zamówiono 
zaraz drugi. Parowce te bę: 
dą mogły brać po 34 pasa- 
żerów i znaczną ilość towa 
rów. 


BRAZETA POLSKA. 


Promotorami tego przed- 
słębiorstwa są zakonnicy grec- 
cy, ale zarząd będzie w rę 
kach wyłącznie niemieckich. 

Handel Keroku z mieszkań 
cami pustyni jest dzłsłaj do- 
syć znaczny. Jest to główne 
miasto handlowe na wschód 
od rzeki Jordan i Morza Mar- 
twego. Mieszkańców ma: 1,800 
chrześcijan a 6.000 muzułma- 
nów. s 


HODOWLA OLBRZYMÓW. 

Na szczególny sposób od- 
radzania społeczności francu- 
skiej wpadł zmarły przed pa- 
ru tygodniami bogaty ma- 
gnat, hr. de Saint Quen de 
Pierrecourt. Zapisał cały swój 
majątek, wynoszący blisko 10 
milionów franków, swemu ro- 
dzinnemu miastu Rouen, z 
warunkiem wszakże, iż usta- 
nowioną zostanłe doroczna na- 
groda. wynosząca sto tysięcy 
tranków “dla pary małżeń- 
skiej olbrzymów.” Stające w 
szrankach tego dziwnego kon- 
kursu stadła, będą musiały 
poddać się oględzinom lekar- 
skim; to, którego kształty bę- 
dą najbujniejsze, a siły fizy- 
czne najbardziej rozwinięte, 
otrzyma setkę tysięcy: 50 ty- 
slęcy dla męża i 5o dla żo- 
ny. 

Hrabla de Pierrecourt wy- 
raził w swym testamencie na- 
dzieję, iż w ten sposób przy- 
czyni się do “odrodzenia ro- 
dzaju ludzkiego.” Tak, o ile 
chwała rodzaju ludzkiego po- 
lega na tęgim karku I herku- 
lesowych mięśniach.  Rozmi- 
łowany w sile fizycznej filan- 
trop za mało włdocznie znał 
biblię, inaczej historya o Go- 
liacie i Dawidzie byłaby mo- 
że ochłodziła jego zapał. Tem 
niemniej zapis będzie zapewne 
przyjęty, bo kęs jest łakomy. 
Różni francuscy Pytlasińscy 
zaczną na gwałt poszukiwać 
małżonek, odpowiednio zbu- 
dowanych; kobiety olbrzymy, 
które dotychczas zmuszone 
były pokazywać się w jarmar- 
cznych budach, znajdą licznych 
i atletycznych wielbicieli. W 
zaraniu dwudziestega wieku 
rozpoczynamy tedy racyonal- 
ną hodowlę olbrzymów. 


PRZYGODA "PIERWSZEGO K0- 
CHANKA.” 


Ernest Blum w swoim “Jour- 
nal d'un vaudevilliste” opo- 
wiada zabawne zdarzenie, któ- 
re się przytrafiło znakomitemu 
aktorowi francuskiemu, Bre- 
ssaut, grywającemu pierwszo- 
rzędnych kochanków. Był on 
niezrównanym w wyrażaniu 
miłości; jego oświadczyny by- 
ły jakby śpiewem słowiczym. 
Pewnego wieczora, w chwili 
gdy mial *"wyśpiewać” to mi- 
łosne solo, uczuł swędzenie w 
nosie, za chwilę będzie musłał 
— klchnąć. O, zgrozo, w ta- 
klej chwili kichnąć! Cała sala 
wyczekiwała sceny z zapartym 
oddechem. Bressaut powstrzy- 
mywał się z całych sił, ale 
czuł, że nadaremnie. Za każ- 
dem słowem łaskotanie w no 
sie zwiększało się, jeszcze se- 
kunda — a kichnie. Co tu po- 
cząć? Nagle przyszła mu myśl 
szczęśliwa: choć to nie nale- 
żało do roli, padł do nóg swej 
ukochanej, ukrył twarz w fał- 
dach jej sukni, udał, że szlo- 
cha ze wzruszeniai,.. kichnął, 

«Ukochana wybuchła śmie- 
chem, a nie mogąc go uśmie- 
rzyć, wybiegła ze sceny. Na 
to Bressaut z najzimniejszą 
krwią zawołał: ‘“Ta kobieta 
nie ma serca, ona mnie nigdy 
nie pokocha,” W tejże chwili 
wszedł dziadek "nieczułej” i 
jak tego rola wymagała, rzekł 
ze wzruszenia. 

*Błogosławię was 
dzieci”... 


moje 


BIBLIOTEKA Z PRZED CZTER- 
DZIESTU WIEKÓW. 


Miasto Nipur zostało za- 
mienione w  perzynę przez 
wejście Elamitów z 2200 lat 
temu. 

Wówczas Babylon zajął 
miejsce złagodzonego miasta, 
rozwijając siłę Í rosnąc w po- 
tęgę i siłę, dzierżąc hegemo- 
nię w cywilizacył azyatyckiej. 

Prz z tyle wieków zagrze- 
bane, zapomnłane, spały te 
ruiny potęg dawno minionych, 
aż kilof badacza zastukał w 
stare mury, budząc je z mar 
twoty, wdzierając się cieka- 


wie w skryte w nich tajem- 
nice. 

Najmłodsza z ucywilizowa- 
nych krain, Ameryka, wysła- 
ła jednego ze swych uczo- 
nych, profesora Hilprechta z 
Filadelfii dla zbadania tych 
prastarych szczątków. __ 

Od jedenastu przeszio lat 
uczony amerykański prowa- 
dził pracowite i zmudne po- 
szukiwania, uwieńczone świe- 
tnemi rezultatami. 

Ostatnia praca jego nagro- 
dzoną została wspaniałem od- 
kryciem najstarszej biblioteki 
na świecie. 

Zbłór ten tekstów złożony 
był, jak zwykle, w świątyni, 
pod opieką bogów. 

Dotychczas tylko niektóre 
starożytne teksty były znane 
oryentalistom, z kopij tych 
pierwotnych ksiąg, jeśli tak 
je nazwać można, znajdują- 
cych się w księgach zbiorze 
króla Ashurbanała, odkrytym 
przed sześćdziesięciu laty przy 
rozkopywaniu ruin Niniwy, 

Król ten zgromadził boga 
ty zbiór kamieni, a raczej ce- 
gieł tekstowych, a wśród nich 
znajdowały się takie, których 
oryginały znaleziono teraz w 
ruinach Nippury. 

Sięgają one na 2200 lat 
przed naszą €rą, gdyż wów- 
czas zniszczono Nippurę. Są 
więc owe księgi współczesne- 
mi, co najmniej epoce osie- 
dlenia się Abrahama w Ur i 
mogą dać nam niezmiernie 
ciekawe wiadomości o tych 
tak mało znanych czasach. 
Dotychczas wydobyto z pod 
ziemi I gruzów jedną salę, za- 
wierającą szacowne księgi z 
dziedziny sztuk, nauk i lite- 
ratury z zaczątków czasów hl- 
storycznych. 

Znaleziono 18.000 doku 
mentów wśród tych ruin, po 
części silnie uszkodzonych. 

«Księgi te są ryte na ce- 
głach glinianych, słabo wy- 
palanych, mniej więcej stopy 
lub półtorej stopy długości a 
na kilka cali szerokości; cegły 
te silnie ucierpiały zarówno 
od wilgoci jak i od walenia 
się murów, które je ochranłać 
miały. 

Szczątki _ zostały - wszelako 
jak najsumienniej zebrane i 
będą przeniesione do cesar- 
skiego muzeum w Konstan 
tynopolu; uczeni oblecują so- 
bie obfite żniwo z badania tych 
dokumentów, którym ciężko 
jednak będzie wyrwać kryią- 
ce się w nich tajemnice. 


Polacy w Ameryce. 


* Polonia, Wis. — Pp. Hi- 
lary Karcz i Teofil Woyak, 
studenci seminaryum detrol- 
ckiego przybyli na wakacye 
do domu swych rodziców na 
Polonię, Po wakacyachudadzą 
słę napowrót do seminaryum. 


* W Jessup, Pa., Maciej 
Swiontek za pomocą strychni- 
ny popełnił samobójstwo. 
Przed paru miesiącami zmarła 
mu żona, za którą otrzymał 
“asekuracyę,” a gdy prze- 
trwonił pieniądze — skończył 
samobójstwem. 


* Detroit, Mich. — Nieda- 
wno temu zdarzył się smutny 
wypadek. Józef Drewek, mu- 
rarz mieszkający przy ulicy 
Willis 324 będąc zajętym pra- 
cą przy kompanii gazowej, 
zleciał wskutek wadliwego ru- 
sztowanła przeszło 30 stóp 
wysokości. Cudem prawie u- 
szedł śmierci, lecz złamał rę- 
kę, bardzo się potłukł, a mo- 


| zgaj został 


żę doznał i wewnętrznych u- 
szkodzeń, gdyż skarży się na 
dotkliwy ból w boku. 


* St. Louis, Mo, — Para- 
fianie kościoła Niep. Poczęcia 
N. M. Panny proszą bisku 
pa, aby im wolno było sprze- 
dać własność parafialną. Te- 
raźniejszy kościół znajduje się 
przy ulicy Locust i Jefferson 
ave., a okolica ta zamienia 
się szybko na centrum han- 
dlowe. 

* Stevens Point, Wis. 
Parafianie polskiego kościoła 
św. Piotra i Pawła obchodzi- 
li d. 30 czerwca 25 rocznicę 
zorganizowania parafii, Uro- 
czystość była bardzo wspa- 
niała | na długo w pamięci 
rodaków tutejszych pozosta 
nie. Równocześnie odbyła 
się całotygodniowa misya ju 
bileuszowa, w czasie której 
3900 osób przystąpiło do Sa: 
kramentów św. 

* Stevens Point, Wis. — 
W zeszły poniedziałek w 4 
wardzie wybrano ponownie 
na członka rady szkolnej p. 
Franciszka Boyar. 

* Toledo, O. — Pan Fr. 
Dalkowskł wybrany zostal 
członkiem do komitetu cen- 
tralnego wyborczego, a dele- 
gatami do konwencył demo 
kratycznej następujący oby: 
watele: Jan Kina, Mich, Brze- 
czka, Józef Malikowski, R. 
Polcyn, Fr. Gąslorowski, St. 
Nowak, M. Lewandowski, 
dr. L. Talaska i Jan Zakrze- 
wski. 

* Toledo, O. — Do tutej- 
szego kolegium św. Jana u- 
częszcza także kilku polskich 
chłopców, którzy przy zakoń- 
czeniu roku szkolnego zostali 
honorowo odznaczeni. Złoty 
medal otrzymał A. Radecki, 
który ukończył czwarty kurs 
akademicki, a premie dostali 
Józef Putz i Fr. Lobłatowski. 


* Pittsburg, Pa. — Roz- 
począł się tu proces krymi- 
nalny przeciw A. Krzywickie- 
mu i J. Sobleszczykowi, o- 
skarżonym o spowodowanie 
śmierci M.  Wlazieńskiego, 
którego wyrzucono ze szyn- 
kowni na bruk, przyprawiając 
o śmiertelne poranienia. Pro- 
ces ukończył się w środę ze- 
szłego tygodnia. Obaj oskar- 
żeni zostali całkiem od winy 
uwolnieni. 

* Philadelphia, Pa: — Dnia 
23 czerwca w domu ob. Ma- 
zgaj pokłóciło się z sobą 
dwóch stołowników. Od słów 
przyszło do bijatyki — go- 
spodarz widząc, że na powa- 
żną bójkę się zanosi, począł 
ich rozpędzać lecz za to 
i jemu samemu parę potę- 
żnych kułaków się dostało.. 
Zona jego widząc na co się 
zanosi, stanęła w obronie mę- 
ża; po krótkiem szamotaniu 
się Mazgaj chciał kopnąć je- 
dnego z awanturników, lecz 
na nieszczęście — zamiast te 
goż uderzył swą żonę tak 
nieszczęśliwie, że w kilka mi- 
nut późniejżyć przestała. Ma- 
przyaresztowany. 
Wziął jednakowoż udział w 
pogrzeble żony pod eskortą 
policyi. 

* Bay City, Mich, — W 
przeszłą niedzielę odprawił 
prymicye ks. Franciszek Ka- 
czmarek w tutejszym polskim 
kościele. W zaprzeszłą nie- 
dzielę odbyły się prymicye 
ks. Władysława P, Krakow- 
skiego, który wyświęcony zo- 
stał w katedrze św, Andrzeja 
w Sauk Rapids, Mich. 

* Sugar Notch, Pa,—Dwaj 
młodzieńcy, synowie Wincen- 
tego Palaczanisa, przygoto- 


wywali się już od dawna 
na uroczystość 4go lipca, w 
tym też celu składali proch 
strzelniczy, którego też miell 
małą pół beczółkę ukrytą w 
mieszkaniu, W  niewiadomy 
sposób eksplodował prawdo- 
podobnie od iskry z papłe- 
rosa, przyczem dwaj bracia 
w straszliwy sposób zostali 
pokaleczeni. Obecnie walczą 
z życiem w szpitalu w Wilkes 
Barre. 

* Pittsburg, Pa. — Polska 
parafia św. Wojciecha na po- 
łudniowej stronie miasta, u- 
stąpiła ostatecznie kompanii 
kolejowej w sporze o grunt 
szkolny, jaki kompania zabie- 
ra pod tory koleł. Kompania 
uzyskała w sądzie zakaz (in- 
junction) zabraniający parafił 
przeszkadzania kompanii w 
burzeniu podwórza — no i 
musiano ustąpić, bo tu taka 
«sprawiedliwość” (?) w tym 
kraju, że milionerom i trustom 
wszystko wolno. Zacni para- 
fianie uczynili wszystko, co 
mogli, aby nie dać sobie u- 
szkodzić i zniszczyć szkoły, 
ale gdy widzieli, że sprawy 
na razie niepodobna wygrać, 
ustąpili chytrości przemocy. 
Inaczej niepodobna było u- 
czynić, a tylko chwalić mo- 
żna Połaków ze South Side, 
że choć stanowczo lecz go- 
dnie i ze spokojem umieli 
bronić swojej własności i że 
nie dali się porwać gniewowi 
I złości — że nie przyszło 
do bitwy I awantur. — Jeże- 
li kompania zabierze grunt 
tuż pod samą ścianę szkoły, 
to zapewne będzie musiała 
zapłacić parafii i za szkołę 
dobrą sumę pieniędzy. 

* Milwaukee, Wis. — Dwu 
letnie dziecko superwizora M, 
Jankowskiego, zamieszkałego 
na Jedenastej ave. l ulicy 
Beecher, zostało przejechane 
onegdaj przez wóz naladowa- 
ny budulcem i na miejscu 
zabite. 

Nieszczęście to wydarzyło 
się wieczorem, a gdy lekarza 
powołano, nie mógł dać mal- 
cowi pomocy. 


Kto chce otrzymać stereo- 
skop darmo, niech czyta ogło- 
szenie na stronicy T-ej. 


Tygodnik 
Powieściowo: 
Naukowy 


ROCZNIK XV. 


Wychodzi we czwartek każde- 
go tygodnia o 32 stronicach 
oprócz okładki w książkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywAać papierowe okładki | 
oprawić zeszyty w książką. 


Tygodnik można zaprenume- 
rować każdego czasu od roz- 
poczynającej ałę powieści. No- 
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery. 


W pierwszych 25 numerach 
Tygodnika wydrukowaliómy 
ñ powieści, które sprzedajemy 
w broszurach po następują- 
cych cenach: 


Czarne Widmo obejmuje 7 nu- 
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 286 stronic, cena....35c 


Teatament obejmuje 4 nume- 
ry tygodnika (od 6 do 11) czyli 
128 stronic, cena......... 20c 


Krzyż Lotaryngski obejmuje 


2 numery (od 12 do 18) czyli 
64 stronic, cena.,........ 15c 


Czarny Świat obejmuje 10 nu- 
merów (od 14 do 23) czyl! 820 
stronicycenac""........d%. 50c 
Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czyli 
64 stronic, cena,.......... be 


Prennmerata roczna wynosi 
dolara. Jeden numer na okaz 
posyłamy na żądanie darmo. 


AdreBować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, III. 


Rycina ta przedstawia jeden z dwudziestu czterech widoków z życia Pana Jezusa, należą- 
cych do stereoskopu, o którym osobne ogłoszenie znajdziecie na stroniey pierwszej. 


|. 


AMERYKA. 


Sprzedał perłę za $1,800. 

LANSING, la., 4 lipca. — 
Coraz częściej znachodzą się 
tutaj piękne i wartościowe 
perły. Onegdaj Szwed, na- 
zwiskiem Benson, znalazł perłę, 
ważącą 66 gramów, którą 
sprzedał za $1,800. W miejscu, 
gdzie leżała tu perła, znale 
ziono przedtem dwanaście 
innych w zeszłym tygodniu. 


Otwarcie kopalni. 

PITTSBURG, Pa., 4 lipca. 
— Formalne otwarcie kopalni 
Hazel w pobliżu Canonsburg, 
odbędzie się w środę, d. 24 
lipca 1 zapowiada się jako 
niezwykły wypadek. Kopalnia 
ta jest nietylko największą, 
ale i najlepiej urządzoną na 
całym świecie, a przy otwarciu 
jej obecni będą gubernato- 
rowie z Pennsylvanii, Ohio 
i W. Virginia. 

W kopalni zaprowadzono 
głównie maszyny do kopania, 
maszyny dowiercenia, maszyny 
do odwożenia i wydobywania 
węgli, a wszystko spełniają 
maszyny automatycznie. Ma- 
szyny te mogą w 10 godzi- 
nach wydobyć 4,500 ton 
węgla. 

Pożar doków węglowych. 

BOSTON, Mass., 4 lipca. 
— W porcie Metropolitan 
Coal Co., powstał wczoraj 
groźny pożar. Spalił się jeden 
parowiec naładowany węglem. 
W dokach ogień niszczy 
wszystko. Przeszło 100,000 
ton węgla stało się pastwą 
płomieni. Zgorzały cztery bu- 
dynki i 20 koni w pobliżu 
doków. Straty obliczają na 
przeszło pół miliona dolarów. 


Bandyci zatrzymali pociąg. 
SALT LĄKECITY, Utah, 
4 lipca. — Pociąg kolei Great 
"Dzi zatrzymany został 


przez bandytów, w pobliżu 
Wagner, Mont. Obrabowali 
oni wszystkich pasażerów, 


a nadto z kasy ekspresowej 
zabrali $40,000 I umknęli. 
Pasażerowie i rabusie wymie 
nili między sobą kilkanaście 
strzałów. 


Sześć woreczków złota zginęło. 
SAN FRANCISCO, Cal., 
4 lipca. — Ze skarbu kasy- 
era mennicy Stanów Zjedno- 
czonych zginęło $30,000, nie 
wladomo jakim sposobem, 
Pieniądze te byly w nowych 
dwudziestodolarówkach, a zło- 
żone były w sześciu workach. 

Rewidowano właśnie kasę 
i przy przeliczaniu $6,000,000 
zauważono niedobór. Książki 
są w porządku, a więc pie- 
niądze widocznie zostały skra- 
dzione. Rząd nie traci wtym 
wypadku ani centa, bo supe- 
rintendent i kasyer są za nie- 
dobór odpowiedzialni. 


Zaburzenia s powodn strajku. 


DENVER, Colo., 4 lipca. 
Pomiędzy strajkłerami a ro- 
botnikami w kopalni Smuggler, 
niedaleko Telluride, przyszło 
wczoraj do krwawego starcia, 


w którem dwaj mężczyźni 
zabici, a czterej poranieni 
zostali, 


Po bitwie tej sytuacya po- 
gorszyła się znacznie, bo 200 
nieunijnych robotałków w ko- 
palałach otoczyli strajkierzy 
w liczbie 600 i grożą im 
strzelaniną, gdyby chcieli 
wyjść z kopalń. Strajkierzy 
poprzecinali druty telegraficzne 
i telefoniczne, przeszkadzając 
wysełanłu wiadomości o prze- 
biegu walkirobotniczej. Wosta- 
tniej chwili dowiedziano się, 
że nastąpiło porozumienie. 


Miasteczko w ogniu. 


MATTOON, Ill, 4 lipca. 

Pożar wybuchł dzisiaj 
w śródmieściu i zagraża zni- 
szczeniem całej handlowej 
części młasta. Ogień powstał 
w budynku Demare, z któ- 
rego przeniósł się na sąsiednie 
kamienice i składy handlowe. 


Walka byków w Omaha. 


OMAHA, Nebr., 5 lipca. — 
Oryginalną uroczystość czwar- 
tego lipca urządziło tutaj Sto- 
warzyszenie Festynowe, bo 
dało pierwsze przedstawienie 
walki byków, a chociaż ani 
konie ani byki nie ginęły na 
arenie, to jednakże przedsta- 
wienie było tak podniecające, 
że pomiędzy 10,000 publiczno- 


-ścią kilkaset kobiet omdlało. 


Na pierwszem tem przed- 
stawieniu torreadorowie i pika- 


dorowie wykazywali tylko 
swoją zręczność, drażniąc zwie- 
rzęta czerwonemi chustami. 
Atoli na następnych przed- 
stawienlach mają się odbywać 
całkiem według zwyczaju przy- 
jętego w Hiszpanił. 


Śmierć młodego aeronanty. 

MUSKEGON, Mich, 5 
lipca. — Fr. Tezelow, aero- 
nauta z Grand Rapids, utracił 
tu swoje życie wczoraj wie- 
czorem w sposób iście zadzi- 
włający. Tezelow był asy- 
stentem  Melxla w Grand 
Rapłds, który miał tu dwa 
razy wznieść się balonem, 
ale na usilną prośbę uzyskał 
pozwolenie, że on sam miał 
się produkować swą zręczno- 
ścią. Wsładł on do łodzi 
w balonie i z pewnej wyso- 
kości miał się spuścić ze spa- 
dochronem w ręku. Ale gdy 
balon wzniósł się do wyso- 
kości 1ooo stóp, zapaliły się 
nagle liny I łódka z aeronautą 
spadła do jeziora. Tezelow 
zabity został na miejscu. 


Dwadzieścia trzy osoby poranione: 
CANTON, Ill., 5 lipca. — 
Jedna osoba została zabita, 
dwie niebezpiecznie, a dwa 
dzieścia dosyć ciężko pora- 
nionych zostało w wypadku, 
który: wydarzył się przy wczo- 
rajszej uroczystości. Dwa- 
dzieścia lub więcej osób usa- 
dowiło się na dachu jedno- 
piętrowej kamienicy, chcąc 
przypatrzeć się paradzie. 
Chodnik przed domem również 
zapchany był ludźmi. Nagle 
cienki mur, wystający ponad 
dach, pod ciężarem opiera- 
jących się osób spadł na zgro- 
madzonych na chodniku, a 
równocześnie i owych dwa- 
dzieścia kilka osób spadło na 
głowy tłumu. Letha Dydom, 
8 lat licząca, takie odniosła 
poranienia, że wkrótce potem 
umarła, a dwadzieścia kilka 
osób odniosło poranienia mniej 
lub więcej niebezpieczne. 
Kolonie wobec rocznicy nie- 
podległości. 

WASHINGTON, D. C, 
5 lipca. Dzień czwarty 
lipca, ogłoszenia  niepodle- 
głości Stanów Zjedn., obcho- 
dzono uroczyście nietylko tutaj 
w kraju, ale także I w nowych 
posładłościach, jakby kra- 
jowcy dalekich wysp od dawna 
byli obywatelami amerykań- 
skimi, Na wyspach Portorico, 
Hawal, Guam, Tutuila, Samoa 
i w Alasce, wszędzie na cześć 
dnia Niepodległości strzelano 
z armat, śpiewano i palono 
ognie sztuczne. 

Nawet na Kubie, która 
niebawem niepodległą repu- 
bliką ma zostać, dzień ten 
obchodzono prawdziwie po 
amerykańsku, a w uroczy- 
stościach brali udział nawet 
Hiszpanie, którzy chcieli oddać 
hołd Stanom Zjednoczonym. 

W Manili w dniu 4 lipca 
odbyla siç inauguracya nowego 
gubernatora cywilnego. Tłumy 
Filipińczyków z radością że- 
gnały rządy wojskowe, a witały 
nową erę, jaką ustanowienie 
władzy cywilnej zapowiada. 

Wszędzie wogóle, we wszy” 
stkich posiadłościach amery- 
kańskłch święto czwartego 
lipca obchodzono z takim 
entuzyazmem, jakby ludność 
składała się z rodowitych 
Amerykanów. 

Wielkie rzezalnie dla Filadelfii. 

PHILADELPHIA, Pa., 5 
lipca, Robert Pitcarin, 
zarządca tutejszej filii rzezalń 
oznajmia, że sformowała się 
tutaj kompania z kapitałem 
$1,000,000 w celu zakupienia 
więcej gruntu i wybudowania 
budynków w wartości $2 
miliony na rzezalnie *'stock- 
yards,” Kompania ta nazywać 
się będzie “Pennsylvania Pro- 
vision Company,” a prezyden- 
tem tej nowej firmy jest pan Al 
lerton, a generalnym zarządcą 
O'Donnell. 

Walka o miliony. 

PATERSON, N.J., 5 lipca. 
— Ku wielkiemu zdziwieniu 
krewnych zmarłego w tym 
tygodniu milionera Jakóba 
Rogers, został otworzony te- 
stament tegoż, przekazujący 
cały swój majątek obejmu- 
jący sumę $10,000,000 z wy- 
jątkiem kilku małych legatów 
dla swych najbliższych kre- 
wnych, Instytutowi sztuki 
«Metropolitan Museum of 
Art.” Zmarły milioner Rogers 
zrobił swój kolosalny majątek 


fabrykując lokomotywy, przez 
lat 35, z wyjątkiem lat osta- 
tnich dziesięciu. Po pogrzebie 
adwokat Willam C. Pen 
nington, odczytał ostatnią 
wolę zmarłego, w tegoż domu 
wobec zgromadzonych kre- 
wnych, mających różowe na- 
dzieje osiągnięcia wkrótce 
milionów. Rozpacz zgroma- 
dzonych była straszna, po 
dowledzeniu się treści osta- 
tniej woli, jedni byli zdzi- 
wieni, drudzy przerażeni, lecz 
po ogólnem porozumieniu się, 
postanowiono oddać sprawę 
w ręce o unieważnienie testa- 
mentu. Będzie to jeden z naj- 
ciekawszych i najzawikłań- 
szych procesów tego rodzaju 
w kraju. 
Spółka mająca $30,000,000 
kapitału. 

HOUSTON, Texas., lipca. 
— W Austln wydaną została 
koncesya nowej spółce p. n. 
Houston Oil Co., posłada- 
jącej $30,000,000 kapitału. 
Spółka ta zajmie się eks- 
ploatacyą pól naftowych 
w Texas I zamierza rozpocząć 
walkę ze: spółką Standard 
Oil. 

Zorganizowała się także 
spółka p. n. "Kirby Lumber 
Co.” z kapitałem $10,000,000. 
Zakupuje ona 1,000,000 akrów 
lasu. 

Plaga koników polnych w Minne- 

rocile. 

COOKSTON, Minn, 6 
lipca. — W township Russia 
pojawiły się tutaj tak wielkie 
masy koników polnych, że 
niszczą one formałnie pola, 
nie przepuszczając trawie ani 
zbożu. 

Jeden z farmerów posiada- 
jący tarmę 160 akrową po- 
włada, że owady te ogoło: 
ciły zupełnie z wszelkiej ro- 
ślinności 60 akrów, a i resztę 
to samo czeka. 

Owadów tych jest tak dużo, 
że trudno na polu się poka- 
zać, w tak wielkiej bowiem 
ilości latają po  powletrzu. 
Poobsładały one także cho- 
dniki, utrudnłając chodzenie. 

W nlektórych okolicach 
złemia jest zupełnie goła jak 
po zoranlu dopiero. 


Żart powodem samobójstwa. 


CAMBRIDGE CITY, Ind., 
6 lipca. — George W.Shaw, 
farmer, odebrał soble życie 
w swym domu, a przyczyną 
tego był żart nierozsądny. 
Dwa tygodnie temu Shaw 
pobił się z innym mężczyzną 
i porządnie go obi. Aby 
Shaw'a zastraszyć, powiedział 
mu ktoś, że pobity umarł. 
Nie podejrzywając żartu, Shaw 
poszedł do swego mieszkania 
i zastrzelił się, nie chcąc być 
aresztowanym. 


Balon uniósł go w powietrze. 


MUSCATINE, Ia., 6 lipca. 
Barlton Meyers, mały chłop- 
czyk z West Liberty, Ia., 
zaplątał się pomiędzy liny 
balonu, puszczonego d. 4 
lipca i uniesłony został w po- 
wietrze, poczem spuścił się 
z balonem w odległości pięciu 
mil wcale nieuszkodzony, Na 
trapezłe u balonu uczepiony 
był także aeronauta, który 
zachęcał chłopaka, aby się 
mocno lin trzymał. Pomiędzy 
publicznością urządzono skła- 
dkę dla malca I zebrano $100, 
które mu wręczono, 


Sekret wyrobu stali damasceńskiej. 


DES MOINES, Ia., 6 lipca. 
— Gubernator Shaw rozkazał 
wypuścić z więzienia S. R. 
Dawsona, który na dziesięcio- 
lętnie więzienie skazany został 
za zamordowanie swego zięcia 
Weltera Scott. 

Dawson powiada, że wy- 
nalazł aposób wyrobu stali 
damasceńskiej, która dwa razy 
twardszą jest od stali zwy- 
czajnej.  Kapitaliści którzy 
ofiarowali  Dawsonowi pól 
miliona dolarów za tajemnicę, 
daremnie starali się, aby 
więzień wyjawił tajemnicę. 
Teraz zamierzają pobudować 
wielkie walcownie. 


Carrie Nation zaczęła znowu broić. 


ST. LOUIS, Mo., 6 lipca. 
— Wczoraj osadzono tu na 
stacyl połicyjnej sławną Carrie 
Nation. W przejeździe do 
Crawfordsville, Ind., zatrzy- 
mała się ona w naszem mieście 
i stanąwszy przed salonem 
braci Ohein poczęła obecnym 
prawić o wstrzemięźliwości. 


GAZETA POLSKA. 


To ściągnęło tłumy cieka- 
wych. W zapale Natlon do- 
była swej siekierki i rzuciła 
się do drzwi salunu. Gorliwą 
burzycielkę salunów powstrzy- 
mano i przywołano policyę. 
Ta wsadziła ją na patrolkę 
i zawiozła na stacyę policyjną. 
Uwolniono ją zaraz pod wa- 
runkiem, że opuści miasto. 
Carrie wyjechała do Craw- 
tordsville, Ind., gdzie toczy 
słę jej sprawa o uszkodzenie 
salunu w tem mieście. 


Proces Polaków w Providence" 


PROVIDENCE, R. I, 7 
lipca, — Niezwykły proces 
toczy się przed tutejszym 
sądem. Niejaki Jan Czer- 
wiński z Ansonia, Conn., 
oskarżył Jana Rogowskiego 
z North Attleboro, że tenże 
przed kilku laty, w Polsce 
jeszcze strzelił w zamiarze 
morderczym do niego | zranił 
go w głowę, poczem zabrał 
ze sobą żonę, Maryę Czer- 
wińską i uciekł z nią do Ame- 
ryki. Kobieta w swej obronie 
powiada, że Czerwińskiego, 
który się mieni być jej mężem, 
nigdy nie znała. Sądy nie 
zadecydowały jeszcze nic w tej 
sprawie. 

Rzezalnie dla Pittsburga. 


PITTSBURG, Pa., 7 lipca, 
Samuel W. Allerton z Chicago 
i O'Donnell z Pittsburga zor- 
ganizowalł spółkę p. n. "Pitts- 
burg Provision and Packing 
Co." która rozpocznie pro- 
wadzić handel głównie w sta- 
nach wschodnich. 

Przeprowadzono już układy 
z Robertem Pitcairn, supe- 
rintendentem P ittsburskiej linii 
kolei Pennsylvania, przez któ- 
rego spółka zakupiła wła- 
sności należące do spółki 
Pittsburg Provision,  zapła 
ciwszy za nie $700,000. Na 
ulepszenie plantu spółka wyda 
około 2 miliony dolarów. 
Będzie to jeden z najwię- 
kszych tego rodzaju plantów 
na wschód od Chicago. 


Czterej Polacy zginęli w kopalni. 


PITTSBURG, 6 lipca. — 
Czterech polskich górników 
onegdaj udało słę na zabawę 
tańcującą urządzoną przez Wło- 
chów w Monongahela. Bawili 
się tam do godz. 3 rano, 
a potem udali się do odda 
lonej o milę zupelnie opu- 
szczonej kopalni Catsburg. 
Zdaje się, że wskutek wilgoci 
wywiązały się w kopalni gazy, 
które udusiły owych czterech 
Polaków wtedy, gdy zasnęli; 
znaleziono ich później wszy- 
stkich nieżywych. 


Rychłe zbiory w Kansas. 


KANSĄS CITY, Mo, 8 
lipca. — Koleje tutejsze nie 
mają podostatkiem wagonów 
na przewiezienie pszenicy, 
którą tego roku wcześniej niż 
po inne lata zaczęto sprzątać, 
Jedna kolej zamówiła specy- 
alnie na czas żniw 1,600 
nowych wagonów. 


Zbiór pszenicy w Indiana. 


LAPORTE, Ind., 8 lipca. 
Miejscowe spółki młynarskie 
otrzymały sprawozdania z 92 
powiatów tego stanu, według 
którego tegoroczny zblór psze- 
nicy w Indiana wyniesie 30 
milionów buszli. 

W niektórych okolicach 
pszenica uszkodzona została 
przez owady, ale za to winnych 
odznacza się wielkiemiklosami. 


Zderzenie się pociągów. 


COLUMBUS, Ohio, g lipca. 

Pociąg osobowy kolei 
Pan Handle, znany jako New 
York Express, został naje- 
chany z ukosa przez ranże- 
rującą lokomotywę tuż za 
stacyą Unlon. Dwadzieścia 
pięć osób zostało poranionych, 
w tej liczbie siedm tak bardzo, 
że musłano je w mieście za- 
trzymać. Po udzieleniu pier- 
wszej pomocy odjechały one 
drugim pociągiem. 

Znaleziono złoty krucyfiks, 


FRANKFORT, Mich., 9 
lipca. Robotnik pewien pra- 
cujący przy kopaniu funda- 
mentów pod nowy hotel, wy- 
kopał tu złoty krzyż, mający 
11 calł wysokości i osadzony 
na podstawie złoconej. Krucy- 
fiks ten należał podobno do 
księdza Marquette, zmarłego 
przed 225 laty. 


Pszenica na pniu się spaliła. 


GREAT BEND, Kas, 9 
lipca. — Spaliła się tu wczoraj 


pszenica na pnłu na obszarze 
15 tysięcy akrów.  Niezna- 
jomy pewien rzucił zapalone 
cygaro na ściernisko i ztego 
powstał pożar. 

Farmerzy próbowali wszel- 
kich sposobów, aby ogień 
ugaśłć, ale udało im się to 
dopiero nad wieczorem. Obli- 
czono, że spaliło się 30,000 
buszli pszenicy. 


Korespondencye. 


NAMPA, Idah Idaho, 21 czerwca. 


Dnia 7 czerwca, za staraniem na 
szego Przew. ks. Biskupa, przybył 
do nas ks. Franciszek ŚSzułak, mi- 
syonarz z Chicago i z dniem 10 
czerwca rozpoczął u nas misyę, któ- 
ra trwała przez ośm dni. W pier- 
wszym dniu do południa o godz. 
8:80 odprawił mszę św. dla Pola- 
ków, a nastepnie wygłosił kazanie 
po polsku. Po południu tegoż dnia 
o godz. 3 miał naukę do dzieci, 
przystępujących do pierwszej Ko: 
munii áw. i zarazem do Bierzmo- 
wania, a o g. 7 wieczorem znowu 
odprawił nabożeństwo misyjne i 
wygłosił kazanie. 

'Tak było przez ośm dni, aż w 
niedzielę dn. 16 czerwca prz byt 
do nas ks. Biskup o gods. i o 
dziesiątej rano. Na rannej mesy 
przystępowały dzieci do Komunii 
ów., a o godz. pół do jedenastej 
ke, Szułak odprawił drug. map 
ów., po skończeniu której ku B 
skup udzielił sakramentu Tea 
wania. W środku mszy świętej na 


żądamie ks. Biskupa, ka. Szułak wy-, 


głosił śliczne kazanie po polsku, 
a ks. Biskup przemówił do nas po 
angielsku. Chwalił Polaków i o- 
świadczył, że jnż 1% lat jest bi- 
skupem w Idsho, ale nigdy jesz 
oze w żadnym jego kościele nie 
miał tyle osób do bierzmowania, 
jak tu w Nampa. 

Do sakramentu Bierzmowania 
przystąpiło 28 dusz naszej narodo- 
wości, a 31 innej, ozyli razem 49 
dusz, Ka. Szułak wyspowiadał 133 
osób, a samych Polaków sto. Pod- 
czas kazania ks. Biskup rozporzą- 
dził, że dla Polaków ma być msza 
św. o godz. pół do 10ej, i że Po- 
lavy mogą sobie śpiewać pieśni 
polskie. Taki jest nasz ks. Bi- 
skup. Podczas gdy inni zakazują 
śpiewać po polsku w kościołach 
polskich, nasz ka. Biskup nakazuje, 
że mamy Boga chwalić w swoim 
ojczystym języku, a nie po łaci: 
nie. 

Księdza polskiego tutaj nie ma- 
my, bo parafia jest mieszana. Ko- 
ściół jednakże jest już za mały, a 

vie po nabożeństwie wezwał nas 

aków ke. Biskup do kościoła i 
Posiakł. że życzeniem jego jest, 
aby Polacy wybudowali sobie swój 
własny polski katolicki kościół, 
gdziebyśmy mogli Pana Boga 
chwalić w swoim ojczystym języ- 
ku. Kazał uam wybrsó komitet z 
trzech osób i połecił, aby tenże ko- 
mitet pracował nad zebraniem fan- 
duszów, potrzebnych na budowę 
kościoła. Do komitetu tego weszli: 
Tomasz Nalewaja, Józef Niwa i 
Marcin Piotrowski. 

Misya zakończyła sig w niedzie- 
lẹ, dnia 16go czerwca, o godzinie 
3ej po południu.  Misyonarz, ka. 
Szułak, udzielił nam na zakończe- 
nie błogosławieństwa papieskiego. 
Wszyscy Polacy tutejsi są z misyi 
tej wielce zadowoleni i zarówno 
ks. Szułak, jak również i ke. Bi- 
skupowi składają podziękowanie, 
życząc zarazem długiego jeszcze 
zdrowia. 

Pod kościół polski dostałem da- 
rowany cały blok ziemi, 300 stóp 
kwadratowych. Wystarczy to pod 
kościół, pod plebanię i pod szkołę 
katolicką. Ke. Biskup mówiąc do 
mnie o naszych potrzebach, wyra- 
ził się, że możemy mieć nietylko 
swój własny kościół i swoją szko- 
łę, ale nawet i własny cmentarz. 

Nasza osada polska jest jeszcze 
młoda, bo dopiero dwa lata 23 
czerwua minęło, jak przyjechałem 
z rodziną do Namps, Idaho. Upły- 
rgł potem także jakiś czas, zanim 
ściągnąłem tu więcej Polaków, tak, 
że dzisiaj jest nas tu 45 rodzin. 
Nie wszyscy przychodzili tu z ma- 
jątkiem, a jak wam kochani Bra- 
cia wiadomo, że każdy początek 
jest trudny, tak też i A: kościół 
eż aleóc przychodzi bardzo tru- 
no 

Uciekamy się przeto z prośbą do 

aa, kochani Rodacy, abyście 
wspomogli nas jakiemi ofiarami na 
kościół, a Bóg Wan to stokrotnie 
wynagrodzi, żeście pomogli do wy- 
stawienia pierwszego Domu Boże- 
go dla Polaków w stanie Idaho, 
który tem potrzebniejszy nam jest, 
że jest pierwszym. 

Ke. Biskup przyobiecał pomagać 
nam i zapewnił, że skoro tylko ko- 
ściół będzie wybudowany, to po 
stara się dla nas o polskiego ka- 
pilana. enia z Szsn. Księży 
polekich mógłby się zgłonić do na- 
szego Biskupa, a zostałby napewno 
przyjęty do naszej dyecezyi. 

Jeżeliby kto z rodaków chciał 
przyjść nam z pomocą, to ofiary, 
za które z góry dsiękujemy, nale- 
ży przesyłać pod adresami: To- 
masz Nalewaja, Namoa, Idaho. al- 
bo do naszego ka. biskupa, które- 
go adres jest: Rt. Rev, A. F. 
Glorieux, Boise City, Idaho, a on 
każdy cent nam odda, jeżeli posy- 
łając pieniądze, wymienicie, że to 
na polski kościół. 

Inne pisma uprasza się o ławka- 
wą wzmiankę. 

Z uszanowaniem, 


Tomasz Nalewaja. 


Jamestown, N. D., 30 czerwca. 
Də Redakcyi “Gazety Polskiej.” 


Z różnych stron nadchodzą wia- 
domości o nieszczęściach, ale teź i 


nasza A OE |do a oo ea oafzojuwiobie Bo ch wagi ( | EN: NON nie została pominię” 
ta. Dnia 24 czerwca, o godzinie 
4 rano, przeszła tu wielka nawał- 
nica połączona z gradem, wyrzą- 
dzając wielkie szkody tutejszym 
farmerom. Niektórym uragan zni. 
szozył w znacznej części zasiewy, 
innym zupełnie. Z polskich far- 
merów najwięcej tu ucierpieli: W. 
Kokot, M. Jaszkowski, Jan Woj. 
czyk, K. Wojozyk i K. Gospidar. 
Wogóle piętnastu polskim farme 
rom grad i ulewa poniszczyła po- 
la. W domach zaś od zachodniej 
i połułniowej strony miasta grad 
powybijał wszystkie okna, nie o- 
szczędzając ich nawet w polskim 
kościele. 

Krótko po burzy wydarzyło się 
inne nieszczęście Polakowi, Piotro- 
wi Wojczyk. Wyjechał on bry- 
czką, aby obejrzeć spnstoszone 
swoje plony, gdy w tem bryczka 
najechała na wielki kamień i prse- 
chyliła sio, wyrzucając p. Piotra 
Wojczyk tak nieszczęśliwie, że 
złamał sobie rękę. 

Nawałnica ta przyszła od sa. 
chodu, a szła szlakiem 7 mil sze- 
rokim. Dalej na wschód nabrała 
większej siły, to też większe poro- 
biła spustoszenia. 


Zwłaszcza około Wale City są 
nietylko zboża ponitzozone, ale bu- 
dynki poprzewracane, wiatraki po- 
burzone, a jednemu farmerowi wi- 
cher rozniósł wielką stajnię, tak, 
że ani znaku po niej nie ma. In- 
nemu farmerowi wicher przeniósł 
budynek o ówieró Mili od funda- 
mentów bez uszkodzenia. 


U nas, sąsiadowi naszemu, panu 
Piotrowi Schmidt, konie poszły z 
wichrem 80 mil na wschód. Pan 
Schmith był dalej w kraju i o kę 
wiada, że miejscami pola wyg! 
ją, jakby zupełnie były AE 
czone. 

Z uszsnowaniem 


Józef Loński. 


Książki 
Polsko-Łacińskie. 


Tak bardzo pożądane 
książki polsko-łaciń- 
skie dla wyższych od- 
działów w szkołach 
polskieb, są już na u- 
kończeniu. 


ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i II-ej 
przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro- 
nic w mocnej oprawie po 


ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla- 
sy I-ej, zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi- 
cza, 74 stronic I 


SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Cwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie” 50c 


GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowana do użytku Bzkół gimna- 
zyalnych i realnych przez prof. 

A. Jerzykowakiego, 306" stronic, 
w mocnej oprawie po $1.20 


w. DYNIEWICZ. 


30c 


ZZ 
W. W. Kimball Co. 


Największa w świecie fabryka 


>, « = 
(Założona w w 1857 roku). 
Fortepianów 
i Organów. 


Szan. Rodacy znajdą w naszym 
poom składzie największy w 

Chicago wybór fortepianów, pianin, 
organów pokojowych. samograją- 
cych i kółetetnych (Pipe Organs). 

Najsłynniejsi światowi artyści 
polscy, jak Jan i Edward de Re- 
* szke, Marcelina Sembrich-Kochań- 
ska, Mira Heller, Janina Gatska, 
G. Januszowska i inni używają 
fortepianów tylko naszego wyrobu. 

Najsławniejsze zaś artystki jak 
Lillian Nordica, Adelina Patti u- 
żywają również fortepianów firmy 
W. W. Kimball Co. 

Kimball'a fortepiany i organy 
zostały uznane na wystawach tak 
amerykańskich jak i europejskich 
za najlepsze i odznaczone wieloma 
medałami złotemi i dyplomami. 

Ceny naszych instrumentów są 
nader umiarkowane, łatwe wypłaty. 

Posiadamy też na składzie wielki 
zapas uży wanych upright i square 
fortepianów. ora pokojowych or- 
ganów (Reed Organs), które sprze- 
dajemy za pół blisko ceny, na bar- 
dzo miskie i łatwe spłaty. 

Asysteut zarządcy Polskiego De- 
partamentu prowadzi koresponden- 
cye w języku polskim i załatwia 
wszelkie sprawy tego oddziału, u- 
dzielając swym Rodakom potrze- 
bnych informacyi. 


W. W. KIMBALL CO. 


ED. L. KOŁAKOWSKI, 
Asystent zarządcy polskiego 
departamentu. 
237—3253 Wabash Ave. 
róg Jackson blrd., CHICAGO, ILL. 


Ludwik Załowski, po- 
chodzący xz gubernii łomżyńskiej, 
powiatu Makow, poszukiwany jest 
przez swą żonę. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy donieść 
pod adresem: Marcia Kałakowski, 
Salem, Mass, 


Dlaczego 


macie prowadzić nędzny żywot ze zahoszażam 
ciałem, skoro ratunek jest tak blizkim1....» 


DR. PIOTRA G0M0Z0 


Mam najlepsze i najnowsze środki sprowadzane wprost z Europy, 
Porada darmo. 


| Azyl i z innych stron Awiata. 


NEW ERA MEDICAL INSTITUTE, 


POKOJE 511—512—514 NEW ERA BUDYNEK, 
Róg Harrison, Halstead i Bine Island Arve., 


jest starem, wypróbowanem lekar- 
stwem. Tysiące osób go używały 
1 tysiące, które już nadzieję utra- 
ciły, znalazły w niem uleczenie. 


Sprzedawane tylko przez agentów miejscowych albo wprost przes 
Dr. Peter Fahrney, 
112—114 8. HOYNE AVE, 


CHICAGO, ILL, 


Tylko dla chorych 


Wledeński specyalista, 
profesor w kilku kolegiach 


zawiadamia wszystkich chorych, a spócyalnie 
tych, którzy mają zantarzałe cho GERS a raag 
innych doktorów Dyli leczeni, że P bwa 
RAŃCYĄ wyleczy wszelkie choroby Jako: 
Choroby tolgda 1 wątroby, ekoroby 
Pg r tar 


BĘZA. KOBIETY, 


między ae kobiet jeat tylko 10 
które PA xa zdrowe. aa A cierpi s 
dnia na dzień na Aa Pa kobi 
Wytaljcie te KOR tOAEAA le 1 aa zaraz 
do mnie a miech będrie jakabądź choroba 
to wam mE A ża wyleczą srybko 
1 bardzo tania. 


Napiszcie po polsku. 


Chicago, Ill. 


Maszynka do pisania tylko $5.50. 


Po co pisać pió” 
rem, kiedy można 
prędzej i wyraźniej 
uskutecznić tę pra- 
cę na maszynce do 
drukowania. Dru- 
kuje ona wyraźnie £ 
i czysto. Każdy na 
niej może druko- 
wać, gdyż jest bar- 
dzo pojedyńczą. Do PRE 
każdej maszynki AE EPM 
dodajemy instru- `= 


keye po polsku. Jest ona EEEn ET tych, Eiry piszą wiele EE 


i korespondencyi. 


Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY GO., 


531 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


a EEA 


Zarząd Tew. br. pom. sw. Wojelecha 
w Elmhurst, L. i., na r. 1901: 
Franctazak Kaczmarek, Prezesa. 
Józef Szułc, Wice pria 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Sicihaki. aekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józef Łuczak, marezałek. 


|=" aa] uwage 
B&F Czytelników na 


poniższe książki: 


E A AEE EE A E E e 


0 NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena - 50c 


SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
rawie ze złoconemi tytu- 
ikami, cena - 84.00 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 

DY w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się v7ma- 
wia, wydanie po 
powiększone, y pracował 

Dyniewicz, cena - 65c 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
8) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami $3.25 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronic, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - 83.00 


ŻYWOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józefa, połączo- 
ny z opisem aib edi 
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
SEK 1 przez 33 Książąt 

ościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
woryłami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena $3.50 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, III. 
NAE A TEN? 
a A A 
INapiszcie do Dra, Ham, 
Porada nie nie kosztuje, 


k 


rawione 1 


osiadający dyplom naj 

le szej szkoły enki” 
ellevrue Hospital Med-4 
ical College” w New Yor-g 
ku, po odbyciu podróży ię 
6 aren różnych szpitalig 
uropie, rozpoczął nag 
AE swą wieloletnią pra-$ 
ktykę i przyjmuje chorychę 

pu siebie oraz udziela rady 
glistownie. ) 


Leczy wszystkie choroby zaatarzała, jako to: 
Duazność, spazmy, paraliż, peana wodna 
puchliną, ROJA ból glowy, usz, ócz i^ 
osa; chorohy RO gardła, pierai, kana 
łów odchodowych; lebrę, wyrzuty na głomie i" 
akórne: chorol maciczne, zboczenia regular g 
ności, HEEE AA biale upławy, pae łodnowić, 
boleści połogowa, puchlinę, rany, otwory pad 
cicie, różę, choropy kiazsk, ból a ra 

cach, katar, nenralgiq. bronchitis. podakrą 
świerzb, zapale „nia móagu, otyłość, choroby 

herza, raka, kolki, wynzchania mieczt, 
akienia nô nóg, smchoty, charary watroby i ne". 
A, tna, odka 


GE Zołkuny je oruby jelit i prywatne it d. , 
Purczy NIEWIASTY, DZIECI PNĘŻCZYZN. A/ 


JeżeH cierpisz, a LE zadsieją wylecze- 6 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą, Dr. 
Ham wyleczył już tysiące ludzi, F tórzy dinga 
cierpia i a przez |nnych lekarzy ani w szpita” . 
lach nio mogli być 'vyleczenl. Ladalu ci waszą- ô 

dzie Kra imię Dr. Ham I znajomym go 1 

P polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 9 


CHOROBY ZARAŹLIWE, 4 


Aobojga płci (czy to nahyta lnb z rodziców prze- à 
Vkazane) leczy akuteznie, prędko, tak że 94 
y ala odnowią. Nie "trzeba sią wntydzić 
R leczyć, bo zaniedhywanie takich chorób? 
prowadza złe akutki na przyszłość. 
r PORADA DARMO! Dr. Ham każdema udzia f 
b: rady darmo Ojlszcia chorobe, podajcie wiek a 
chorego, przyślijeje w liście 2-centową markcy 
pocztową, to doataniecia opam owiedź natych 4 
iaat, czy choroba jest do wyleczenia. "p 
pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


DR. B. HAM | 
0508 National Union Bldg. TOLEDO, 0 
D Napiszcie do Dra. Ham. 


glisty. rohactwo, liszaje. par-fi 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
.przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

— Książe to Konrad uczynił— mówił 
z wzrastającym zapałem — a kto wie ja- 
ki los porwanym gotuje. W was tylko, 
miłościwy książe nadzieja, że nie dacie 
krzywdzić syna mego pana. 

Henryk pogładził się po długiej bro- 
dzie i klasnął w dłonie. Z za opony uka- 
zał się giermek. 

— Ślij do Hermana, niechaj się za- 
raz stawi; sam siadaj na koń, weź pa- 
chołka i pedź do Opola. Niech się tam 
syn mój Henryk do wyprawy sposobi, ja 
wkrótce do niego nadciągnę i razem wy- 
ruszymy dalej. 3 

— Znowu więc wojna! — rzekła księ- 
żna — ażali by nie można tego bez krwi 
rozlewu załatwić. 

— Nie jestem ci ja krwi chciwy — 
rzekł książe — ale się bez niej z Konra- 
dem pewnie nie obejdzie. A no ORA czy? 
m 

* I nie odpowiadając już więcej żonie, 
dawał rozkazy z młodzieńczą żywością, 
a nim upłynęła doba, liczny poczet wy- 
ruszył z wrocławskiego zamku. 

Gosław, przebrany w giermka szaty, 
towarzyszył księciu szląskiemu. Zawie- 
dziony był jednak w swoich nadziejach; 
on myślał, że ten da mu pomoc i wyśle 
do Skaryszewa, tymczasem książe, zawa- 
dzając o Opole, ruszył do Krakowa, chcące 
dla małoletniego Bolka dziedzictwo otrzy- 


mać. 
— Uwiózł ci on Bolka i jego matkę 


otumani ich na zjeździe — myślał sobie 
Henryk — a ziemie dla siebie zagarnie. 
Życia im nie odejmie, a lepiej niechaj tam 
i trochę biedy w jego rękach pocierpią, 
aniżeli żeby bez księstwa zostali. 

I jechał raźno z tą myślą, tak, że 
wysłańcy Wisława z Kościelca, których 
pchnął na rozkaz biskupa krakowskiego 
już go na granicy Szlązka A wn pod 
Kraków spotkali. 

Roztopy jednak wiosenne i tu dały 
się we znaki, miejscami nie można się 
było przedostać, drogi były pozalewane 
tak, że Henryk wyjechawszy z Opola w 
końcu marca zaledwie w połowie kwietnia 
pod Kraków się dostał. 

Jednocześnie i Konrad do Krakowa 
podążał. 

Wyjechawszy bowiem ze Alirysżówa 
ku Mazowszu, skręcił potem na zachód 
i okrążająe drogi, jednocześnie prawie 
z Henrykiem spotkali się pod Skałą. 

— Jest ten lis! — zawołał Henryk, 
ujrzawszy z daleka hufee Konrada. 

— Jest ten brodacz — ba i syn jego! 
— zawołał Konrad. Gadali, że zabit, a on 
mi fa drodze staje — ożył jak ów smok; 
co choć mu cielsko posieką, to odełba 
odrośnie. Ale utnę ja ci łeb, to już nie 
odrośnie! ° 

I szykował pokaźne swoje hufce, aby 
tem Henryka zastraszyć. 

Henryk zaś jakby nie uważał przy- 
bycia księcia mazowieckiego, jechał dalej 
ku Krakowu. Konrad zaklął i wypuści- 
wszy konia zajechał tak, iż stanął oko 
w oko z księciem wrocławskim. 

— Czołem! — wrzasnął na całe gar- 
dło, kłaniając się. 

— Czołem! — odpowiedział Henryk. 

— Do kogóż to w gościnę jedziecie, 
miły krewniaku? — zapytał Konrad. 

— Do tych, których wy byście chcieli 
z gospodarstwa wyzuć — odpowiedział 
wyniośle Henryk. 

— A wy byście chcieli mnie ubiedz! 
— krzyknął Konrad, wnosząc miecz do 


góry. 
— Schowajcie wasz iniecz, a nie przy- 


muszajcie mnie, abym swego dobył — 
rzekł Henryk spokojnie. Sprawę możemy 
bez krwi rozlewu załatwić — Wy chce- 
cie ziemię krakowską po bracie zagarnąć 
ja chcę ją dla małoletniego utrzymać. 
Zaniechajcie waszych zamiarów, boć kara 
Boża spaść może na was. 

— Pierwej mieca mój spadnie na 
twój kark! — wrzasnął Konrad podnosząc 
miecz, by nim uderzyć. I już miał ude- 
rzyć księcia wrocławskiego, gdy nagle 
miecz mu wytrącono z dłoni. 

Konrad zakipiał złością, pierwszy 
to raz w życiu zdarzyło mu się miecz 
wypuścić. Pienił się więc złością, woła- 
jąc na swoich, aby się do wałki szyko- 
wali, a jednocześnie szukał oczami śmiał- 
ka, który go ugodził. 

Tymczasem Gosław uszczęśliwiony, | 
że ocalił życie o CES Henrykowi, cofnął 


GAZETA POLSKA. 


Konradowi w prędce miecz podano 
inny, stanął też przy nim syn najstarszy 
Przemko i rozpoczęła się wałka straszli- 
wa. 

Przez chwilę słychać było tylko szczęk 


broni, jęki upadających mieszały się 
z PSR żołnierzy i rżeniem ko- 

i. Szybkie natarcie zastępów Konrada 
Ah zedziły wkrótce nieprzygotowane do 
walki rycerstwo szlązkie; zdawało się, że 
szala szczęścia stanowczo się przechyla na 
stronę księcia mazowieckiego, gdy nagle 
Henryk Pobożny ze swym hufcem nadje- 
chał i natarł na szeregi Konrada. 

Książe mazowiecki miotał się, odcho- 
dząc prawie od zmysłów, zaś: Przemko 
syn jego dzielnie nacierał. W walce tej 
zrzucił już nawet przyłbicę i z włosem 
rozwianym na lewo szerzył zniszczenie. 
Nagle wypuszczona strzała świsnęła oko- 
ło głowy księcia mazowieckiego i w skro- 
ni syna jego utkwiła. Przemko zachwiał 
się, wyciągnął strzałę, podniósł prawicę 
i runął z konia na ziemię. 

Gwar się zrobił do koła, hufce ma- 
zowieckie cofać się poczęły. Konrad krzy- 
knął: dosyć i przypadł z koniem do leżą- 
cego. 

Henryk widząc cofające się szeregi, 
kazał zaprzestać walki; wśród tego zoba- 
czył możny hufiec nadciągający od Kra- 


kowa. 
Był to Kacper Gryff z niewielkim 


swym pocztem, który wyprzedził Berka, 
patrzący z pod oka na Konrada, stojące- 
go nad zwłokami syna. Berka łuk trzy- 
mał jeszcze w dłoni, lecz strzały w nim 
już nie było. 

Wyjął drugą z kołczana i chciał ją 
znowu napiąć, bystre jednak oko Henryka 
Brodatego dostrzegło ten ruch zdaleka. 

— Halt! — krzyknął donośnie i wy- 
słał Gosława, aby w jego imieniu oznaj- 
mił przybyłym, iż walka na ten razskoń- 
czona. 

Berka zmierzył wzrokiem giermka, 
a Gryff, ujrzawszy go z daleka radośnie 
się uśmiechnął. Stanął ze swoim pocztem 
na uboczu, żałował jednak wielce, że 
przybył za późno. 

Henryk Brodaty kazał otrębywać 
zwycięstwo i koniec walki, a zostawiwszy 
szeregi Konrada, pociągnął ze swoimi na 
zamek wawelski. 

Garstka pozostałych sług witała ze 
drżeniem przybywającego, nie wiedząc 
jakiego w nim znajdzie pana, gdy się je- 
dnak dowiedziano kto przybywa, otucha 
w ich serca wstąpiła. 

Naokoło zamku zaroiło się rycerstwem, 
którego zbroje świeciły w wiosennym 
słońcu. 

Henryk Brodaty wraz z synem po- 
stanowili czekać przybycia księżnej kra- 
kowskiej, aby Bolka jak przynależało na 
księstwie krakowskiem utrzymać. Wisław 
z Kościelca, znał myśl biskupa krako- 
wskiego, a i sam cenił wielce księcia szlą- 
skiego, pragnął go więc widzieć opieku- 
nem młodego księcia. Przemawiał więc 
do przedniejszych mieszczan: 

— Henryk Brodaty, pan sprawiedli- 
wy i mądry, u siebie rząd mądrze trzy- 
ma, miasta się wznoszą, każdy mieszka- 
niec porasta w pierze, bo książe nie na- 
kłada zbytecznych podatków, a nadmier- 
nych powinności nie żąda. 

— Ja, ja! — przyświadezał burmistrz, 
który Henryka Brodatego, jako żonatego 
z Niemką, uważał za swego. 

— Ba, dobrzeby było Bolka utrzymać; 
małeć to jeszcze pacholę, toby go święto- 
bliwy biskup krakowski wraz z wami na 
miłego Bogu i ludziom księcia wychował 
— mówił znany nam już Latos. 

— Nauczy się od maleńka patrzeć na 
potrzeby ludu, umiłuje go i będzie nad 
nim jako ojciec — prowadził rzecz swoją 
Wisław. 

— A też się tu i urodził, a widzi, że 
tym mieszkańcom krakowskim nie prze- 
lewa się dostatku, to też ciągnąć z nich 
nie będzie. Książe zaś szląski nauczy go, 
jak szanować przybyszów i ich handel — 
mówił dalej Latos, chcąc zachęcić innych, 
aby za Bolkiem i Henrykiem trzymali. 

— Ja, ja — potakiwał Hirt i inni. 

A Wisław, porozumiawszy się je- 
szcze na osobności z Latosem, był już 
pewny, że Kraków popierać będzie opie- 
kę Henryka Brodatego. A tak samo jak 
zjednał sobie miasto, tak przy pomocy 
Gryffa, który w całej Małopolsce miał 
krewniaków przejednał ziemian. 

Wisław też z Gryffami i Toporczy- 
kami spokrewniony umiał ze swej stro- 
ny przemówić i wszyscy jednogłośnie 
opowiedzieli się za Henrykiem. Nie cze- 
kając nawet przybycia Bolka, miasto zło- 

żyło mu hołd i daninę jako opiekunowi, 
o rzykując Bolka prawym, dziedzicem 
ziemi krakowskiej, na co 1 ziemianie chę- 
tnie przystali. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


z Ea W PROZA W | AERO | RONA UWR ie. NRA W ZWT CIAŁ. 

Sprawa palenia ciał przed- 
stawia się w chwili obecnej 
w sposób następujący: 

We Francyi, oprócz krema- 
toryum paryskiego, w którem 
w ciągu ostatnich lat dziesię- 
ciu spalono 43,822 ciał, utwo- 
rzono krematorya w Rouen i 
Reims. Rady miejskie w Bor- 
deaux i Lugdunu wyznaczyły 
fundusze na wybudowanie kre- 
matoryów. W Anglii założo 
no Towarzystwo akcyjne z ka 
pitałem 520,000 franków na 
wybudowanie krematoryów w 
Birmingham, "Anglelskie To- 
warzystwo kremacyjne” znala- 
zło wielu zwolenników w' ary- 
stokracyi, między którymi jest 
i książę Westminster. 

W Niemczech także krema- 
torya zdobywają sobie powoli 
stanowisko. Prócz dawniej 
istniejących krematoryów w 
Gocie, Heidelbergu, Hambur- 
gu i Jenie, w których w roku 
1899 spalono ogółem 508 tru- 
pów, wykończono w ostatnich 
czasach krematorym w Offen- 
bach pod Frankturtem. Mia- 
sta Eisenach, Mannheim, Mo- 
guncya, Apelt i Koblencya 
zamierzają także budować u 
siebie krematorya, 

W Szwajcaryi istnieje kre- 
matorym w Zurychu. Genewa, 
Bazylea I Sant Gallen wyzna- 
czyły sumy i place pod budo- 
wę krematoryów. W Danil 
spalono w 1890 roku 22, w 
Szwecyl 41 ciał. 

Włochy posładają kremato- 
rya w 28 miastach. Miasta 
Stanów Zjednoczonych mają 
25 krematoryów, Japonia po- 
siada ich 7. 


Łatwe do przyrządzenia, szybkie 
w działaniu i doskonałe w sku 
tkach. Mevery Opłatki s spevyf- 
kiem na ból głowy, newralgię, fe- 
brę i wszystkie boleści. 


TWÓRCA KULTURY JAPLNSKIEJ, 


W japońskiem mieście por- 
towem Kurihana wzniesiono 
pomnik, będący jakby słupem 
granicznym nowej Japonii, 
choć postawiony Amerykani- 
nowi. Ow Yankess, komodor 
Perry, jest właściwym twórcą 
nowoczesnej kultury japońskiej. 
Przed laty pięćdziesięciu japo- 
nia była bardziej zamkniętą 
dla cudzcziemców od Chin, 
które wtedy miały przynaj- 
mniej kilka portów wolnych. 
Ziemia japońska była zaledwie 
znana z opisów średniowie- 
cznych kilku mtsyonarzy, oraz 
Marka Polo. Gdy w marcu 
1853 roku Perse został prezy- 
dentem Stanów  Zjednoczo- 
nych, jego sekretarz stanu 
Morey wyprawił do Japonii 
z eskadrą komodora Perry, 
który wiózł list prezydenta do 
mikada z propozycyą traktatu 
handlowego i pokojowego. 
P oprzednio bowiem Japończy- 
cy mordowali lub brali do 
więzienia rozbitków amerykań 
skich. Stany Zjednoczone żą- 
dały zadośćuczynienia. Perry 
domagał się otwarcia jednego 
bodaj portu. Widząc, że rząd 
zwleka z odpowiedzią i przy- 
biera postawę dwuznaczną, 
zagroził, że puści z dymem 
Kurihamę. Taki argument 
zwykle przekonywa, to też po 
kilku tygodniach Perry wró- 
cił z traktatem do Waszyng- 
tonu. Japończycy byli począ- 
tkowo rozsierdzeni na komo- 
dora, dziś stawiają mu pomnik, 
że jego energia rozbiła deski, 
odgradzające Japonię od świa- 
ta. W niespelna pół wieku 
Japcnia stała się wielkiem 
mocarstwem i pionierem cy- 
wilizacyi. 


Jeśli oi serce dolega, jesteś w 
niebezpieczeństwie. Severy Heart 
Tonio leczy wszystkie dolegliwości 
soroa, pobudza ocyrkulacyę, powię- 
ksza krew i ożywia cały system, 
Pewne i czyste lekarstwo z ziół. 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


1574 NCALIFORNIA A 
A CHICAGO. —ILL. 


Od nas można kupić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in- 

nych, przyślij nam na powyższy 
adres 2c markę po ćIllustrowany 
Przewodnik dła Kupujących.” , 


kupie szczero 
KTO CHCE złoty lub sre- 

brny Zega- 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO, 
588 Noble St., Chicago, Ill. 


POLECA! 


rzy, krzy: 
zi la 
różań 
do nabożeństwa, obrazów, 
książek itd. 
OLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawrze 
na składzie świece woskowe białe lub żółte 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
4 przesyłką po- 
cztową 20 cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 


W. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Rodakom nasz wielk! 

a rozmaitych lichta- 
metalowych | z drzewa, krzyży- 
ich medalioników, azkaplerzy, 
w, kropielniczek, figur áw., książek 
obrazków do 


do nżytku KO CIALROKO: lub damowego— roz- 
maitej wielkości od dwu i jedno funtowych, 
orax mniejsze gatunki, tanio. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztnka. 

PAMIĄTKI CHRZTU I SLUBU itp. w zna- 
cznym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra- 
wione obrazy po cenach bardzo nmiarkowa- 
zach Obrazy olejne do kościołów malują 

nio. 


OBETALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


iane poszukujemy w każdei polskiej ko- 
lonii i dajemy dobry rabat, tak, ża do 5 do- 
larów dziennie zarobić można. 
Piazcle po nowe katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
AŁdrosować: 
Józef Kwaśniewski, 
TRADE MARKS 
854 Becher it, Milwaukee, Wis, DeaiGNa 
COPYRIGHTS KC. 
Anyona nonding a akatch and description may 
aickiy ascertain our opinion free whether na 
nventlon ia probably patentable. Conimunica- 
Sona atriotiz otnident al, Handbook an l'atenta 
iant froa. idest agency for securing patents. 


Szkocka maść na Oczy. 


Patents takcn tbrnuzh Bunn & Co. rocely« 
pecial notice, without charge, in tha 


Scientific American. 


a handsomely ilinstraład weckie. T.arzont oir- 
alation of any AEACE :urnal. Terma, 93 m 
ear; fonr months, $1. Bold hy all newadealera. 


MUNN & Co,26 Bross New York 


ranch OMA. Sta Washington, D. C. 


Cudowna ta maść jest roblona podług przepiau 
pewnego starego azkockiego mayani który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) | po 
całej Azyl, lako też w Bgipcie, lecząc Indri 
z różnych dolegliwości, chorób i młabośńći. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy i wnizyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jeat skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy ic PARENS Teih Książeczka ta zawiera na- 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego Czytania, boźżaństwa i modii y ray odwiedzaniu kościo- 
EJ MaG nocami, wytężenia wzroku łów w celu zyskania JANA odmawiać sią ma- 
bana m świetle, tz również z przyczyny He. "Napisana została przez X. N. B, i apro- 
kiej choroby lub silnego działania słońca. 2 wana pea władzą kościelną w Brzetysławiu. 
najdować slą powinna w z m lskim do- 

Cena Zza pudełko $1 00. mu katolickim. Cena . . k Ate 5a 

Da nabycia w pierwszej kal mi i 

w Ameryce W. DYNI EWICZA, E Nonia śro 


Chicago, 11). 

7 Tam, gdzie sięga arysdy 
U W AG : koga Ojców zaaiwyśkkat. 
ców, książeczki opal enszowe są fnna, sprze- 
dawane po 10 centów. 


aszony został przez p+ 


ROK 1901 ; pieża Lecna XIII rokiem 


jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro- 
czyście obaerwowule. Z okazy! tej w dru- 
karni "Gazety Polskiej" wydrnkowaną została 


Książeczka Jubileuszowa, 


ZA Nauka o Odpuastach, szczególnie o odpn; 


Można przesyłać w liścia regiatrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, m. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 
N=we Fortepiany od $200 wyte], sprzedajemy takte Organy i Instrumenty 


Muzyczne. Btrejenia i re 
pa klakich z «rg peracye fortepianów wykonujemy akuratnie 


Kto umie pisać po angielskn lub niemiecku, niechaj pisze w tych językach 


H. Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINO13. 
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 


po cenach PEP nizkich. 


Zegarki dęta złote, gwarantowane na 
20 lat, werk Elgin lab Waltheim, 


wart $20, za $13.75 4 
Kryte czysto arebrne damskie, No. 16, 
warte $13.00 po $8.75 
E rT Dato 0  SWarancya na 20 lat, warta (Zł 
WALTHAM $25.0 $15.00 UNRI 2. 


WM pnu a srebrno Elgin, warta $13.00 

rc” $8.75 

Takie same z kopertą Standard warta $10 po 

Kryte dato złota, h karat. stommpl 20 lat 1 

3 Warte ges po 816.00, stomplowana, at gwarancyi Elgin z 18 kamieniami, 

ryte damskia czysto 14 karatowe złota Elgin, warta $30 po | Kryta 

caysta 14 karatowe złota Elgin, ze stemplem U. 3. A. warte $50 ak „SO. Panno" 19 
Po mizkiej także ceale inńcuazki I blżutarya, Przemłany towar można obejrzeć w blu- 

rze ekaprusowem zanim zań zapłacicie, albo można cią zapytać llstownie u p. Dyniewicza. 

50 —10) H. NEUBERGKHK & CO. 


IGNACY WOLFF, 
Pierwszy TABAKI 


Fab kant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia ELLI tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Frzy knpowanin prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który sią znajduje na każdem naczyniu. Na żądania 
wysyłamy próbki I cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstępu- 
jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, birgir, sic: 
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumlennia, że 


to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Hadomaki, podróżujący 
agent '"Gazety Polskiej", 


) ) ZEGAREK KOLEJOWY [orme 


KUPON 


4% Uneyi koperta, dobre Alanka srebro; YE No. 35 


dany złotem, ikali recznie rytowany. 
równaniu, wykończony i nosi się jak każdy ro-j Wytaljcie to. ` 


Zaak echromny Rialege Orła 


biony x monetową 
arebrną kopertą. Otwarty cyferblat. 
frubowana tylna częseć, wytrwały na 
kurz; dobre gruba 
arkio — francuzki 
kryształ. Biina 
PYTA nie 
zużywa ai 
dko. WIERZ 
7 kamienianii, 
nakręca się 
uszkiem. Bar- 
dzo dobrzeczaa 
trzyma, — uwa- 
RANTOWANY NA 
10 rar. Niado- 
ataniecje Di- 
udzie lenszego 
yegarka dla ko- 
le, aray: mechani- 
l robotników, 
pare” etc. Zart- 
rek tego rodzaju mo- 
żecię mieć pery trochę oazcządnoáci na całe tycio — i zawsze będzie dobrze trzymać czas. Jest ta 
zegarek post ajacy więcej wartości, aniżeli tuzin tanich mosiężnych zegarków, ogłaszanych przez 
inne frmy — sprzedające złe zegarki po wysokiej cenie. Dla czytelników tej gazety, którzy wytną 
przy tem ocłoszęniu ZRSCYOBYJKIPÓW iprzyśla. poślemy zegarek pol fabrycznej cenie. Naas zysk 
wynomi tylko 28 e. na tym zegarku, lecz sprzedajemy takowych Betki codziennia — inné male rmy 
robią na jednom zezarku $3.00 do 34.00. 


Nie posy łajcie pieniedzy 


gegirak na 


tylko waaga nazwisko, pocztą lub exprsaa wy mień- 
ga apice zegarek PÓZ a sh HAB posie 

uo bez płatnego obejrzenia. ażeli znajdziicia, że równa 
sią warto: a nasze ry zyko Bcią do TkIOKOCGJ WIEK zegarka ER przez in- 
nych za £9.00, to zapłańcie agentowi erpresowemu naszą apecralną ceną $H.25 i koszta przesyłki ex 
prasam. inaczej nie płaćcie ani centa. Jeżali mieszkacie sa daleko od ofun expreaowego, poszlemy 
wam zegarek przez pocztę, jeżeli nam przyślecie $4.40 gotówką wraz £ zamówieniem. Z ofertą tą 
nie może porównać sią żadna rma zegarków w Ameryce. Dajemy zupełną zwarancyę — lub swncl- 


my pieniadze Jeżeli chcecie iakiko ndas zazarek, OG zoo rom z fabryki. Piszcie Le 4 


nasz katalog fabryczny. KING HARVARD CO. <a Ifth Ave., CHICAC 


U 


x 


Po co cierpicie 


— JEŻELI — 


Lek = - 

Źołądkowy 
jest gwarantowany 
że was wyleczy na 
nlestrawność, brak 
apetytu, zatwardze- 
nla, mdłości nerwo- 
2. we, choroby nerek 
"PRA p: , 1 wątroby, ospułość, 
Ari A febrę, malaryę itp. 
Tak dobry dla kobiet jak i dla mężczyzn. 
Bpróbuj go a przekonasz się że każda łyż- 
ka tego lekarstwa działa tak jak jest 
przepisane na butelce. 

Cena tego lekarstwa jest $1.00. 


Dr. Syba's Żołądkowy Bitters, 
usuwający choroby wymienione, nadaje 
zarezem ciału czerwoność i wzmacnia ca 
ły organizm. Dobre trawienie jest fun- 
damentem, na którym buduje się nasze 
zdrowie; z dobrze strawionych pokar- 
mów wchodzą do naszego ciała zdrowe 
cząsteczki, formuje się czysta krew — a 
jest to niezbędnem do utrzymania zdro- 
wlia | długiego życia. 


Jetel! cierpicie na którą z tych chorób, 
piszcie do jeneralnego agenta; 


' J. L. SMITH, 
212 W. Division St. Chicago, IIl. 


Bitters ten jest tylko prawdziwym z pod- 
pisem generalnego agenta. 


Powyższe lekarstwa nie są sprzedawana 
w aptekach. 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 80 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8100. 


Louisville % Nashville 
Railroad WIELKA CENTRALNO PO- 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


; Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 


cC. L. STONE, 
General Passenger Agent, 
Loutsotlle, Ky. 
Pośltjcie swój adres do: 
R., J. WEMYSS, 
Ganera) Immigration and Indnstria] Agent, 
Louinyilie, Ky., 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETT, oraz 
GENIE GRUNTOW i FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wastrzymuje 
wypadanie włosów z głow 
w krótkim czasie. W młej- 
ace Lis M porastują nowe nader bar- 
wne włosy. (Otia 256 Grand st, W ns.) 
Po szczegóły piszcie zułączając Że zna- 
czek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 


Nta. W Box 108, Hrooklyu-Naw York. 


,. M. PAGOSA 


«loatarcza adresów dziewcząt I chłopców. 
praknących rozporząć korenpondencyę 
po 34 centów za adron, 

Sprzedaje także pleczątki gumowe, pieczęcie, 
metalowe litery, atratneni, papier, itp. przed 
mioty. Pieniądza przesyłać można przez Mo- 
ney Order, w liście Rowan lub w zna- 
czkach pocztowych. Adres: 


M. PACOSA, 
Box 1070, Chicopee, Mass. 


Nie 

opuszczajcie 

dobrej 

sposobności, 

nia 

odkładajcie 
e 


najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała, 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
1 dosyć 
wielkie 
po 

5 00 
$ także 
1 droższe. 
Poszłemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
CE 

( do życzenia. 

Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
1 postawić na grobie. 


tal Co., 
Punxsutawney, Pa. 


m 


Wesele Podlaskie. 


OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 


w ciu odsłonach, napisał 
DR. WINCENTY SMOCZYNSKI. 


(Ciąg dalszy.) 
Wszyscy. 

O tak, tak bracia. 

(Zaczynają się całować, Figułka zbiera się do dro- 
gi, Janek chce mu pomódz nieść koszyk, Figułka 
się wzbranta). 

Figułka. 

Koszyka nie dam, bo trzeba delika- 
tnie dźwigać — lecz weź chłopaczku, coś 
chciałem powiedzieć, dziecko. 

Janek. 
Dziecko niech kobiety piastują. 
Małgosia (bierze dziecko od Zofii), 
Ja poniosę kawałeczek. 
Stanisław, 

Tak was samych nie puścimy.... 
choć was za wieś wyprowadzimy. 
(Muzyka zaczyna grać jakiś smętny marsz, zaczyna- 
ją wychodzić purami, muzyka na przodzie, Figułka 
zostaje na końcu, guzdrze się z butelkami, muzyka 

cichnie). 
Figułka. 

Kiepskie wesele! Myślałem, że .się 
coś więcej wypije. 

( Wychodzi). 
(Zasłona spada). 


Koniec aktu drugiego. 


AKT TRZECI. 
ZDRADA. 
Rzecz dzieje się w Olkuszu, miasteczku powiatoweni 
nadgranicznem w Królestwie. 

(Scena przedstawia kancelaryę naczelnika powiatu, 
dwa stoły, na nich papiery rozrzucone). 
SCENA I. 

Nikałaj Mordow. 

(Siedzi przy stole, wstaje, zaczyna chodzić, spostrze- 
ga butelkę przy drzwiach na ziemi, podnosi ją, od 


tyka, wącha i uśmiechnątoszy się patrzy na nią pod 
światło). 


Mordow. 

Kto ty? Okowita. Zkąd? Z żyta. 
Gdzie idziesz? Gdzie trzeba. Paszport jest? 
Nie ma panie. Wot tiebie tiurma. (Pije). 
Czort waźmi tę służbę w Polsce! nie ma 
już kogo odzierać. U nas w Rosyi mówili, 
że tu jak w kopalni człowiek złoto zbie- 
ra, a tu nic i nie. Prawda, żeśmy mieli 
dobre czasy, ale to wszystko przeszło. Oj 
łowiliśmy, da łowili ryby i rybki w mę- 
tnej wodzie, ha! ha! Orest Mamontow 
mój naczelnik, co był adjutantem przy 
nieboszczyku Murawiewie, to jedyny do 
tego. Winien czy nie winien, tak płać. 
Winien płacił bo winien. Nie winien, ne 
to płacił bo może zawinić. No i on brał, 
i ja brał, my wsie brali. To już taka na- 
sza dola. Ale to przeszło. Polska! Polska! 
toćto przecie u nas w Moskwie mówią, że 
dlatego Bóg stworzył Polskę, aby Moska- 
le mieli gdzie kraść i hulać, a tu już nie 
ma co brać! No i ja tu z moim naczelni- 
kiem Orestem Mamontow przyjechałem, 
aby jak inni majątek zrobić, czyn zyskać 
i krestami się ozdobić. No szto? było wre- 
mia co brali.... no i wzieli, teraz minęły 
te czasy, nie ma za co pohulać, czajku 
popić, bo co wziąść? Szlachcic nie ma 
nic, ksiądz cicho siedzi, a chłop? no mu- 
żyk, co on da? Jeszcze z jewreja za pej- 
sy, kapotę i szwarcunek można co po- 


ciągnąć. Ach! bieda, kudaby nam jechać? 
(Słychać pukanie do drzwi, Mordow biegnie do sto- 
łu, robi poważną minę wołając): 


Zachadi! 
SCENA II. 


Mordow i Szmul. 

(Drzwi się uchyłają, wsuwa się głowa żydowska 
niespokojnie rzucając oczami, poten włazi żyd, kła- 
nia się i stoi niespokojnie się oglądając). 
Mordow. 

A, Szmul duszyczka, co ty tu robisz 
ptaszku? 

Szmul. 

Ny, wielmożny pon som? a gdzie 

wielmożni pon nacielnik? 
Mordow. 

Szmulu, cóż cię tu do nas sprowadza? 

cóż nam przynosisz? 
Szmul. 

Ny, co jo przynius?... co jo mioł 
przynosić?.... jo tak chcioł przyniść, bo 
jo bardzo wielmożniemu nacielnik z prze- 
prosieniem kochom — ny, jo i wielmożne- 
mu panu kochom, choć jo Oesterreich, ny 
jo wsistkim wielmożnym panom lubię... 
bo mnie z tego gescheft, ny a wszystkim 
z psieprosiniem wielmożnim panom z te- 
go dobrze. 

Mordow. 

No jewrej, ja ciebie znam, tyś tu 
darmo nie przyszedł, mów czego chcesz? 
ja ci to zrobię za połowę tego, cobyś miał 
dać naczelnikowi. 


GAZETA POLSKA. 


Szmul. 

£. kiedy wielmożny pon nacielnik 
będzie? Win pojechoł? Jo chciołem o je- 
den maleńki interes z nim pogodać. Jo 
chciołem o tego wódka mówić, co to 
chłopy w mego karóćmie wzieni, a potem 
ich kozoki chwytnieli. 

Mordow. 

A wiem, to szwarcunek — bekniecie 
wy porządnie, chłopi złapani w kozie 
siedzą. Ta sprawa najmniej dwieście ru- 
bli kosztować będzie i tak jeszcze dobrze 
zyskacie. 


(Słychać turkot, ktoś zajeżdżu. Mordow wyjrzawsay 

przez okno, wypycha Szmula za drzwi, biegnie do 

stołu, chwyta butelkę pije i stawia przy drzwiach, 

siada pisać. Słychać kroki i krzyk, otwierają się 

drzwi i wpada Orest „dż a jednocześnie. sły- 
chać): 


A swołocz! Driań! Sukiny dieti! 
SCENA III, 


Mordow i Mamontow. 
( Mamontow wpada, rzuca płaszcz na ziemię, Mordo 
go podnosi i kładzie na stołku. Mamontow idzie ku 
stołowi z nahujką w ręku t kładzie ją na stole). 
Mamontow. 
A szto Mordow? 
Mordow, 

Niczewo wasze błahorodie, jewrej na 
was czeka, a więcej nowego nie ma nic. 
Mamoniow. 

Czego on chce? 
Mordow. 
Nie znaju. 
MWamontow. 
Prizowi jewo. 
(Mordow idzie za drzwi, tam zostaje, a żyd wchodzi). 


SCENA IV. 


Mamontow i Szmul. 

(Szmul wchodzi, kłania się nisko czapką w jednej 
ręce, a mycką w drugiej i stoi przy drzwiach). 
Mamontow. 

A Szmul! czego chcesz? 

Szmul. 

Wasze błahorodie, wielmożny panie 
nacielnik! jo tu przysied za jeden bardzo 
fajne i delikatne interes. Wielmożny pon 
mi zno co jo człowik sumienne a spokoj- 
ne i co jo bardzo wielmożnemu panu lu- 


bię... ny, tak ja przysied coby wielmo- 
żnemu panu jeden bardzo fajne a delika- 
tne interes powiedzieć. 
Momontow. 
No, gawori czego chcesz? 
Szmul. 
Ny.... jo mom grojse fiś dla wiel- 
możnego pana, aj waj. 
Mamontow. 
No, gawori Szmul, ty harosz. 
Szmuli. 


U mnie w karćma jest odin chłop 
i zione jego, i jakiś wason z klajnem zie- 
ckiem, co uni tusą z Królestwo z pod 
jaśnie najjaśniejszemu ceysarziowi ruskie- 
mu, co oni nie chcieli ruskie wiare wie- 
rzić a chodzili sobie do Krakowa na we- 
sele i na krzciny, jo im obiecoł bez gra- 
nicy wyprowadzić, coby im kozok nie 
chwytniuł, i uni tam są w karćmie, ny, 
jo tak przysied do wielmożnemu panu 
powiedzieć, co jo ich poprowadzę, a co 
ich wielmożny pon może chwytnić. 

Mamontow. 
Haroszo jewrej, ty maładiec, wot tie- 


bie rubel. 
(Daje mu rubla). 


Szmul (bierze rubla i kłania się). 

Ny, wielmożni pon wi, co jo ruskie 
ludzie lubie, jobim chcioł wielmożnemu 
panu jeszcze jeden delikatne interes po- 
wiedzieć.... wielmożni pon wi, co do 
tego wódka z psieprosieniem co go chwy- 
tnieli dzisiaj. Wielmożni panie to tilko 
przez Śpas tak się stało, chłopy no zwi- 
czajne chłopy uni wypili, to im zawier- 
ciało w głowie, uni wzieni tego wódki 
coby go nieść w tamte stronę ny, im się 
w głowie odwróciło i pośli w drugie stro- 
nę i uni wleźli do Królestwo... a kozok? 
ny, kozok, un ich chwytnioł, tak uni wie- 
dzieli co uni się zmyleli ny, uni chcieli 
iść nazad do domu, ny kozok ich nie 
chcioł puścić, tak uni siedzą w kozie, ny 
a ja z psieproszeniem wielmożny panie, 
co mnie do tego nic, prziszedłem prosić 
coby im puścić. 

Mamontow. 

Ho, ho, a czy ty jewrej wiesz, że to 
kontrabandy na dwieście rubli, no słuchaj 
jasno do rzeczy, co dasz? daj sto rubli 
a puszczę chłopów i okowitę, napiszemy 
w raporcie, że to pomyłka. 

Szmul (przerażony). 

Sto rubli! sto rubli! cobym jo tak 
z psieprosieniem zdrów buł, sto rubli! ny, 
sto rubli! ist a grojse gesieft -ordiner 
brentwein! sto rubli! ny wielmożni pon 
jest wielmożni pon, ny jo jezdym a arme 
id, jo wielmożnemu panu tych chłopów co 
psied ruskie wiare ucieknili, psiwiód, 
a wielmożni pon nie chce puścić tego 
wódkie co bez omiłke wlos do Królestwa! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


SZKOŁA KORESPONDENCYJNA. 


Otwierając Szkołę Kores- 
pondencyjną, nie spodziewali- 
śmy się odrazu tak pomyślne- 
go wyniku Naszej działalności. 

Odbieramy tygodniowo dzie- 
siątki listów od naszych ro- 
daków i rodaczek z zapyta- 
niem: Czego ta szkoła kores- 
pondencyjna uczyć zamyśla? 

Wypracowaliśmy więc ka- 
talog, obejmujący treściwy 
spis przedmiotów, w których, 
się nasza chciwa wiedzy polo- 
nia kształcić może i takowy 
oddaliśmy do druku. 

Kierownictwo każdego dzia- 
łu naukowego oddane jest w 
ręce fachowych nauczycieli, 
tak, że koszta wyłożone na 
naukę opłacać się muszą. 

Z listów nadesłanych przy- 
chodzimy do przekonania, że 
nasza szkoła musi się zająć 
specyainie nauką języka an- 
gielskiego, którego znajomość 
w tym kraju tak znaczną od- 
grywa rolę, 

Nauka ta obejmować bę- 
dzie następujące działy: 

1. Wymawianie wyrazów 
angielskich przystosowane do 
fonetyki polskiej. 2. Grama- 
tyka języka angielskiego. 
3. Stylistyka i literatura. 
Nauka języka polskiego c- 
bejmować będzie następujące 
działy: 

1. Pisownia. 2. Składnia. 
3. Wymowa. 4. Literatura. 
Mamy tysłące dziatwy, któ- 
ra ukończyła szkoły ludowe, 
parafialne lub publiczne, a z 
braku dalszego wykształcenia 
musi ciężko pracować na ka- 
wałek chleba. 

Znajomość rachunków, bu- 
chalteryi, stenografii i języka 
angielskiego otworzy jej dro- 
gę do pozyskania korzystnych 
biurowych zajęć. 

Narzekamy, że Polacy nie 
garną się do zawodów, które 
wymagają choć pobieżnego 
wykształcenia umysłowego i 
znajomości języka angielskie- 
go, mamy tu na myśli posa- 
dy strażaków, listonoszów i 
policyantów. 

Zdanie egzaminu (civil ser- 
vis) zabezpieczyłoby niejedne- 
mu rodakowi korzystne | sta- 
łe zajęcie. 

Dlatego otwieramy specy- 
alną szkołę przygotowawczą 
w tym kierunku i uczyć bę- 
dziemy przez komisyę rządo- 
wą wymaganych przedmiotów, 
a mianowicie: arytmetyki, ję- 
zyka angielskiego, geografii, 
historyi Stanów  Zjednoczo- 
nych i prawodawstwa krajo- 
wego. 

Mamy wielu robotników, 
pracujących w fabrykach i za- 
kładach techniczno-przemysło 
wych, którzy z braku facho- 
wej wiedzy, zmuszeni są za- 
dawalniać się nizką płacą bez 
nadzieł polepszenia swego 
bytu. 

Robotnik inteligentny, mo- 
że przy pomocy Szkoły Ko- 
respondencyjnej zostać ryso- 
wnikiem, kierownikiem pe- 
wnego działu technicznego, 
mechanikiem, jeżeli szczerze 
zabierze się do pracy nad 
swojem fachowem wykształce- 
niem. 

Znajomość algebry, geome- 
tryi, trygeomeryi, mechaniki, 
rysunków technicznych, geo- 
metryl wykreślnej, jest nie- 
zbędnie potrzebna w tych za- 
wodach, Rtóre się tak korzy- 
stnie opłacają. 

Szkoła _ korespondencyjna 
nie zapomniała i o tej mło- 
dzieży, która nie chce się za- 
dowalniać biurowem zajęciem, 
ale myśli się poświęcić facho- 
wemu lub zawodowemu wy- 
kształceniu. 

Otwieramy więc szkołę przy- 
gotowawczą, która uzdolal mło- 
dzież do zdania wstępnego e- 
gzaminu do szkół wyższych, 
seminaryów, szkół agronomi- 
cznych, wojskowych į uniwer- 
sytetów. 

Nasza wiara garnie się do 
służby wojskowej i marynar- 
ki, ale z braku odpowiednie- 
go uzdolnienia, zajmuje pod- 
rzędne stanowiska, nie myśląc 
o tem, że każdy żołnież nosł 
w tornistrze patent na ienera- 
ła. Do tego jednak potrzebna 
jest nauka, a mianowicie grun- 
towna znajomość geografii, 
topografii, rysunków, geome- 
tryl i miernictwa. 

Przewodnią więc myślą 
Szkoły Korespondencyjnej jest 
sumienna praca dla dobra o- 
gółu, stworzenie pewnej umy- 
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słowej łączności pomiędzy Po- 
lonią i przedstawienie najno- 
wszych wyników wiedzy w 
formie jaknajprzystępniejszej. 
Po bliższe informacye zgłosić 
się pod adresem: 

Polska Szkoła  Koresp. 
895 S. Ashland ave., 

Chicago, Ill. 

Na odpowiedź należy załą- 

czyć w liście dziesięć centów. 


Gdyby każda niewiasta 
przeczytała dzieło pt. Nauka 
Położnictwa nie byłoby tyle 
chorych kobiet w Ameryce. 
Książkę tę można teraz spro- 
wadzić za bajecznie niską ce- 
nę $1.50. Poprzednio sprze- 
dawana była po 7.00. Czytaj 
ogłoszenie na stronicy pierw- 
szej. 


Niewiasty znajdą natychmiastową 
pomoc we wszystkich dolegliwo- 
ściach, odnoszących się do ich płci, 
używając Bevery “Female Regula- 
tor.” Orzeźwia organa życiowe, 
zwalcza wszystkie zaburzenia, po- 
budza do zdrowego działania. Sku- 
teczna w każdym stanie życia. 
Piszcie po cyrkularze z opisem 
ohorób kobiecych. 


POXAD O. N. Ia KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie nią spuścić | który zajmuje 
mię epecyainie koloninacyą, zawiadamia rodaków, 
ża wynajduje dohre farmy dla osadników, mgu- 
NAIR dobrej rol. Dla takich wyrabia tanie 
bilety kolejoww. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, arodzajnej ziemi, farmy jaż wyrobie- 
ne i ziemie niewyrobione, z lasem lub bez laan 
we e Het częńciach poładniowo-zachodniego 
stanu ldnho I wschodniego Oregon. Na gron- 
tach tych znajd'lą sią pokłady różnych kross 
ców, jak miedzi, srebra, złota itp. Klimat tago- 
dnr, ziemia urodzajna, dobra woda. Miejece nad- 
awyczaj dogodne dla polskich rolników. 

Po bliższe dokładne opisy adresować |ub 
zgłosić się orobiście wprost do: 


Nampa Immigration Co., 


THOS. NALEWAJA, zarządzea, 
NAMPA, IDAHO. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVE, "rez ai 
CHICACO, 


KANTOR 


ILLINOIS, 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
«,_1 Asekuracyjny. 


gallzacyą do wszystkich krajów w Europie. 


cuiciwa czyli Pleni 
tencye z konsularną le- 
iągumy schedy czyli spadki 


z Europy.—Wyrabiamy wszelkie paplery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrablamy Ohartery dla towarzystw —Przyjmu- 


jemy Tytu 


ły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 


Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowans, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Btanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w tpnych Htanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasamt I bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie cze 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią, 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 


Wysyłamy pleniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrablamy 


Karty Okrętowe do i z Europy. 


W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budową. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 


morgecz czyli na pierwszą hipotekę, 


Kto kupuje lotę lub property, niechaj 


do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO0., 
805 MILWAUKEE AVENUE, 


CHICAGO, ILL. 


Specyalna Oferta 


NA LIPIEC I SIERPIEN. 
Nowe Fortepiany 


od $135 i wyżej! 


Używane Fortepiany 


od $15 i wyżej. 


Na odpłaty według upodobania. 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 


po $3. $4 i $5 miesięcznie. 


Zapłacony najem przy później kupionych fortepianach kredytujemy. 


HENRY DETMER, 


Fabryka i miejsce sprzedaży, 


261 Wabash Avenue, 


Chicago, Ill. 


Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265. 
Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, strun 
itp. Piszcie po katalog instrumentów muzycznych. 


Turecki tytoń funt $1.50, $1.75, $2.00, 
Sa B0, $5.00, $4.00 1 $5.00. 


Tytoń rosyjski funt po . . . . 50e, %c i $1.00 
Tytoń do fajki *'Cigar Clipping“ funt . - 28c 
Rocyjski tytoń do fajki funt po 
Tabaka do zażywania font po... 30c 1 3c 
Papierosy z tureckiego tytoniu a B0c. 


Maszynki do papierosów sztuka po .. . 10c 
Gilzy do papierosów setka po.. .7c 1 15c 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW i 
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinols. j 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


AKI BO 
WANIA, 


Bibułki za tuzin paczek 20c, Zie, 35c i 45c 
Cygarniczki gruszkowe, iabłonkowe 
1 orzechowe po bc, &c 1 10e 
Fajki różne ,......... od 10c do $400 
Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00. 
«5, $1.40, $1.60, $1.86, $2.50 1 $3.00 
Male cygarka za ato sztuk po 55c, sn 
Tabakierki do tabaki do zażywania | 


nierki od 10c do $2.00 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa po .. $1.10 


D 
; 1019 Madison St., 
$1,000 NAGRODY! 


<pczył Dr. L. A. B: 
{kolwiek inny dok 


r w przeciąga 6 lat. 


; chorahos 


A AE tu: Duazn A spazmy, paraliż, dychawicą, | 
na głowie i akórna, choroby maciczne, zboczenie regularności, i 


świorzb, 
kol hanie ml tahi : 
LEA No YE ecru, os enie nóg, suc ata 
LECZY NIEWIASTY, DZIECII MEŻCYTZN. 
joroby saraźlitwa Obojąs płci (czy to naliyta, lubwrodzicuw przekaz 1 
s w Nia trzeba sią wstydzić, tylko leczyć, bo zaniGdDYWARIE ERA aD 
fzyuziość. Porada darma! Motnanpinać po >olsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku 


R. L.A. BADGER, 


Przeenzząa Dr. L A. 

doktora, udowodni, sze Iodx s 
zastarzałych | niebezpiecznych chorób, ile wyle- 
r.—Dr. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni, „mit ŻĘ 
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Słynny na caly Świat 


Dr. BADGER, 


POBIADAJĄCI RAJLEPNZE DYPLONI / 
PRAKTYKUJĄCI MEDYCYNĘ PHZKSZŁA 


WYLEGZYŁ TYSIACE OSÓR 


JE 


IŁadzie, Którzy zontal: Painal cni i nár 
i6amośc| rorgisssają Imię soktora RADHENG 
f zzajemym go polecaja. 


Dr. Badger rozpozna kazdą 

nie zadając choremc 
żadnych pytań. Porady udzie 
la darmo osobiście i listownie. 


! nosa. chorohy żołądka gardia, piersi, kama | 


zapale || 


U 
aknieczniajj 
skutki no! 


TOLEDO, OHIO. 


jetel! 
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GAZETA POLSKA., 


W. SŁOMINSKA, 
€79 Milwaukee Avo., Chicago. 


Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
idnry narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Pięódolarów nagrody. 
Ja niżej podpisana upraszam czy- 
telników niniejszego pisma, aby ła- 
skawie donieśli mi, jeżeli wiedzą 
cokolwiek o moim mężu, Janie 
Gajewskim, urodzonym w r. 1860 
we wsi Podwołoczanka, gminy 
Walka, gubernii suwalskiej w Kró- 
lestwie Polskiem. Przed piętnastu 
laty przybył do Ameryki i przez 
dwa lata przebywał najpierw w 
Shenandoah, Nanticoke i Shamo- 
kin, od trzynastu zaś lat nie mam 
żadnej o nim wiadomości. Julian- 
na Gajewska i dzieci. Proszę a- 
dresować: Ks B. Iwanowski, Nan- 
tiooke, Pa. 2—29 


Józef Chełmioki, poszu- 
kuje swojego kuzyna, Zygmunta 
Mańkowskiego, z miasta Płocka, 
gubernii płoskiej, który niegdyś 
przebywał w Jersey City, N. J., a 
pro wyjechał do Me- 

syku. Kto by wiedział o jego po- 
bycie, lub on sam, raczy donieść 
pod ad'esem:. Andrzej Sopeta, 146 


Hallett at., Bridgeport, Conn. 
N= 


Grzegorz Brzyski, z 
Majdan, z pod Sieniawy, w Gali- 
lioyi, przebywający jedenaście lat 
w Ameryce, prawdopodobnie w 
Pennsylvanii, zamieszkiwał dawniej 
w Hester, poszukiwany jest przez 
swą córkę Ewę. Ktòby o nim wie- 
dział, lub on sam, raczy donieść pod 
adresem: Andrzej Sopeta, 146 


Hallett at., Bridgeport, Conn. 
LE" 


Feliks Daniewioz, po- 
chodzący z Królestwa Polskiego, 
wsi Ulozyce, gminy Kadrrwy, po- 
szukuje swego wuja, Wincentego 
Abiecuna, z tej samej miejscowo- 
ści. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, raczy donieść pod adresem: 
Feliks Daniewicz, 5 Stabo street, 
Pittsburg, Pa. 


Poszukuję dwóch Walen- 
tych Wasilewskich, którzy razem 
pracowali w Ulairmont, Pa. Mój 
adres: Jaz Stugis, East Spokanie, 
Washington Co, Pa. 


Antoni Somatowiez, 
pochodzący z gubernii grodzień- 
skiej, wsi Melniki, gminy Asuto, 
przebywający 10 lat w Ameryce, 

oszukiwany jest przez żonę swoją. 

to o nim wie, lub on on sam, ra- 
czy dać znać pod adresem: Anną 
Somatowicz, 40 Lake st, Walling- 
ford, Conn. 


Wincanty Piotrowski, 
pochodzący z Król. Polskiego, z 
miasta Sejny, który długi czas prze- 
bywał z żoną i dziećmi w Syracu: 
se, N. Y., jest poszukiwany. Pisać 
pod adresem: Jan Gołembiewski, 
81 Milbar st., Worcester, Masa. - 


Feliks Jasiel, pochodzący 
z pod zaboru rosyjskiego, guber- 
nii grodzieńskiej, powiatu sokol- 
skiego, gminy romanowskiej, po- 
szukiwany jest przez brsta. Ktoby 
o nim wiedział lab on sam, raczy 
donieść pod adresem: Jan Jaaiel, 
17 Lafayette st, New Britain, 
Cona. 


Mateusz Pruchnik, po- 
ohodzący z Galicyi, ze wsi Łaski, 
mogący mieć teraz około 53 lat, 
jest poszukiwany. Kto o nim do- 
niesie, dostanie £25 nagrody. Pro- 
szę pisać pod adresem: Marysnna 
Pruchnik, 43 Cornelia st., Chica- 
go, Ill. 33—30 
| AO 

Aleksander Bartnicki, 
pochodzący z pod zaboru rosyjskie: 

o, z gubernii łomżyńskiej, gminy 

nupiski, wsi Szab'ewa, przybyły 
do Ameryki przed sześciu laty, 
który przebywał najpierw w stanie 
New York, poszukiwany jest przez 
awego stryja. On sam lub ktoby 
o nim wiedział, raczy donieść pod 
adresem: Alekaander Bartnioki, 456 
Pleasant st., West Gardner, Maze. 
Í- ff 

Franciszek Górny, po- 
szukuje swego szwagra Józefa Mie- 
szały, pochodzącego z W. Ka. Po- 
znańskiego, ze wsi Sobiejach. Kto- 
by z Szan. czytelników “Gazety 
Polskiej” wiedz'ał o nim, raczy 
donieść pod adressm: Fr. Górny, 
Grantonia, Pa., Elk Co. 


GOSPODYNI potrzeba, znającej 
się na kuchni i na utrzymaniu ple- 
banii w porządku, nroże otrzymać 
zaraz miejsce. Powinna być Polką. 
Zgłosió się pod adresem: Rev. Lu- 
dwik Ig. Orlik, Posen, Wis., Clark 
Co , P. O. Thorp. 28—31 
EZ Z 

NA SPRZEDAZ północno wscho- 
doi narożnik W. Chicago ave. i 
Rose ul., 4 x100 stóp, dom o 13 
pokojach i stajnia. 

Dobry narożnik na budynek 
“flat”. Cena $7,500. Właściciel 
sprzeda na wypłatę jeżeli potrzeba. 
Zgłosić się tamże. 33—329 
ZZOZ Z 

ow Pan Judeski L. w Tyler, 
Pa. raczy się udać do biura Adama 
Express Co. i prosić, aby mu prze- 
słano paczkę ksiażek, które zatrzy- 
mane zostały w Erie, Pa. z powo- 
du niedokładnego adresu 


4 
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PRAW NIEMIECKICH Ż 
rabiany, Jest znakomitym przeciw 


WIWIGHNIĘGIOM, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecio 


ŚKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronną markg Kotwica” 
Jedna z świadectw znanych osobistości: 
"Pre Damian 014 oegi s Me owe boo al 


1mtstriasTIA. wia ACL MTEA PALIO MT 
arice, Caram 


Chicago, d'7 Lipca 1839. 
ia me rięca porazenie | rey- 


rzeto. 
E fu 


Ą2Sct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad, Richter & Co.,215 Pearl St., New Fork, 


=de. 
4,36 0 ZŁOTYCH "< MEDALI, 
NIA, Polece vy przes znakomitych lekarzy, 
= zrtorcnych i cząatkyńrych droe 
„0:sżów, Duchowieństwo, itd. 


CHICAS SGO. 
— Obliczono, że gdyby 


Dowie zdołał sprzedać wszy- 
stkie loty pod budowę w za- 
łożonem przez się mieście 
Zion, to sprzedaż ta przynio 
sła by mu na czysto pietna- 
ście millonów dolarów. Po- 
płaca w Ameryce humbug I 
szarlatanerya|!... 


—Nadzór nad parkiem 
Lincolna oddano znanemu o- 
grodnikowi Warder, który o- 
biecuje ten zaniedbany ogród 
publiczny przyprowadzić do 
porządku. Wpływy polityczne 
podobno nie będą znaczyły 
nic w otrzymaniu posady w 
zarządzie parkowym, ale głó- 
wnie znajomość swego fachu 
i pracowitość. Oby obletnice 
te nie były czczą obiecanką 
tylko! 

— W zeszłym tygodniu 
wydano kontrakt na budowę 
gmachu wystawowego, który 
ma stanąć przy rogu Michl- 
gan I Indiana ave. Budynek 
kosztować ma $400,000, a skla- 
dać się będzie z dwóch czę 
ści tj. z trzypłętrowego bu- 
dynku, przeznaczonego na 
same biura I z właściwego 
gmachu wystawowego, które- 
go front mieć będzie 225 
stóp wysokości a 160 długo- 
ści. 

— Dnia 3go lipca wy» 
dał major Harrison rozpo- 
rządzenie, że na każdym na- 
rożniku kolejowym ustawieni 
mają być stróże na koszt to- 
warzystw kolejowych, aby już 
raz przecie zapobiedz temu 
ustawiczaemu mordowaniu lu- 
dzi przez koleje w granicach 


‘miasta. Rozporządzenie doty: 


czy pietnastu towarzystw ko- 
lejowych, i wymienia 45 krzy- 
żówek, uznanych za najnie- 
bezpieczniejsze. 

— Znany w Chicago p. 
Stanisław Berens, mieszkają- 
cy obecnie w Lagrange, III. 
niedaleko od Chicago, wyna- 
lazł i opatentował przyrząd 
do puszczania kuli w kręgiel- 
ni. Przyrząd ten sprawia, że 
kula prawie nigdy się nie 
skręca i nle fałszuje. 


— Czternastomiesięczne 
dziecko J. Wassermana, zam. 
pn. 407 Morgan ul. wychy 
lając się oknem trzeciego piłę- 
tra, spadło na bruk i zabiło 
się na miejscu. Dziecko sie- 
dząc przy oknie, bawiło się 
flagą, która nagle upadła mu 
z ręki. Chcąc ją pochwycić 
prędko wychyliło się z okna. 
Tragedyl tej przypatrywalo 
się kilkaset osób. 


— F. Mace malarz z 
Harlem, przechodząc przez 
tory; kolei Northwestern w 
Melrose parku, przejechany i 
zabity został przez pociąg po- 
spieszny. 

— Policyant Peter Bot- 
terley, jeden z policyantów, 
którzy padli ofiarą bomby w 
czasie zaburzeń na Haymar- 
ket, umarł w zakładzie dla 
obłąkanych w Duning. Botter 
ley był na przodzie oddziału, 
posłanego na rozpędzenie ze 
brania anarchistycznego, gdy 
więc bomba padla, poranio 
ny został niebezpiecznie, ale 
wyleczono go dzięki troskli- 
wej opiece. Rany te atoli, 
jak powładają doktorzy, spo 
wodowały później utratę zmy- 
słów. 

— W zeszłą niedzielę 
po południu dwa wagony 
tramwaju linowego na Mil- 
waukee ave. wyskoczyły ze 
szyn przy Fullerton ave. i 
uderzyły w słup żelazny słu- 
żący do podtrzymywania dru- 
tów elektrycznych. Oba wa- 
gony były przepełnione pa- 
sażerami, to też wskutek zde 


rzenła wszyscy wyrzuceni zo- 
stali ze siedzeń, a niektórzy 
na bruk. Poranionych zostało 
kilka osob, a między nimi 
trzy polskie: Anna Brewicka, 
8 lat; J. Majewski, 22 lat i 
F. Tomaszewski, 22 lat liczą- 
cy. 

— Na ulicach miasta 
Chicago pojawiły się nowe 
tramwaje, jeżeli je tak nazwać 
można. Są to wagony mają- 
ce po trzydzieśćł stóp długo 
ści, a siedzenia mają na do- 
lei u góry, razem na 5o o- 
sób. Pierwszy taki automobil 
pędzony elektrycznością, kur- 
suje już począwszy od bul- 
waru Jackson do Lincoln 
parku, a niebawem więcej 
tych wozów zostanie puszczo- 
nych w ruch. Za jazdę płaci 
się tylko 5 centów. Spółka 
pa. ‘Hob Motor Transit Co” 
posiadająca milion dolarów 
kapitału, zamierza puścić w 
ruch kilkanaście tych samo- 
chodów. 

— Odpływ wody kana- 
łu sanitarnego począwszy od 
3go lipca dostarcza elektry- 
czności, która pędzi kolej e- 
lektryczną pomiędzy Chicago 
a Joliet. Dotychczas wytwa- 
rzana elektryczność wystar- 
cza tylko dla linii tramwajo- 
wej w mieście, ale najdalej 
za miesiąc wprowadzone zo- 
staną nowe turbiny wodne 
służące do wytworzenia elek- 
tryczności, której wystarczy 
na pędzenie kilku pociągów 
na całej linii. Linia tej kolei, 
tl. od Chicago do Joliet jest 
prawie wykończona, a prze- 
chodzi przez Lockport, Ro- 
meo, Lemont, Sog Bridge, 
Willow Springs Summit. W 
Chicago linia ta poczyna się 
na Archer ave. poza grani- 
cą miasta, 


— Rada miejska na ze- 
szłotygodniowem posiedzeniu 
przyjęła rezolucyę, że w przy- 
szłości nie będzie wolno kłaść 
drownianych chodników w 
mieście, 7 wyjątkiem pe- 
wnych okolic jak np. w South 
Chicago i w 6ej wardzie nad 
rzeką, gdzie poziom ulicy jest 
tak niski, że wysypywanie u- 
licy zrujaowałby w niejednym 
wypadku właścicieli. W przy- 
szłości jeżeli ktoś będzłe chciał 
położyć chodnik przed swym 
domem, to chodnik ten mu- 
sl być z kamienia, z cementu 
albo z klocków, jeżelł właści- 
ciele domów nie są w stanie 
dać kamienny lub cemento- 
wy chodnik, Uchwała ta ma 
dużo dobrych stron, a naj- 
główniejszą niezawodnie jest 
ta, że położy to koniec skar- 
gom wytaczanym miastu za 
odszkodowania. Dotychczas 
jak wiadomo ogólns suma 
żądana od miasta jako od- 
szkodowania, wynosi 3 milio- 
ny dol. od której to sumy 
sam procent wynosi rocznie 
$210,000. 


— W okolicy W. Chi- 
cago ave. rozgościła się na 
dobre łobuzerya I broi do 
tychczas bezkarnie. Łobuzy 
cł stojący za zwyczaj przed 
szynkowniami lub na narożni 
kach, zaczepiają każdego prze- 
chodnia, a najczęściej kobie- 
ty. W jednym tygodniu do- 
dokonali oni już trzech na- 
padów. Najpierw gdy poll- 
cyant Ryan chciał rozpędzić 
wychowańców amerykańskiej 
wolności, banda ta rzuciła się 
nań, ale Ryan jedngo trupem 
na miejssu położył. Drugi zaś 
raz łobuzy napadli na nieja- 
kiego McCormica, że tenże 
na korzyść policyanta świad- 
czył, a w niedzielę wieczorem 
napadli na policyanta O'Mal- 
ley, gdy tenże gromadę ło- 
trów starał się rozpędzić, po- 
nieważ ci zaczepili dwie sta- 
re panie, Poranłonego poli- 
cyasta odstawiono do szpita- 
la, gdzie lekarze orzekli, że 
rany jego są niebezpieczne. 
Inspektor Kalas wziął calą 
sprawę w ręce i zapewne win- 
nych odnajdzie. 


— Henry D. Weaver, 
przesłał zarządowi miejskiemu 
czek na $1500, przeznaczając 
te pieniędze na zbudowanie 
łazienek nad jeziorem. Za pie- 
nlądze te staną łazienki w 
trzech miejscach, jedne na 
północnej a dwie na połu: 
dniowej stronie. 


— Rabusie operuią na 
dobre w okolicy Milwaukee 
ave. Onegdaj napadł jakiś 
drab na powracającego od 


pracy p. Bolesława Keler tuż 
przed jego mieszkaniem I za- 
dał mu pięć ran nożem w 
głowę. 


— Czwarty lipiec i te 
go roku me obył się bez o- 
fiar, a chociaż liczba zabitych 
i poranionych skutkiem pu- 
szczania ogni sztucznych jest 
tego roku znacznie mniejszą, 
niż po lata poprzednie, to 
przecież mogłaby być jeszcze 
mniejszą, gdyby wszyscy 
przestrzegali byli zakazu ma- 
jora, wydanego na kilka dni 
przed czwartym. Zabite zo- 
stało tylko jedno dziecko, 
które wypadło z okna trzecie- 
go piętra, niebezpiecznze zaś 
poranionych zostało dwadzie- 
ścia jeden, a lekko pięćdzie- 
słąt osób. Domy, które od 
rana napełniała radość, weso- 
łość i śmiech dzieci, na wie- 
czór zamieniały się w domy 
smutku, ponieważ chłopcy i 
dziewczęta, nie zważający na 
przestrogi stali się ofiarami 
swej niecstrożności. Kilku z 
poranłonych utraciło oczy w 
skutek nierozsądnego obcho- 
dzenia się z ogniami sztu- 
czne mi. 


— Upały w Chicago w 
zeszłym tygodniu nie mniej- 
sze były od upałów w innych 
miastach, a pomimo to nie 
notowano tutaj nigdy tyle 
wypadków śmierci z poraże- 
nia, jak w takim New Yorku 
naprzykład, gdzie w jednym 
dniu przeszło dwieście osób 
umarło. Począwszy od 4 li- 
pca wypadków porażenia by- 
ło: 4 lipca 6 umarło, 2 po- 
stradało zmysły, a 28 zostało 
porażónych; w piątek umar 
ło 6 osób, a 8 uległo pora- 
żeniu. Od tego czasu powia- 
ło zupełnie chłodne powie- 
trze, bo w niektóre dni ter- 
mometr wskazywał po 60 
stopni zaledwie. Chłodne po- 
włetrze nłe oznacza jednak 
zbliżającej się jesieni. Nieraz 
też jeszcze narzekać będzie- 
my na upały. 

— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st, 
Chicago, Ill. (x) 


SPRAWY CHINSKIE. 


PEKIN, 4 lipca. — Insta- 
lacya cywilnego wielkorządcy 
rosyjskiego w  Mandżuryi 
wznowiła znowu kwestyę man- 
dżurską. Niektóre mocarstwa 
już urzędowo uznaly nowego 
administratora — ale przed- 
stawiciele drugich mocarstw 
nie wiedzą co robić, więc cze- 
kają na instrukcye od swych 
rządów. W rzędzie tych o- 
statnich figuruje także przed- 
stawiciel Stanów Zjednoczo- 
nych. Powiadają tu, że amba- 
sadorowie angielski i japoń- 
ski przedłożą Li Hung Czan- 
gowi plan, mający otworzyć 
granice Mandżuryi dla handlu 
całego świata, aby w ten 
sposób położyć kres machina- 


cyom rosyjskim. Atoli pro- 
jektu tego dotychczas nie 
przedłożono dworowi chiń- 
skiemu. 


Washington. 


WASHINGTON, D. C, 
5 lipca. — W kołach rządo- 
wych łamią sobie teraz gło- 
wę nad tem, kto był autorem 
depeszy wysłanej do Deweya, 
aby zabrał iub zniszczył flotę 
hiszpańską przy Filipinach. 
Przypuszczają niektórzy, że 
autorem był kontr admirał 
Montgomery Sicard, zmarły 
przed niedawnym czasem. 
Rzecz to jednakże dla histo 
ryi małej wagi, kto ową de- 
peszę napisał, wystarczy gdy 
historya zanotuje kto Hiszpa- 
nom skórę przetrzepał. 


_LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


1001 Abramow icz F —86 Kizior A 


—0 Arnowski —87 Klewiński H 
—08 Bant K —% Klonowski F 
—m Bara J —91 Kodurski A 


—97 Krystyniak P 


—10 Bartowicz 8 
—9% Knajda F 


—11 Bakowski J 


—12 Barnas J 1102 Latuszek Z 
—15 Bebak J —08 Lewandowska M 
—31 Boliński J —08 Litwij J 

—7] Bożycki W —10 Lausa J 

—29 Cebelifiski A —12 Marciński F 
—30 Chlebek M —18 Miguła A 

—33 Cichoń T —21 Mochowik L 
—3a Cisoń E —134 Pegornik A 
—388 Dolatowski P —36 Perkal 

—89 Doroba 8 —4: Rafalski J 

--46 Fijałck J —43 Rejkowski J 
—51 Galiński F —44 Rezmer P 

—56 Gunia T —60 Ratkoski J 
—57 Górski F —4 S omonowicz A 
- 68 Górsk S —4£6 Sojkowski B 
—63 Hula J —72 Strojny J 


—8 Trylowska E 
—% Wondak wski J 
— Zancha F 

1200 Zieliński F 


—69 Jackiewicz J. 
—74 Jankowska K 
—45 Jarewicz J 
—44 Kędzior S 


„| 403 MITCHELL STREET, 


CENY TARGOWE 


CHICAGO, 10 Lipca, 1901. 
Pszenica Zimowa 


No. 2 czerwona 65 
No. 8 czerwona 634—684 
No. 2 twarda 64 
“ 3 twarda 62 
No. 1 latowa 66 
No. 8 ., 80—62 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 46— t64 
No. 2 żółta 46 —464 
No.3 ” 45—454 
Owies, buszel 
No. 2 30—804 
No. 3 biały 33—324 
No. 8 8v 
No. 3 bialy 31—382 
No. 4 biały 30—30} 
Ospa 18.6u 
Drób żywy: 
Kury funt 84 -9 
Kurczęta 14 18 
Kaczki 74 —8 
Gęsi tuzin 4.00 — 6 CO 
Indyki 6—74 
Żyto No. 2 buszel 45—49 
Jęczmień 43 - 47 
Biano 100 funtów 
Wyborna tymotka 13.00— 13.50 
No. 1 18.00 
No. 3 11.00—12 00 
No. 8 11.00 
Choice prairie 12.03—1 4.60 
No. 1 11.00— 12 00 
No. 3 8 00—10.50 
No. 3 1.50—9.00 
No. 4 6.00—7.09 
Groch, buszel: 
Nowy 1.30—2 90 
Czerwony 2.00—2.10 
Masło: 
Śmietankowe 184—I8Ż 
Dairy 1% 
Packing 134 
Jajs, tasin 12 
Kartofle 
Triumpha 95—1.10 
Hebrons 3.50—2 85 
Błodkie za becskę 1.50— 2.50 
Owoce: 
Jabłka, (beczka) 1.50—3 CO 
Cytryny, pudło 3.25 — 4.95 
Pcmarańcze pud'o 2 50—3.00 
Banany 60—75 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 74—8 
No. 3, " " 5—6 


Bydło: 
Pierwszej klasy, 
1/00—1,800 funtów 8.00— 6.40 
Świnie, 100 funtów: 6.024 —R.15 
Wyborne 5 95—6.10 
Asortowane, 150 do 
185 funtów 5 824 —5.974 


Biedne 3.00—5.7' 
Owoce, 100 funtów: 3.70—4.00 
Wyborne 4.50— 4.75 
Roczniski 4.15—5B.30 
Jagnięta zwyczajne 3.25—4 65 
Ser: Young America 93—10 
Twins 1.—8ł 
Brick 5- 8$ 
Szwajcarski —11 
Limburger 
Jarzyny: 
Szparagi 
Belery tuzin 15—40 
Cebula 30—26 
Kapusta 3 00—2.25 
Sałata, 15—20 
Rzodkiewki 
Pomidory 50—75 
Ogórki (tuzin) 30—40 
Wieprsowina, 14.174-—14.80 
Smalec, 8.60—8.85 
Żeberka, 8.00 —8.034 
Łój, fant 42 
No 3 4ł 


Bawełna. Rynek w New Yorku ł 


Z sierpnia 7.76 
Z września 1 66 
Z październ. 7.61 
Z listopada 1.56 
Z grudnia 1.58 
Ze stycznia 168 
Z lutego 1 63 
Z marca 7-65 
Skóry 
Zielone, solone No. 1 7 
No. 3 6 
Cielęce 84 
No. 2 . 8ł 
Biemiona, 100 fantów 
Iniane 1.31—1.73$ 
Tymotka 3.90 — 4 1U 
Koniczyna — 0.00 
Jagody 
Truskawki 10—80 
Wiśaie 1.00 —1.25 
Czernice 1.50—1.75 


FARMY! 


Jeżeli chcecie dobrą urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów- 
kę, to kupcie w NOWEJ POL- 
SCE, przy stacyi Beaver w po- 
wiecie Marinette, Wis., po 8 do 
10 dolarów za akier, na 5 lat wy- 
płaty po 6 procent. Dobra poło- 
żenie przy wielkich miastach 
Marinette 1 Menominee. Wazy- 
stko można za gotówkę sprzedać 
i to po cenach wyższych niż w 
Chicago I Milwaukee. 


Kolonia jest dobrze zaludnio- 
na. Są tu szkoły i kościoły i do- 
bre drogł. Roboty można dostać 
pod dostatkiem. 


Dlaczego kupować lichą złe- 
mię w dobrem położeniu lub do- 
brą ziemię w lichem położeniu 
i około lichego targu, kiedy mo- 
żecie dostać dobry grunt w do- 
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za skier. 


Każdy jest zadowolony u nas 
i nikt nie opuścił naszej kolonii. 
Wielu zaś kupuje grunta z ksią- 
żki i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży Śnieg 1 nic nle 
rośnie. Lepiej jest przekonać się 
samemu, u teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie. 


Po wszelkie szczegóły zgłoście 
się osobiście lub listownie do 


— Ea = —— 


Theo. Rudzinski, 


LAND COMPANY, 


MILWAUKKE, 
WISCONSIN. 


Tylko na 30 dni. 


Przyślijcie nam $4.25 

a wyślemy wam pozłacany męzki zegarek 
taki jak przedstawia rycina, który jest 
gdzieindziej sprzedawany od $9.00 do $12. 
Koperta jest podwójna grubo pozłacana, 
ślicznie ręką grawirowana, z werkiem o 17 
kamieniach, trzonkiem nastawiany i na- 
kręcany. Zegarek ten wygląda jak szczero 
złoty. Oferta ta jest na to zrobiona, ażeby 
zdobyć sobie nowych odbiorców. Zua rze- 
telność firmy gwarantuje niniejsza Gazeta. 

Przy tej sposo- 
bności ofiarujemy 
Damski grubo po- 
złacany New York 
Standard Zegarek 
za niebywałą cenę 

$4.25. 

Wszędzie sprzeda- 
wane po cenach od 
$9.00 do $12. Ko- 4 
perta jest podwój- PETA 
na grubo pozłaca- [A ) 
na z werkiem o 2ENEŃ 
kamieniach, trzonkiem bastawiany ! nakręcany. Gwaran- 
tujemy, że powyższe zegarki są takie, jak je opisujemy. 


Adresujcie: 


THE MARION SUPPLY CO., 
581 NOBLE NT., CHICAGO, ILL. 
okolicy stanu 


F À R M Y WISCONSIN. 
bardzo urodzajnego, porosłe- 


A) 
100,000 Akrów Gruntu go twardem drzewem, jak: cu- 


krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj- 
duje się teź i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem. 

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków. 

Ziemia jest bardzo urodzujna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie= 
szkała, granicząca z wielkieni polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langladge, Shawano i Marinette. 

4 Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę- 
dzie indziej w całym Wisconsin. Grunt ten jest jedynym wię- 
kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu- 
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy i ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi. ; 

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj- 
bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest ud 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając 4 gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
d Northwestern Ry Co. i tytuł własności jest czysty. 

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonia nazy- fe 
wa się r, r, Na LAS Grunt na polski ko- 
ściół i KAZIMIERZ [Casimir]. szkołę jest cze. 
ny za darmo. Nuokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże. 

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po- 
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem po tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZEMIERA (Casimir) osa- 
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago- 
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać do: 

C. W. DYNIEWICZ & C0., 
805 Milwaukee Avenue, Chicago, Ill., 


w urodzajnej W narożniku powiatu 
Forest, przy granicy po- 
wiatów Langlade i Ocon- 


to mamy na sprzedaż 


Agentura gruntów kolei żelaznej "Chicago & Northwesteru IŁy. Co.” 


Zaproszenie do przedpłaty na nowe dzieło pod tytułem: 


Nauka Położnictwa, 


dla użytku położnych, napisana przez doktora Henryka Jor- 
dana, docenta położnictwa w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wydanie zwiększone i poprawione z wieloma rycinanii. Po- 
wyższe dzieło obejmować będzie kilkaset stron wyraźnego 
druku i jest potrzebne każdej mężatce lub niewieście, mają- 
cej zamiar wstąpić w stan małżeński. Książka powyższa 
była sprzedawaną dotychczas po siedm dolarów. 


Ponieważ książka ta nie jest jeszcze ukończona, prze- 
dłużamy czas przedpłaty do 1go Sierpnia br. Jest to ostatni 
czas do nabycia tego drogocennego dzieła tylko za $1,50. 

Po tym czasie dzieło to kosztować będzie $4.00. 

Pamiętajcie, że tylko do 1 Sierpnia, NAA 
mować się będzie na tę książkę wartości $7.00,,.. a 

Adresować należy: W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., 
Chicago, Ill. 


CHOROBY KORBIKCK 


Takie aa. Wszelkie Choroby Ocz, "EEEE: 


Kilkoletnie sara w klinikach | szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też i tutaj w Chicago nadały mi pe- 
wność w rozpoznawaniu | leczeniu powyżej wymienio-” 
nych chorób. Dla zamiejscowych R lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza Bię 2c znaczek. 


489 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL. 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


Zwracamy uwagę tych, któ- 
rzy poprzednia z innych szkółek 
sprowadzali drzewka, a ta nie 
mogły się przyjąć przesadzona 
do innej ziemi, aby na próbą 
"aprowadzili sobie drzewek z mo- 
jej szkółki, a przekonają się, że 
wkrótce dochowają sią ładnych i 
owocodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzawami owocowami, 
aprowadzonemi z mej szkółki 
jest eporo, zwłaszcza w Minne- 
nocie | Wisconsinie, gdzia po- 
przednia aprowadzane drzewka z 
innych szkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
grunta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, iż żadne drzewa owoco- 
cawe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykarał bez- 
podatawność tego mniemania, be 
w Bszkółca mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie azczo- 
pów dwu i trzyletnich, które 
wprost uginały sią x powodn 
obfitości owocu. Nie można oczy- 
wiścia mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wiel- 
kiej plelęgnacyt i starania, trze- 


założona została w roku 1889 na 
obszarze BO-akrowym w granicach 
miaeta Chicago 1 od tego czasu 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
x najlepiej utrzymywanych azkó- 
łek, dostarczających różnege ro- 
dzaju drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółce znajdnją się 
wazelkie drzewa owocowe RZCZO- 
plone i z dziczek, drzewa cie- 
nlodajne i ałnżące do ozdoby par- , 
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, różeszczepione | winoro- 
śle w cenach od bc do $50 za krzak 


e 
Inb drzewo. Drzewa owocowe ja- 


ko taż cieniodajne sprowadzone 
z mej szkółki przyjmnją sią wszę- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pół- 
nocnych, gdyż są ciągnione «x 
drzew sprowadzanych z Warsza- 
wy, z głąbokiej Rosyl 1 Sybiru, a 
wszystkie ną gatunków uezlache- 
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych 1 hodowane w ziemi 
ciężkiej 1 gliniastej, prędko się 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gli- 
niastej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nie w 


niczem, drzewka wiąc szybko sią y 
REFAN 4 w kilko latach wy- sy Roe Pap” to se 
mimo największych zac 
dają dobry i obfity owoc. drzawa FEG ałowemi. gs 
Jedyny ten polski interes wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaskawe 
poparcie. Katalog! posyłamy darmo na żądanie. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, Ill. 
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